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10 bm. w  Moskwie na 
Placu przy Dworcu B iało
ruskim odbyło się w  15 
rocznicę śmierci Maksyma 
Gorkiego uroczyste odsło
nięcie pomnika tego w ie l
kiego pisarza, niezłomnego 
bojownika o zwycięstwo 
komunizmu.

Na uroczystość przybyły  
dziesiątki tysięcy mieszkań
ców Moskwy, którzy odda
li hołd pamięci wielkiego 
syna narodu rosyjskiego.

Odsłonięcia pomnika do
konał A. F A D IE JE W  —  ge
neralny sekretarz Związku  
Pisarzy Radzieckich. W  
imieniu Związku Pisarzy 
przemawiał wybitne pisarz 
T iC IIO N O W . W  iinieniu a- 
kademii nauk ZSRR zabrał 
głos akademik W . W IN O 
G RADÓW .

„Gorki —  w ielk i piewca 
pokoju. Głos jego w obro
nie pokoju, przeciw podże
gaczom do nowej wojny, 
dźwięczy i obecnie jak  
dzwon, nad wszystkimi mo
rzami i kontynentami" —  
powiedział podczas uroczy
stości i Fadiejew.

(Na s tron ie  2 zam ieszcza
my a rtyku ł o pracy i dziełach 
Maksyma Gorkiego).

Sztandar
młodych
O R G A N  ZA R ZĄ D U

W arszawa, w torek 19 czerwca 1951 r. N r  144 (352 B ) Cena 15 gr

Niedziela piłkarska
O gniw o Kraków  — CWKS 4:2

W łókn ia rz K raków —Kole ja rz W-wa 5:1 

Ko le ja rz Poznań — Unia Chorzów 2:0 

Gw ardia  Szczecin — O gniw o Bytom 1:1 
W łókn ia rz Łódź — Gw ardia Kraków  2:1 

G órn ik  R ad lin—B udow lani Chorzów 2:1

TA B E LA
1) CWKS (1) 15 19:13
2) G ó rn ik  Radlin  (3) 14 20:12
3) O gn iw o  Kraków  (4) 14 17:12
4) K o le ja rz  Pozn. (o) 13 16:18
5) G w ardia  Krak. (2) 12 12:7
6) B udow lan i Chorz. (6) 10 19:12
7) Ko le ja rz W-wa (7) 10 17:14 

14:138) W łókn ia rz Łódź (8) 10
9) W łókn ia rz  K raków  (10) 8 21:21

10) U nia  Chorzów (9) 7 20:19
11) O gn iw o Bytom  (11) 5 6:16
12) G w ard ia  Szczecin (12) 2 7:34

PATRIOTYCZNY CZYN BUDOWNICZYCH
huty „Częstochowa44

potężnym źródłem zapału
dla załóg wznoszących w całej Polsce

wspaniałe budowle socjalizmu
Załoga Zakładów Włókien Sztucznych w Gnrzutifc uruchomi fabrykę 8 lipca br.

Entuzjastycznie witały załogi pracujące na setkach wielkich budów socjalizmu osiągnięcie budowniczych i hut
ników kombinatu częstochowskiego — włączenie na 40 dni przed terminem nowoczesnej stalowni do produkcji Pla
nu 6-letniego.

W całej Polsce na zwoływanych specjalnie masówkach budowniczowie socjalistycznych obiektów przemysło
wych postanawiają, idąc śladami hutników „Częstochowy“ dołożyć wszystkich sił, aby przyśpieszyć uruchomie
nie budowanych przez nich zakładów.

O takim postanowieniu zameldowali już robotnicy Nowej Huty. Ukończą oni do 15 grudnia br. pierwszy obiekt 
produkcyjny — warsztat konstrukcji stalowych, który wykonywać będzie konstrukcje dla hal Nowej Huty. W związ
ku z tym młodzież pracująca w Nowej Hucie podjęła dodatkowe zobowiązania wartości 110 tys. złotych. M el
dunek robotników Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu stwierdza, że załoga podjęła zobowiązania, które 
umożliwią uruchomienie niektórych działów produkcyjnych jeszcze w  br. O 45 dni skrócą budowę jednej z hal robot
nicy Fabryki Samochodów Ciężarowych w Lublinie. Budowniczy wielkiej elektrowni wodnej w  Dychowie na Dol
nym Śląsku przyśpieszą o 3 dni uruchomienie pierwszego turbozespołu.

Załoga budu jących  się Z ak ła 
dów Włókien Sztucznych w  Go
rzowie podję ła  w ie le  zobow ią
zań, k tó re  pozwolą zakończyć 
p ie rw szy etap budow y w  dn iu  
30 bm . i uruchomić je już 1 lip 
ca br.

G rupa K. Kubickiego i  H. O l
szewskiego zobowiązała się 
przyspieszyć montaż elementów  
działu chemicznego o 10 dni, ta k  
by można by ło  24 bm. podjąć 
produkcję .

D z ia ł ob rób k i m aszynow ej w y  
kona do 30 bm. 150 sztuk k ó ł 
zam iennych do rozciągarek, g ło 
w icę nożową do k ra ja rk i oraz 
szereg in nych  prac. G rupa  J. 
Krzyszkiewicza zobowiązała się 
m. in . zm ontować do końca bm. 
t.i. o 14 dn i wcześnie j n iż p la 
nowano 2 desty la tory , zainsta

lować urządzenia wentylacyjne 
i wykonać transporter do su
rowców. Brygady E. Łuszczew
skiego, A. Jensiaka, E. Kowala 
i E. Wasilewskiego zobowiązały 
się wykonać do dnia 30 bm. tj. 
o 12 dni wcześniej montaż jed 
nego z działów przędzalni oraz 
działu obróbki włókna.

P o p ły n ę ła  s ta l z p ieca
m arten ó w :;k ieg o  nr 2  

w  hucie „C zęs to c h o w a “

W  pięć dni po oddaniu do
użytku pierwszego w nowej sta
lowni huty „Częstochowa“ pie
ca martenowskiego, bohaterscy 
budowniczowie tego zakładu od
nieśli nowy sukces.

17 bm. po raz pierwszy po -

Frzwri BU Suiaiemym Ziołem Młoibch Bojów nihów » Pokój

Młodzież w  całym kraju
d o k o n a ła  w yboru

d elegatów  na  Z lo t
(O bsługa własnesj

W  niedzielę odbywały się ostatnie zloty powiatowe i  dzielnicowe, na których m łodzież w y 
brała swych delegatów na I I I  Światowy Zlot M łodych  Bojowników o Pokój w Berlinie. 
W  czasie obrad uczestnicy zlotów zabierając głos w  dyskusji, zgłaszali nowe zobowiązania p ro
dukcyjne.

W ieczorem  uczestnicy z lo tu  
og ląda li w ystępy m łodzieżo
w ych zespołów artystycznych .

JA N  T E R A K O W S K I

N a zlocie dz ie ln icy  K row odrze  
m łodzież k rako w ska  zam eldo
w a ła  o licznych  zobowiązaniach, 
pod ję tych  d la  uczczenia I I I  
Św iatow ego Z lo tu ,M ło dych  B o
jo w n ik ó w  o Pokó j.

T a k  np. m łodzież z parowo
zowni K raków  postanow iła  prze 
jechać bez na p ra w y średnie j 
150 tys. km , na parow ozie T y  
3-700.

M łodzież z k rako w sk ich  za
kładów P M T  zobowiązała się 
u tw o rzyć  b ryg ad y  p ro du kcy jne  
w  tych  oddziałach, w  k tó rych  
one jeszcze n ie  is tn ie ją .

W  Zjednoczeniu W odno-Inży
n iery jnym  w artość zobowiązań 
m łodzieży w ynos i 800 zł., a ucz
niów Państw. Liceum Spółdziel
czego —  2.400 zł.

U czn iow ie Liceum im. Sobies
kiego i  Wrońskiego zobow iązali 
się prow adzić lekc je  podczas za
jęć  m a tu ra ln ych  nauczycie li.

W  czasie trw a n ia  z lo tu  w y 
brano delegację, k tó ra  zaniosła 
pozdrow ien ia  ob radu jące j m ło 
dzieży z dz ie ln icy  G rzegórzki.

W  zakończeniu dokonano w y 
boru delegatów na Z lo t b e r liń 
ski, w ytypo w a nych  przez k o m i- 
sję-matkę. Są to : Jan Kuchar
ski, W acław M ałecki i Tadeusz 
Bloniarczyk.

N A  Z JE ŻD ZIE  W  O TW O CKU
P R Z E M A W IA Ł  C ZŁO N EK  
R A D Y  NA C ZELN EJ FDJ

W  O tw ocku od by ł się Z lo t 
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokó j 
z pow ia tu  W arszawa P raw o - 
brzeżna, na k tó ry  p rzyb y ło  286 
delegatów. W zjeździe uczest
n iczy ł członek Rady Naczelnej 
FDJ Hans Sztern.

Po re ferac ie  wygłoszonym  
przez przewodniczącego ZP 
Z M P  tow . Banaszewskiego roz
w inę ła  się ożyw iona dyskusja , 
w  k tó re j bra ło  udz ia ł w ie lu  de
legatów. Wśród niemilknących 
oklasków wszedł na mównicę 
entuzjastycznie w itany przedsta 
wicie! Rady Naczelnej FDJ  
Hans Sztern. P rzekazał ón Z lo 
to w i gorące pozdrow ienia w  
im 'e n iu  m łodzieży n iem ieck ie j, 
k tó ra  n ie  szczędząc s ił i zapału 
p rzygo tow u je  się na p rzy jęc ie  
delegatów w  B e rlin ie .

K o l. Tadeusz Cętrowski, przo
d o w n ik  pracy , i  rac jon a liza to r 
zakładów  farm eceutycznych w  
P a rh e li i ko l. Danuta Popis,

członek Zarządu Szkolnego ZM P 
zostali w ybrani delegatami na 
I I I  Światowy Zlot Młodych Bo 
jowników o Pokój w  Berlinie.

(B. L.).

P R ZO D O W N IC Y  P R A C Y
D E L E G A T A M I N A  Z LO T

W  K on stan tyn ie  zebrała się 
m łodzież aby w yb rać  delega -  
tó w  na B e rliń s k i Z lo t M łodych , i 
B o jo w n ik ó w  o Pokó j. Do p re 
zyd ium  oprócz p rzedstaw ic ie li 
w ładz  Z M P  i  K o m ite tu  O broń 
ców P oko ju  powołano członka 
FDJ kol. Ryszarda Krauze.

R efe ra t o znaczeniu Z lo tu  
w yg ło s ił k ie ro w n ik  o rgan izacy j
n y  z ZP Z M P  kol. Łopaciński. 
W  dysku s ji zab ie ra li głos liczn i 
p rzodow nicy p racy i nauk i, pod 
k reś lą jąc  swą w o lę  w a lk i o 
pokój.

Na zakończenie dokonano wy 
boru delegatów, na których w y 
brano kol. lioł. Olszewską, prze
wodniczącą ZP  ZM P, Józefa 
Górniaka, przewodniczącego za
rządu zakładowego „Ursusa“ , 
Kazim ierza Piotrowskiego z IV  
brygady SP i Jana Walczaka z 
Zakładów Wytwórczych Przyrzą 
dów Pomiarowych we W ło
chach.

TERESA N IE T R Z E B K A

płynęła stal z pieca m artenow
skiego N r 2.

N iem al dwa razy szybciej, n iż 
przy  p ierw szym  piecu m arte  - 
now skim  zm ontowano urządze
nie  sterownicze, w  reko rdow ym  
tem pie zm ontowano i  u ru cho 
m iono nową suwnicę, poważnie 
przyśpieszono te rm in y  w yko na 
n ia  innych  prac pomocniczych.

D zięk i g łębokiem u p a trio ty z 
m ow i i o fia rności budowniczych, 
w  now e j s ta lo w n i p ro d u ku ją  ju ż  
sta l d w a , piece m artęnow skie.

W  służbie gospodarki narodo
w e j rozpoczął pracę now y po
tężny piec m artenow ski. Nowa 
stalownia realizuje już plan 
produkcyjny na drugie pólro - 
eze br.

P io trk o w s k i K o m b in at  
B aw e łn ia n y

ru szy  za  k itk a  tyg o d n i
Sukces budow niczych h u ty  

częstochowskiej zm ob ilizow a ł 
do wspaniałego w y s iłk u  załogę 
budow niczych innego w ie lk ie 
go ob iek tu  przem ysłowego P la 
nu 6-le tn iego —  Piotrkowskiego 
Kombinatu Bawełnianego.

Na zebran iu w  d n iu  16 bm. 
sekretarz, rady zakładow ej bu 
dow y tow . Brot zobrazował 
w span ia ły  rozmach socja lis tycz
nego budow n ic tw a, k tó re  do 
g ru n tu  zm ienia obraz Polski. 
„Już  n iezadługo K om b in a t nasz 
zostanie u ruchom iony — pod
k re ś lił m ówca. Pójdą w  ruch  
m ontowane dzis ia j przez ra 
dzieckich i po lsk ich  specja lis
tó w  m aszyny“ .

W śród n iebyw ałego en tuz jaz
m u przedstaw ic ie le  poszczegól
nych  dz ia łów  pi*acy sk łada ją  zo
bow iązan ia : M y  murarze —- oś
w iadczy ł m a js te r tow. Stańczyk 
prowadzący rob o ty  na ze

w nętrzne j stron ie  bu dyn ków  
K om b in a tu  zobow iązu jem y się 
przyspieszyć termin zakończe
nia prac o 10 dni, tj. zamiast 31 
lipca br. zakończymy pracę w  
dniu 21 lipca br.

M y betoniarze —  pow iedzia ł 
brygadzista  tow . S. Grabowski, 
w ie lo k ro tn y  p rzodow n ik  pracy 
— m ie liśm y  oddać całość na 
szych robó t 18 lipca  br. Idąc za 
p rzyk ładem  budow niczych czę
stochowskich i  naszych m u ra 
rzy, zobow iązu jem y się przy
spieszyć termin całkowitego wy  
konania robót o 11 dni.

W  ślad za zobow iązaniam i m u 
ra rzy , zb ro ja rzy , be ton ia rzy  i  
spawaczy pode jm ują  zobow iąza
nia  b rygady  montażowe.

Do zobowiązań w łączy li Się 
także przedstaw icie le  apara tu 
inżyn ie ry jno-techn icznego.

Z a k ła d y  O le ja rs k ie  
w  B rzegu ro zp o czn ę  p ra cę  

2 2  lip ca  b r . — 41 dni 
p rze d  te rm in e m

Na uroczystym  zebran iu za
łog i Zakładów Olejarskich w  
Brzegu powzięto am b itne zo
bow iązanie uruchomienia za
k ładu  już 22 lipca br. tj. na 41 
dn i przed terminem.

Zobow iązan ia poważnego 
zw iększenia w yda jnośc i p racy 
pod ję ły  brygady budow lane 
Pawlusa, Cieśli i Ram py posta
naw ia jąc  ukończyć prace przy 
budowie budynku ekstrakcji do 
24 bm. na 41 dni przed term i
nem.

Doniosłe dla p rzed te rm inow e
go u ruchom ien ia  p ro d u k c ji jest 
postanow ienie b rygady  m on ta 
żow ej B. Juzyka, k tó ra  o 20 dni 
skróci montaż przenośników i 
podnośników.

DNI MORZA
17 —  24 V I. 1951 r.

Yii siraży morskich granic naszej ojczyzny 
-  na siraży pokoju

Pod hasłem budownictwa
secjaSIsiyeznej gospodarki morskiej

obchodzim y tegoroczne „Dni Morza“
Uroczysty charakter miało na Wybrzeżu rozpoczęcie tegorocznych „Dni Morza“, od

bywających się pod hasłem w alki o pokój i realizację zadań drugiego roku Planu 
6-letniego w  gospodarce morskiej.
W  portach Gdańska i  Gdyni

odbyło się w  niedzie lę  rano u - 
roczyste podniesienie bander 
na jednostkach P o lsk ie j M a ry 
n a rk i H and low e j.

W  Elblągu, w  P aństw ow ej 
Szkole Żeglug i Ś ród lądow ej, 
o tw a rta  została w ystaw a do
rob ku  e lb ląsk ich  kó ł L ig i M o r
skie j.

W  Szczecinie rozpoczęcie „D n i 
M orza “  obw ieścił o godz. 3-ej 
r y k  syren okrę tow ych .

W  m uzeum  Pom orza Zachod
niego odbyło się o tw arc ie  od
dz ia łu  m aryn istycznego, uzu
pełnionego w ie lu  n o w ym i eks
ponatam i.

Z o ka z ji rozpoczęcia „Dni Mo 
rza“ kom andor Józef Urbano
wicz, w iceprezes ZG L ig i M o r
sk ie j, w yg łos ił rad iow e prze
m ów ien ie  s tw ie rdza jąc m. in .:

„Tegoroczny obchód „D n i

M orza “  i  zw iązane z n im  im 
prezy będą m ob ilizow ać n a j
szersze w a rs tw y  mas p ra cu ją 
cych w o kó ł zagadnień w a lk i o 
pokój, budow n ic tw a  socja lis
tyczne j gospodarki m orsk ie j, 
w okó ł pokojowego budow n ic
tw a  i rozw o ju  P o lsk ie j M aryT 
n a rk i H and low ej,- przem ysłu 
okrętowego, rozw o ju  naszych 
po rtó w  i  rybo łó s tw a “ .

Pow iększenie s iły  gospodar
czej naszego k ra ju  na odcinku 
gospodarki m orsk ie j w  okresie 
P lanu  6-le tn iego — to 32 m ilio 
ny ton zdolności p rze ładunko
w e j naszych po rtów  w  roku  
1955 — to powiększenie ilości 
jednostek po lsk ie j f lo ty  ha n 
d low e j o 186 proc., zaś ich noś
ności o 208 proc do końca 1955 
r., to  9 -k ro tn y  w zrost p ro du kc ji 
ok rę tow e j i w zrost po łowów

morskich o 211 proc. w  okresie 
Planu 6-letniego.

„Dni Morza“ ściśle związane 
z dniem m arynarki wojennej —-  
symbolizują nierozerwalną więź 
narodu z Ludową M arynarką  
Wojenną — niezłomnie stojącą 
na straży naszych granic mor
skich, na straży zdobyczy mas 
pracujących.

Realizując rozkaz 1-M ajow y  
Marszałka Polski Konstante
go Rokossowskiego, w yzw oli
ciela naszego Wybrzeża —  m a
rynarze wojenni w ytrw ale się 
szkolą, opanowują technikę bo
jową, bezustannie doskonalą 
swoją wiedzę wojskową, pod* 
noszą poziom ideologiczno- 
polityczny. Naród polski kocha 
swoją odrodzoną Ludową M a
rynarką Wojenną, otacza 
szacuhkiem i opieką.

14

Wraz z muraminowych zakładów w Wizo wie
rosną młodzi iaciwwcy

Frekwencja wyborcza we Francji 
w ynosiła 85 proc. 

uprawnionych do glosowania
W  niedzielę 17 czerwca bm. w  całej F rancji odbyły się w y

bory do Zgromadzenia Narodowego. Uprawnionych do głoso
wania było 24.602.000 obywateli francuskich, w  tym  -52 procent 
stanowiły kobiety.

Jak w ynika z pierwszych w ia 
domości, frekwencja wyborcza 
była wyższa niż podczas wybo
rów powszechnych w  r. 1946.
Według danych z godz. 16 w  
niektórych dzielnicach Paryża
oraz na jego przedm ieściach 
głosowało od 60 — 70 proc. w y 
borców. Szczególnie s iln y  na 
p ły w  w yb o rcó w  w  godzinach 
porannych zanotowano w  p ó ł
nocnych okręgach górniczych. 
W  M arsy lii głosowało oko ło  80 
proc. upraw n ionych . W  godzi
nach wieczornych przeciętna

frekwencja w  całej F rancji do
szła do 85 proc.

Według wiadomości otrzyma
nych z Paryża w  godzinach po
południowych, przebieg głoso
w ania na terenie całej Francji 
był spokojny. W yjątek stanow iła  
Nicea, gdzie w godzinach po
rannych uzbrojona bojówka 
gaullistowska zaatakowała przed 
lokalem wyborczym trzech ro
botników. Jeden z nich, ciężko 
ranny, został przewieziony do 
szpitala.

Referendum
przeciw remilitaryzacji
i za zawarciem traktatu 
pokojowego z Niemcami

-  ciosem w podżegaczy 
wojennych

Referendum ludowe w  N iem 
czech Zachodnich przeciwko 
rem ilitaryzacji kra ju  oraz na |  
rzecz zawarcia trakta tu  poko- f  
jowego z Niemcami jeszcze w  § 
roku 1951 — przebiega pomyśl- |  
nie. Tak np. na 23.518 miesz- |  
kańców Niemiec Zachodnich, |  
którzy głosowali w dniu 6 czer- | 
wca, 20.543 wypowiedziało się |  
przeciwko rem ilitaryzacji i  za f  
zawarciem traktatu  pokojo- ; 
wego z Niemcami w  roku bie- !
Ż3cvm.

Fragment z uroczystości otwarcia  
w  Wizowie.

Zakładów Chemicznych
Foto CAF

Í 6 czerwca o żyw iły  się 
zakłady w izow skie . 
Na o łb rzym im  te re 
nie  kom b ina tu  zaro
iło  się od łudz i. Roz

leg ł się śpiew, zagra ły  o rk ie 
s try . Tego radosnego dnia, w  
k tó ry m  nape łn iono pierwszą  
cysternę w yp rod ukow an ym  tu  
po raz p ie rw szy  kwasem  s ia r
kow ym , została zamącona zw y

k ła  cisza panu jąca w  zak ła 
dach.

Bo w  tym  potężnym  ko m b i
nacie chem icznym , k tó ry  da 
k ilk a  razy w ięce j kwasu niż  
na jw iększa dotychczasowa fa 
b ryka  w  k ra ju  — pracu je  sto
sunkow o n ie w ie lka  załoga. 
W iększość robó t w y k o n u je  bo
w ie m  maszyna, kon tro low ana  
przez jednego człow ieka.

Potężne m ły n y  kam ienne, 
m ielące a n h y d ry t obsługu ją  za 
ledw ie dw ie  osoby, a w  o lb rz y 
m im  gm achu od p y ln ikó w  p ra 
cu je  ty lk o  jeden człow iek. A -  
le też w izou  ka załoga m usi 
być w ysoko k w a lif ik o w a n a  i  
jes t zresztą taką.

W  czasie og lądania zak ła 
dów w  uroczystym  d n iu  16 
czerwca zw iedza jący z a trzy 
m a li się d łuże j w  praża ln i.

Z n a jd u ją  się tam  piece s łu 
żące do prażenia upartego an
h y d ry tu , k tó rem u po d łu g ie j i  
m ozolne j p racy polscy naukow  
cy, technolodzy i  laboranci, z 
pomocą technologów radziec
k ich  —  w y d a r li ta jem nicę: od
d z ie li li od niego s k ła d n ik i po
trzebne  (Jo p ro d u k c ji kwasu  
siarkowego.

Jednym  z trzech gospodarzy 
pieca jest m łody, 22 le tn i ch ło 
pak A N T O N I K R A S IE L E -  
W IC Z, doskonały palacz, od
znaczony odznaką P rzodow n i
ka P racy. K ras ie lew icz  jest 
dziś bardzo wzruszony. Szcze
gó ln ie  po ruszy ły  go słowa  
w icep rem ie ra  Z A W A D Z K IE 
GO, o don ios łym  znacze
n iu  u ruchom ien ia  kom b in a tu  
w łaśnie na D o lnym  Śląsku, 
k tó ry  stan ie się w  P lan ie  6- 
le tn im  jedną  z potężnych baz 
przem ysłu  i  s iły  naszego k ra 
ju .

K ras ie lew icz jest w ie lb ic ie 
lem  Dolnego Śląska. Z dobyw a ł 
go przecież w  szeregach A rm ii 
Czerwonej, b ra ł udz ia ł w  ob lę
żen iu i  zdobyciu  W roc ław ia . 
W idz ia ł ogrom ne zniszczenia i  
iu ż  w te d y  pos tanow ił sobie

tw ardo , że zakw a te ru je  się tu 
ta j i  tu  będzie pracow ał.

... N ie  w iedzia łem  jeszcze 
w ted y  — m ó w i ze wzrusze
niem , — że w  tak  szybkim  tern 
pie będziemy nie ty lk o  odbu
dowywać, ale i  budować nowe, 
w spaniale osiedla i  zakłady  
przemysłowe...

W tym  w łaśnie  czasie tech
nolodzy i  naukow cy, pod k ie 
ru n k ie m  G łównego In s ty tu tu  
C hem ii P rzem ysłow e j w  W ar
szawie, zakończy li zwycięsko  
badania nad p ro du kc ją  k w a 
su sia rkowego z popularnego  
kra jow ego surowca  — anhy
d ry tu . W icem in is te r A K E R -  
M A N  w raz ze sztabem fachów  
ców zap ro jek tow a ł szczegóło
wo zakłady. IN  Z  S O L IP IW -  
K O  zap ro jek tow a ł potężne, 
pierwsze w  Polsce e le k tro f il
t ry ,  a IN Ź . M IC H N O  w ie lk ie  
piece obrotowe.

Z jech a li sie fachow cy z ca
łe j P olski. Ruszyła budowa. 
Rozpoczęto pierwsze próby w  
now ym , m ie jscow ym  labo ra to 
r iu m . I  ju ż  wówczas, k iedy  za
kładano pierwsze zręby pod 
budowę, m yślano o zapew nie
n iu  przyszłem u kom b in a tow i 
k w a lif ik o w a n e j załogi.

K rasie lew icz, ja k  setk i in 
nych, n ie  znał żadnego zawo
du. M ia ł za to dużo zapału do 
pracy i  nauk i. W ysłano go 
v:ięc na ro k  do cem entow ni w  
Górce, gdzie przeszedł prze
szkolenie p rzy  obsłudze p ie 
ców. G dy w ró c ił nie poznał 
W izowa. Na o lb rzym im  te re 
nie w yro s ła  fa b ryka , w y ro ś li 
n o w i fachowcy.

W ie lu  kolegów K ra s ie le w i
eża zdobyło w  ty m  czasie za

wód. A le  on sam nie m óg ł je 
szcze pracow ać p rzy  sw o im  
piecu. T rzeba było  dobrych k i l 
ku  m iesięcy w ytężone j p racy i  
samozaparcia, ażeby zakłady  
uruchom ić.

Chem icy n ie  ustaw a li. B i l i  
reko rdy  niespania. N ie scho
d z ili z zakładów  po czterdzie
ści osiem godzin. T rzeba by ło  
się śpieszyć. Na kwas s ia rko 
w y  z Wazowa czekał przecież 
cały p rzem ysł chem iczny. W o
la ła  o niego spragniona naw o
zu ziem ia, dopom ina ł się prze
m ysł fa rm aceutyczny i  ga rba r
ski.

16 czerwca p ie rw szy w agon- 
cysterna na pe łn ił się w iz ó w -  
sk im  kwasem  s ia rkow ym , o - 
trzym anym  z polskiego su row 
ca — anhudry tu . P rzyczyn ił 
sie do tego rów nież m łody  
przodow n ik  A n to n i K ras ie le 
w icz. k tó ry  wreszcie doczekał 
s;e swego pieca i  w y p ra ż y ł io 
nim  p ierw szy kwas s ia rkow y.

K om b ina t bedzie się ro z w i
ja ł nadal i  K ras ie lew icz n ie  
m yś li stać na m ie jscu. P ragnie  
sie uczyć. P ragnie rów nież w y  
szkolić w ie lu  n ie k w a lifik o u m -  
nych ro b o tn ikó w  na dobrych  
pa łączy.

Rozpoczął się no w y  etap w a l 
k i o ja k  na jw iększą p ro d u k 
cje kwasu. I  ta w a lka  nie  bę
dzie ła tw a , ale załoga W izo
wa nie zawiedzie.

Wykęma zobowiązanie, k tó 
re 16 czerwca 1951 r. w yp isa ła  
na transparencie : „z ro b im y  
wszystko, żeby produkow ać  
ja k  na jw ięce j, żeby p rzyczy
n ić  się poważnie do p rzed te r
m inowego w ykonan ia  P lanu  
6-le tn iego “  E W A  W A C O V /S K A
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— Nikt nie jest za mały do walki o pokój—
t

H arcerze p rzygotow ują  się do III Św iatow ego Zlotu M łodych Bojowników o Pokój
JERZY BEREKJedna *  drużyn harcerskich f  goln ie  po zakończeniu ro ku  ! 

w  województwie koszalińskim j szkolnego.
wywiesiła w  swojej szkole ha- | W ie lk iego rozm achu nabra ła
sło: „W  walce o pokój n ikt nie 
jest za m ały —  n ik t nie jest 
za słaby“.

Sens tego hasła znany jest 
m ilion om  naszych dzieci, a na
b ie ra  on specjalnego znaczenia 
teraz, w  okresie przygotow ań 
do I I I  Św iatow ego Z lo tu  M ło - 
dyph B o jo w n ik ó w  o P okó j w  
B e rlin ie . W  tysiącach zastępów 
i  ogn iw  harcersk ich  całej P o l
sk i prowadzona jes t praca 
przygotowawcza. Dzieci pode j
m u ją  zobow iązania, p rzygoto
w u ją  po da rk i i  lis ty , k tó re  za
b io rą  ze sobą do B e rlin a  w y 
jeżdżające delegacje.

Wśród zobowiązań na spe
cjalną uwagę zasługuje in icja
tyw a harcerzy z Raciborza, 
którzy pieniądze uzyskane za 
zebrany złom przeznaczyli na 
Fundusz Solidarnościowy. P ra 
gną on i w  ten sposób p rzy 
czynić się do um oż liw ien ia  
wzięcia udz ia łu  w  B e rliń s k im  
Z locie  delegacjom  z k ra jó w  
ko lon ia lnych , k tó re  ja k  w ia 
domo napo tyka ją  na w ie le  
trudnośc i w  organ izow an iu  
swojego przy jazdu  do Europy.

In ic ja ty w a  harcerzy z Raci
borza została podchwycona 
przez inne d ru żyny  i  n ie  w ą t
p im y, że fa la  tak ich  zobow ią
zań będzie narasta ła, szcze-

od razu w  drużynach akcja  
p rzygo tow yw an ia  podarków  
dla  zagranicznych de legacji u -  
czestniczących w  I I I  Z locie. 
W  w ie lu  szkołach ju ż  z okaz ji 
M D D  organizow ano w ys taw y 
przygotow anych podarków , 
gdzie indzie j p rzygo tow u je  się 
tak ie  w ys taw y  na zakończenie 
ro ku  szkolnego.

O trzym u jem y od zastępów 
ha rcersk ich  coraz w ięce j lis tó w  
pisanych do dzieci całego św ia 
ta  z prośbą o przekazanie te j 
Poczty P oko ju  adresatom  na 
Z locie w  B erlin ie .

Szczególnie dużo lis tó w  na 
p isa li harcerze po zb iórkach 
organizow anych przed M DD. 
Z b ió rk i b y ły  poświęcone om ó
w ien iu  życia dzieci w  różnych 
k ra jach . Zapoznanie się tą 
drogą z życiem  swoich ró 
w ieśn ików  w zbudziło  u na 
szych dzieci potrzebę napisa
n ia  do kolegów  w  różnych 
k ra ja ch  o swoich radościach, 
pracy i osiągnięciach.

T rzeba jednak  stw ie rdz ić , że 
przygotow ania  do I I I  Z lo tu  
nie we wszystk ich drużynach 
są prowadzone należycie. W i
na leży często po stronie prze
wodników i opiekujących się 
drużynami kól ZMP-owskich.

Ż yw a i  ciekawa in ic ja ty w a  
dzieci nie wystarcza n ieraz dla

Ki«r. Wydz. Harcerskiego ZG ZfAP

w ykonan ia  poważnej pracy, 
a b ra k  zainteresowania i  po
mocy ze strony starszych czę
sto p row adzi do zniechęcenia. 
Odnosi się to  n ie  ty lk o  do w y 
konyw anych  przez dzieci prac 
społecznych (ja k  zb ió rka  z ło
m u, m a k u la tu ry , w a lk a  z chwa 
stam i itp.), gdzie pomoc i  k ie 
ro w n ic tw o  starszych je s t szcze
gó ln ie  ważne. Pam iętać ró w 
nież należy o pomocy i  opiece 
w  każdym  in n y m  przedsię
w zięc iu  naszych drużyn.

Szczególną uwagę należy 
zw rócić  na wykończenie przez 
d rużyny  zobow iązań pod ję
tych  w  zw iązku ze zb iórką  na 
Fundusz Solidarnościowy. Po
mocy ze s trony  przew odn ików  
i  k ó ł w ym aga rów n ież w y k o ń 
czenie kon ku rsu  rysunkow ego 
zapoczątkowanego przed M D D  
pod hasłam i I I I  Z lo tu . M a te 
r ia ł z tego kon ku rsu  należy 
posegregować i  zgodnie z w y 
tycznym i przesłać do ZW  
ZM P. Podobnie sprawa przed
staw ia się z korespondencją 
dzieci, k tó ra  często w sku tek  
naszej niedostatecznej op iek i 
leży w  drużynach i  n ie  jest 
przekazyw ana zgodnie z prze
znaczeniem.

W ytyczne do przygotow ań 
do I I I  Z lo tu  M łodych  B o jo w n i

k ó w  o Pokó j p rze w id yw a ły  
organ izow an ie  spotkań dzieci 
z de legatam i w y b ra n y m i na 
Z lo ty  P ow ia tow e oraz na Z lo t 
do B erlina . A k c ja  ta, m im o 
dużego znaczenia w ych ow a w 
czego nie  jest p raw ie  n igdzie 
prowadzona. Z b y t m ało też u - 
w zg lędn ia  się zagadnienia 
dziecka w  tem atyce obrad Z lo  
tów  P ow ia tow ych, k tó re  w  do
da tku  są często organizowane 
tak , że n ie  stanow ią m om entu 
m ob ilizacyjnego dla  naszych 
na jm łodszych. W  zobow iąza
n iach pode jm ow anych przez 
poszczególne organizacje
Z M P -ow sk ie  w  zw jgzku ze 
Z lo tem  nic dotąd np. nie s ły 
chać o pod jęc iu  prac m a ją 
cych na celu lepsze p rzygo to 
w anie  w ypoczynku letniego, 
dzieci.

W szystkie te zadania muszą 
być podjęte przez naszych 
p rzew odn ików  i  ko ła  Z M P -ow  
skie.

Kończy się ro k  szkolny, ale 
prace przygotowawcze do Z lo 
tu  B erlińsk iego  trw a ją  — trze 
ba w ięc wzm ożonej pom ocy i 
op iek i d ia  d rużyn, aby praca 
w  n ich  n ie  u leg ła  przerw ie . 
N ie  napo tykam y na pewno 
na trudnośc i w  w yko na n iu  na 
szych zadań z dziećm i na ko lo 
niach, gdzie to, co zapoczątko
wane zostało w  szkole, można 
prow adzić jeszcze lep ie j, bo 
w  ko rzystnych  w arunkach.

Trzeba je dn ak  pam iętać szcze
gó ln ie  o dzieciach, k tó re  na la 
to n igdzie  n ie  w y jeżdża ją  i
k tó re  w  okresie na jgorętszych 
p rzygotow ań Z lo tow ych  i  sa
mego Z lo tu  będą pozbawione 
op iek i szkoły. Specja lną ro lę  
będą tu  m ia ły  do spełn ienia 
ko ła  Z M P  sprawujące opiekę 
nad d rużynam i. T rzeba ju ż  te 
raz opracować szczegółowy 
p lan zajęć zw iązanych ze Z lo 
tem  dla  d ru żyny  na okres w a 
ka c ji, uzgodnić go ze szkołą, 
a przede w szys tk im  w yzna
czyć Z M P -ow ców  odpow ie-, 
dz ia lnych za pracę w śród dzie
ci.

Na Z lo t do B e rlin a  w y jedz ie  
z P olski, oprócz artys tycznych 
zespołów dziecięcych, rów nież 
grupa delegatów harcersk ich 
w yb rana  w  drużynach na te 
ren ie  w szystk ich  w o jew ództw . 
G rupa ta  weźm ie ud z ia ł w  
M iędzynarodow ym  Obozie P io
n ie rsk im  w  B e rlin ie .

y§
scę uk łada  m eldunek d la  swo
ich  de legatów  do B e rlin a  — 
m eldunek o tym , ja k  po lsk ie  
dzieci p rzyg o tow yw a ły  się do 
I I I  Z lo tu , o ty m  ja k  pracą 
swoją walczą o pokój.

Naszym  zadaniem  jes t pomóc 
dzieciom  w  te j pracy, otoczyć 
d ru żyny  jeszcze trosk liw szą o- 
pieką, s tw orzyć jeszcze lepsze 
w a ru n k i ich  rozw oju .

Z egzaminacyjnych sal

Wyrok na 11 przywódców KP USA
demaskuje faszyzm amerykański

Z PRASY:
De G aulle  odby ł podróż przedw yborczą  po F ra n c ji.

N iedaw no Sąd N a jw yższy 
U S A  za tw ie rd z ił han iebny w y 
rok , skazujący 11 przyw ódców  
K om un is tyczne j P a r t ii na pięć 
la t  w ięz ien ia  oraz 10 tys. do la 
ró w  grzyw ny.

Jeśli jeszcze dotąd b y l i n a iw 
n i, k tó rzy  w  dzisiejszej A m e ry 
ce do szuk iw a li się „w o lno śc i“  
i  „d e m o k ra c ji“ , to  w y ro k  fa 
szystowskiego sądu U S A  otw o
rz y ł im  szeroko oczy.

-Bo czymże jes t decyzja Sądu 
Najwyższego w  spraw ie 11 przy 
wódców?

Komunistyczna Partia USA, 
reprezentująca najbardziej re
wolucyjne elementy społeczeń
stwa amerykańskiego, stoi na 
czele w alki o pokój, przeciwko 
wyzyskowi kapitalistycznemu, 
reprezentuje podstawowe inte
resy narodu.

Ci, k tó rych  T rum an pos taw ił 
przed sądem, są u m iło w a n y m i 
przez klasę robotniczą p rzy 
wódcam i. Oni właśnie —  ko
muniści. ■— walczą nieustrasze
nie o pokój i postęp —  prze- , , ,7
ciwko faszyzmowi, oni stoją na j ęhmę propagandową W prasie

nie w inow a jców , ale dem aska- 
to rów  faszyzmu.

N a ró d  a m ery ka ń sk i 
s ta n q ł po  s tro n ie  

oskarżonych
W  czasie trw a n ia  procesu 

przed gmachem sądu grom adzi
ły  się tysiączne rzesze uczci
wych A m erykanów , dom agają
cych się p rze rw an ia  bezprawne 
go procesu i uka ra n ia  sędziów.

W  jednym tylko dniu faszys
towski sędzia Medina, k ie ru ją
cy procesem, otrzym ał 60.000 l i 
stów ze wszystkich stron k ra 
ju, w których społeczeństwo a- 
merykańskie domagało się u- 
woinienia 11 przywódców K P  
USA.

Wobec powszechnego oburze
nia w yw ołanego bezpraw nym  
procesem —  faszyści zaczęli tra  
cić pewność. Poczęli oni zdawać 
sobie sprawę, że cios sk ie row a 
ny przeciwko P artii Komunisty 
cznej, k ie ru je  się niechybnie 
przeciw ko nim samym. M ono
po liści puśc ili w  ruch  cala m a

czeto tej w alki, kieru ją nią.
I  d la tego faszyści am erykańscy 
ju ż  od la t k n u ją  spisek prze
c iw ko  K om un is tyczne j P a r t ii 
USA. Chcą oni w  ten sposób po 
zbawić naród amerykański je 
go nieustraszonych przywód
ców.

P om ija jąc  ju ż  tak ie  fa k ty , ja k  
skazanie na w ięzien ie  przez ten 
że sąd 5 obrońców za to, że od 
w ażnie b ro n ili 11 przyw ódców  
K P  USA, można o samym prze
biegu procesu powiedzieć, że 
by ła  to z góry przygotow ana 
przez fina ns je rę  W a ll-S tre e t ak 
cja, zm ierzająca do osłabienia 
K om un is tyczne j P a r t ii U S A

i w  rad io  — będących w  ich  rę 
ku  — dzień i noc trąb iono  b re 
dnie, że kom un iśc i to zdra jcy , 
N ie cofano się przed niczym , 
aby zohydzić s y lw e tk i p rzy 
wódców k la sy  robo tn icze j w  o - 
czach społeczeństwa am e rykań 
skiego. Jako „dow ody rzeczo
w e“ , m ające dowieść „z b ro d n i“  
oskarżonych, posłuży ły  faszys
tom  nic 'm ierte lm e dzie ła  M a rk 
sa, Engolsa, Len ina  i S ta lina . 
A kt oskarżenia głosił bowiem, 
że główną zbrodnią 11 przywód  
ców K P  USA było to, iż uzna
w ali oni m. in. zasady M an ife 
stu Komunistycznego.

Przed sądem, p rze de filow a li 
p rzekupn i „św iadko w ie “ , któ--- J r i. nun ci1 y j a i i  w x owuw w iv. y i*v

Proces ten m ia ł pokazać społe- rzy  za judaszowe grosze „ze- 
czeństwu am erykańskiem u, że , zna-waji“  h is to r ie  wyssane z 
w rogam i A m e ry k i nie są r-oc- palca. O tym , j  a c  to  b y li 
k e fie le ry  i  duponty, tru m a n y  i  : ,,św iadkow ie “  m ów i fa k t, że 
m ac a rth u ry , ale tacy p rzyw ód - wszyscy oni stw ierdzili przed 
cy am erykańsk ie j k lasy  ro b o t- i sątiem, a  s ą  agentami F B I 
n iczej, ja k  EUG ENE D E N M S  (am erykańskie  gestapo), 
sekre tarz genera lny K P  USA,
ja k  n iez łom ny przyw ódca m u
rzyńsk i, członek samorządu no
w o jorsk iego — B E N JA M IN  DA  
V IES, czy wreszcie ROBERT  
TH O M P S O N  —  gorący p a trio 
ta, b. żołnierz, k tó ry  za m ęstwo 
w  w alce z h itle ryzm em  został 
odznaczony na jw yższym i o rd e 
ram i.

W  ś lad y  H it le ra
Po w y ro k u  sędziego M ed iny, 

skazu jącym  11 przyw ódców  na 
w ięzienie, w zm ogła się jeszcze 
ba rdz ie j w a lka  przeciw ko fa -  
szyzacji USA. Społeczeństwo a- 
m erykańsk ie  w ie  dobrze, że 
sąd, k tó ry  karze na śm ierć n ie 
w innych  M urzynów , k tó ry  za- 

A le  p o m y lili się faszyści z ! myika do w ięz ien ia  Howarda Fa 
W a ll S treet. W  październ iku  sta, A lberta M aliza i  innych  
1949 r., k ie d y  11 przyw ódców  j czołowych p isarzy postępowej 
stanęło przed sądem, sala, w  | A m e ry k i —  je s t narzędziem  w  
k tó re j odbyw ał się proces, za- ręku  faszystów  am erykańskich , 
m ie n iła  się w  trybunę, z k tó re j j w ie rnych  naśladow ców  H itle ra  
kom un iśc i w y s tą p ili n ie w  ro l i ; i  H im m le ra .
oskarżonych, ale oskarżycie li, I Na ręce przewodniczącego

Najwyższego T ry b u n a łu  U S A — 
M ac G ratha zaczęły ponownie 
nap ływ ać tysiące rezo luc ji, do
m agających się uw o ln ie n ia  k o 
m un istów . Pod naciskiem opinii 
publicznej faszyści musieli zwoi 
nić 11 przywódców z więzienia  
do czasu decyzji sądu n a jw yż
szego.

Bez m ała  dw a  la ta  toczyła  się 
w a lka  o cofn ięcie  haniebnego 
w yro ku . D w a la ta  po trzebow a
l i  faszyści, ażeby za tw ie rdz ić  
z góry ukartow am y w y ro k .

W zm agający się z dn ia  na 
dzień ru ch  na rodów  św ia ta  w  
obronie pokoju, klęsika im p e ria 
lis tó w  w  Chinach i  K o re i, ’ w re 
szcie p rzyb ie ra ją cy  na s ile  ruch  
obrońców poko ju  i  -wolności w  
samych Stanach Zjednocz^,
— wszystko to  spraw ia, że sy- 
tyua c ja  im p e ria lis tó w  sta je  się 
coraz trudn ie jsza. Dlatego im 
perialiści ogarnięci śmiertelnym  
strachem, sięgnęli do metod H it 
¡era. Faszystow skim i m etoda- ! 
m i chcą on i s terroryzow ać sno- j 
leczeństwo am erykańskie, k tó -  ; 
re coraz ba rdz ie j wzmaga w a l-  ! 
kę p rzeciw ko im peria lis tom .

Podobnie zaczynał H it le r  w  
i 1933 roku , k ie dy  swoje wście- j 
k łe  a ta k i s k ie ro w a ł przede 
w szystk im  p rzec iw ko  k o m u n i
stom. Potem  na s tąp ił B uchen- I 
wald, O św ięcim  i  k rem a to ria . !

Im p e ria liś c i am erykańscy n ie  | 
pom ni le k c ji, ja k ą  im  dała h i
s toria , kroczą drogą, na k tó re j 
sk ręc ił sobie k a rk  H it le r  ze swo 
ją  sforą.

ifc
Faszystowska decyzja sądu 

am erykańskiego jeszcze raz po 
kazała św ia tu , że faszyzm  roz
b ity  w  E uropie wr 1945 roku , za 
czyna ponow nie podnosić łeb w  
Stanach Z jednoczony łh . Ci, k tó  
rzy  zam yka ją  dziś w  w ięz ie
niach b o jo w n ik ó w  o sprawę 
k lasy robo tn icze j, o wolność, po 
k ó j i postęp — go tu ją  ludzkości 
nową rzeź.

A le  m y lą  się ci. k tó rz y  sądzą, 
że faszystow skim  te rro re m  uda 
się im  złamać w o lę  narodu.

P łom ienne słowa sekretarza 
generalnego K om un is tyczne j 
P a r t ii USA. rzucone w  tw a rz  
faszystow skim  sędziom, zostały 
w  A m eryce podchwycone przez 
tysiące b o jo w n ik ó w  o po kó j:

„M y komuniści —  pow iedz ia ł 
D ennis w  czasie ro zp ra w y  są
dowej —  będziemy kontynuo
w ali w alkę niezależnie od tego, 
jak i w yrok zapadnie. Będziemy 
w iernie realizować nasze dą
żenia w  oparciu o naukowe za
sady marksizmu-lenin izmu“.

W alka ta trw a ć  będzie dopó
ty , dopóki faszyzm n ie  zostanie 

j ca łkow ic ie  zdruzgotany.
K O N R A D  K R Z Y Ż A N O W S K I

DE G A U LLE  Z D Ą Ż A  DO W Ł A D Z Y

Na u licach  słyszało się u ry w 
k i  rozm ów :

—  P iśm ienne ju ż  byty. B a r
dzo ła tw e  by ło  to p ierwsze z
m atem atyk i...

—  Pow tórzy łeś ju ż  całą h i
storię?

V/ d ru g ie j po łow ie m a ja  roz
poczęły się w  całej Polsce 
egzam iny m atura lne. W  ży
c iu  dziewcząt i  chłopców  egza
m in y  do jrza łośc i stanow ią n ie 
słychan ie ważny m om ent. Za
m yka ją  k ilk u n a s to le tn i etap 
szkoły podstaw owej i  średnie j, 
o tw ie ra ją  drogę na wyższe u - 
czelnie, do b iu r  i  fa b ry k . Z 
w y n ik ó w  egzam inów m a tu ra l
nych społeczeństwo nasze do
w iadu je  się,, czy w iadom ości 
podawane uczniom  ogrom nym  
nakładem  czasu i  kosztów, po
tra f ią  on i w yko rzystać w  p ra 
cy d la  państwa.

P ó jdźm y na salę egzam ina
cy jn ą  —  w y c ią g n ijm y  w n iosk i 
z tego, co zobaczymy i  u s ły 
szymy...

*
I  Liceum Ogólnokształcące 

w  Gdańsku. KoL Kanapacka
odpowiada z m atem atyk i. 
Swobodnie, pewnie pisze na 
ta b lic y  zaw iłe  w zo ry  m atem a
tyczne.

W śród k a rte k  egzam inacyj
nych zna jdu je  się duża liczba 
zadań z m a te ria łu , k tó ry  w  
książce oznaczony je s t gw iazd
ka —  „m a te r ia ł n ieobow iązu- 
ją c y “ . A le  prof. Fabis, w y k ła -  
dowxa m a tem a tyk i w  liceum , 
p rze ro b ił g ru n tow n ie  całą 
książkę. Ogrom na większość 
m atu rzys tów  opanowała m a
te r ia ł na stopień „d o b ry “  lu b  
„b . do b ry “ .

\

Bardzo w yso k i poziom  ma
te m a ty k i i  f iz y k i dał się za
uw ażyć w  Liceum w  Elbląg« 
i  Liceum w Gdańsku-Wrzesz
czu.

D y re k to r S zkoły O gólno
kształcącej w  W ejherowie 
s tw ierdza także ogrom ny 
w zrost poziom u w  przedm io
tach ta k ich  ja k  nauka o P o l
sce, ję zyk  po lsk i i  h is to ria . O - 
czyw iście zdarza ły się i  w  ty m  
ro ku  w y p a d k i n iskiego pozio
m u odpowiedzi. Bardzo słabo 
odpow iada ła kol. Piskorówna 
(Liceum Gdańsk-Wrzeszcz), 
k tó re j z ogrom na trudnością  
przychodziła  odpow iedz na te 
m at ta k  is to tny, ja k  w a ru n k i 
w ykonan ia  P lanu  6-letn iego. 
W yp a d k i ta k ie  b y ły  jednak 
dość rzadkie .

Poziom nauki w  stosunku 
do roku ubiegłego podniósł się 
znacznie. W  naszych szkołach 
trw a w alka o jakość nauki, o 
zdobycie jak  największej su
my wiadomości. Dużą lolę od
gryw ają w  tej walce organi
zacje zetempowskie, które kie
ru ją  pracą kół naukowych 
(np. kolo matematyczne w  I  
Liceum Gdańskim).

*
W  Szkole Ogólnokształcącej

w  W e jh e r o w ie  w ie le  dziewcząt 
w y lew a ło  łzy  ju ż  na k ilk a  dn i

przed m aturą . Z jaw isko  t.zw. 
zdenerwow ania nie należy do 
z ja w isk  rzadkich . Czy is to tn ie  
zdenerwow anie ta k  źle w p ły 
w a na zdrow ie m łodzieży, że 
na leżałoby znieść egzamin, ja k  
to  tw ie rdzą  n iektórzy? Przede 
w s z y s tk im  trzeba odróżnić 
dw ie  spraw y: zdenerwow anie 
i  strach. K to  bo i się t-rzed e- 
gzam inam i? B o ją  się wszyscy 
ci, k tó rzy  m ają  b ra k i w  m a
teria le .

Na dwa tygodnie przed m a
tu rą  w  gazetce ściennej „B la 
sk i“  (L iceum  w  O liw ie ) u k a 
zał się fe lie ton , w  k tó ry m  czy
tam y m. in.:

„O b ie k ty w n ie  tw ie rdząc na
leży przyznać, że przygotow a
n ia  do m a tu ry  pod k ie run k iem  
pro fesorów  idą cała parą, a to, 
że koledzy z k las X I-y c h  no i 
ko leżank i rów nież —  są weseli, 
ze z radością m yślą o egzami
nach, że um ie ją  połączyć in 
tensyw ną naukę z hum orem , 
to na leży zapisać na ich ko
rzyść. Tak, c i ko ledzy i  te ko 
leżank i n ie  będą się m ia ły  cze
go bać. —  Znajom ość m a te ria 
łu  zapewni im  „odwagę“ .

Inna  jes t na tom iast sprawa 
ze zdenerwowaniem . Oto co 
pisze na ten tem at w y b itn y  pe
dagog radz ieck i J. Pierowski:

„O czyw iście, egzaminy w y 
w o łu ją  zdenerwow anie ucz
n iów . Jest to zgoła n ie u n ikn io 
ne, ja k  n ieun ikn ione  jest, pew 
ne podniecenie, pewne pode
ne rw ow an ie  każdego cz łow ie
ka, zainteresowanego swoją 
pracą, w  c h w ili gdy została o- 
na oddana k o n tro li społecznej. 
Czy je s t to  jednak minusem? 
W  pew nych granicach nie. Nie 
denerw u je  się bow iem  w  tych 
w ypadkach ty lk o  ten, k to  od
nosi się obo ję tn ie  zaróv,no do 
sw o je j pracy, ja k  i  do op in ii 
społeczeństwa o n ie j i  o n im  
samym. N ie  tego rodza ju  lu 
dzie są naszym i idea łam i, i  
n ie  ta k ic h  lu d z i pow inna w y 
chow yw ać nasza- szkoła. N ie 
uw ażam y za idea lny  takiego 
systemu w ychow ania , k tó ry  
by się ba ł ja k  ognia wszyst
kiego, co w  ja k im k o lw ie k  stop
n iu  może podniecać uczniów. 
Nasza szkoła n ie  je s t c ie p la r
nią. Z je j m u ró w  po w in n i 
w y jść  n ie  ludz ie  o słabych 
nerwach, go tow i zemdleć przy 
p ierwsze j trudności, lecz od
w ażn i bo jo w n icy  o kom unizm , 
p rzygo tow an i na w sze lk ie  tru d  
ności i  um ie ją cy  je  przezw y
ciężać. A  czy osiągniem y ten 
w ie lk i cel, je że li będziem y o- 
b a w ia li się narazić ucznia na
w e t na to na tu ra lne  podener
wowanie, k tó re  związane jest 
z k o n tro lą  jego w łasne j pracy? 
Czy można m ów ić p rzy  ta k ie j 
obaw ie o ja k im ś  trenow an iu  
w o li i  charakterów , o w y ra b ia 
n iu  odwagi?“

K o l. Janina P iskorów na o -
św iadczyła, że .wcale a wca
le nie de ne rw ow ać  sie przed 
m aturą . N ic, a n ic A ,ii. an i.“  
,1 oto poziom je  i 
b y ł bardzo n isk i, 
rów na w iedzia ła
dzo słaba z zar

odpow iedzi 
K o l. P isko - 

że iest ba r
anieć. ale — 

..nie denerwu in • sW, w ca lr m a
tu ra “  — r ie  y-T uę.ła na m yśl, 
że mogła by sie uezyc razem 
z lepszym i od n ie j ko leżanka
m i z ZM P. (W tym  w ypadku  
jest tu  także w in ie n  Zarząd 
Szkolny, k tó ry  n ie  zaintereso
w a ł się tą  sprawą)

W  ogromnej większości w y
padków tegoroczni maturzyści 
nie bali się egzaminów. Przy
gotowani do odpowiedzi z ca
łego materiału (nie licząc na 
.los“) składali matury Dużą 
rolę odegrała ta organizacja 
zetempowska, która poprzez 
walkę o dyscyplinę szkolną i 
w yniki nauki —  przyczyniła 
się do rzetelnego przygotowa
nia maturzystów.

*
B yła  jeszcze jedna sprawa, 

k tó ra  przyczyn iła  się .do spo
kojnego przebiegu egzaminów. 
To postawa nauczycie li. Spo
ko jne , rzeczowe pytan ia , m iły  
sposób bycia  podczas egzami
nów  —  wszystko to dobrze 
w p ływ a ło  na m aturzystów '. 
B y ły  także —  na szczęście n ie 
liczne — w ypadk i, k ie d y  ń a u - 
czycie l peszył ucznia niegrzecz
nym , czy n ie c ie rp liw y m  spo
sobem pytan ia . T ak  by ło  np. 
w  Liceum Pedagogicznym we 
W rocławiu (przy ul. Dawida), 
k ie dy  pro fesor na uk i o Polsce 
p rze ryw a ł stale odpowiedź u - 
czennicy.

Postać nauczyciela — przy
jaciela, nauczyciela, który ra 
zem z uczniem walczy o w y
niki nauki, o przygotowanie 
ucznia do studiów wyższych i 
pracy społeczno - politycznej 
w yłania się już z tegorocznych 
egzaminów.

Kończą się egzaminy m atu
ralne. Kol. Gaj. przodownik 
nauki z Liceum Budownictwa 
Okrętowego pójdzie do pracy 
w stoczni gdańskiej. Kol. Lis 
z Liceum w  Gdańsku pójdzie 
do szkoły teatralnej. M aturzy
ści stają na pierwszej lin ii 
w alk i o Plan 6-Ietni, Pokój I 
Socjalizm.

TA D E U S Z S T R U M F F

1

Art. p. t. „W} rek 
na II prz}nńtfcńw 

K.P. IIS4“ 
należ) wykurzy siać 

do prosówek
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MM ZZA  M O R W
Niedawno zaw inęły do portu  

w Bombaju pierwsze s ta tk i z ra 
dzieckim  zbożem dla głodujących 
In d ii. Z C hińsk ie j R epublik i Lu 
dowej idą do In d ii tra r.sporty  
ryżu.

Wszyscy ludzie  na"ca łym  św ię
cie p o w ita li ponoć Zw iązku Ra
dzieckiego i C hin Ludowych u- 
dz ic lnną Ind iom , jako  jeszcze je 
den dowód bratersk ich  uczuć na
rodu radzieckiego i chińskiego 
dla m ilionów  głodujących H in d u 
sów. M im ow o ll nasuwa się po
rów nan ie  ze s ław etnym  planem 
M arsha lla .

Nie należy sądzić, że A m ery
kanie nie p roponow ali Ir.diom  
sw oje j pomocy.

O nie! Owszem ro b ili or.i za
b ieg i i to  nawet bardzo usilne, 
ażeby wcisnąć g łodu jącym  In 
d iom  swoje ,,specja ły“ , oczyw iś
cie pod m aleńkim  w arunkiem : 
Ind ie  za cenę końskich konserw

muszą ca łkow ic ie  podporządko
wać się m onopolistom  z W a lł - 
Streetu. Rząd in d y jsk i pod nacis
kiem mas ludowych zm uszony 
był jednak odrzucić am erykańskie

opozycje. K ap ita liśc i am erykań
scy w odpow iedzi na to odm ó
w il i  jk>mocy m ilionom  g ło d u ją 
cych. W tedy przyszedł Ind iom  z 
pomocą Zw iązek Radziecki i C h i
ny Ludowe. Ba, nawet zboże ze 
Zw iązku Radzieckiego przyszło  o 
ca ły tydzień przed wyznaczonym 
term inem .

I tu dochodzim y do sedna spra
w y. Jak nas in fo rm u je  londyń 
skie 'rad io  BBC — prem ier in d y j
ski, Nehrti m ia ł złożyć ośw iad 
czenie. w któ rym  owszem, po
tw ierdza. że sytuacja  żywnościo
wa w Ind iach Sie popraw iła , a to 
— (teraz czyta jc ie  uw ażn ie!) na 
skutek ,,dostaw z z a  m o r z a “ .

A to  ci dopiero h is to ria ! Z z a

m o r z a .  Ciekawe, k tó re  to  mo
rze i kogo zza morza m ia ło  bb
m yśli BBC.

Zw iązkow i Radzieckiemu, k tó ry 
bezinteresownie przyszedł z po
mocą m ilionom  g łodu jącym , na 
pewno nie zależy na tym , aże
by londyńska f i l ia  „G ło su  Am e
ry k i“  po tw ie rdz iła  odb iór żyw no
ści. Z ro b ili to  ju ż  indy jscy  robo t
n icy i ch łop i, k tó rzy  z wdzięcz
nością śc iska li d łan ie  swych ra 
dzieckich p rzy jac ió ł, po p rzyby
ciu s ta tków  do Ind**.

Szczekaczom z BBC widocznie 
zbyt trudno  było  dodać, że tym  
kra jem  „zza  m orza“  jes t w łaśnie 
Zw iązek Radziecki, bo gdyby to 
dodali, m usie liby rówr.ieź w y ja 
śnić dlaczego to w łaśn ie  Zw iązek 
Radziecki, a nie m onopoliści a- 
m erykańscy przysz li z pomocą 
g łodującym .

Ostatecznie możemy Ich zro-

Masy ludowe na całym  śwtecle 
już  dawno poznały prawdę o
kra ju  socja lizm u i jego  poko jo
wych i przyjaznych intencjach w 
stosunku do innych narodów.

Ośrodkom fałszu I k łam stw a, 
w rodzaju BBC nie pozostało nic 
innego, ja k  zaciem niać sprawę. 

Jasne ja k  słońce!
mc

R O M A N  KARST

MAKSYM G O R K I
— pisarz rewolucyjnego proletariatu

Przed 15 la ty , 18 czerwca 
1936 .roku, lite ra tu ra  św iatow a 
o k ry ła  się głęboką żałobą: w  
d n iu  ty m  zm arł w ie lk i czło
w iek, gen ia lny  p isarz i  szer
m ierz idea łów  now e j, soc ja li
stycznej epoki —  M aksym  
G ork i. Jego o lb rzym i dorobek 
lite ra c k i, sk łada jący się z se
tek  opow iadań, k i lk u  pow ie 
ści, w ie lu  dram atów , a r ty k u 
łó w  pub licys tycznych  i  wśpom  
n ień  jes t po dziś dzień źród
łem  wzruszeń m ilio n ó w  czy
te ln ikó w . Jego dzie ła u trw a 
l i ły  k o n f lik ty  naszej epoki i 
zaw a rły  w  n ieskaz ite ln ie  p ię 
kn y m  obrazie dążenie czło
w ieka  do p ra w d y  i  wolności. 
W  ty m  tk w i ta jem n ica  popu
la rności dz ie ł G orkiego, w  k tó  
rych  an i jedna stron ica n ie  
zb lak ła . je ś li chodzi o s iłę  i  u -  
ro k  obrazu artystycznego.

Twórczość M aksym a G or
k iego stanow i w ize run ek  na 
szej epoki, a w  szczególności 
obraz ścieran ia się dw óch ten 
denc ji społecznych: k a p ita l i
stycznego rozk ładu  życia i  re 
w o lucyjnego , socjalistycznego 
przekszta łcania rzeczyw istości. 
L ite ra c k ie  dzieło G ork iego od
tw arza proces rozw o ju  i  upad
k u  k a p ita liz m u  w  Rosji, oraz 
genezę, ro z k w it i  zw ycięstw o 
ruchu  robotniczego w  ty m  k ra  
ju . G o rk i ana lizu je  .p rzem ia 
ny, k tó re  przekszta łca ły  Rosję 
w  ciągu dziesięcio leci poprze
dzających R ew oluc ję  Paź
dz ie rn ikow ą, na tle  przeżyć i  
e w o lu c ji cha rak te rów  tysiąca 
postaci; ich  dzie je  da ją  w  ca
łośc i dok ładny  obraz epoki.

H is to r ii ro sy jsk ie j b u rżua z ji 
poświęcone są przede w szyst
k im  pow ieści: „Foma Gordie- 
jew  (1899), „Życie M atw ie jk  
Kożem iakina“ (1910), „Rodzina 
Artamonow i synowie“ (1925) 
oraz „K lim  Samgin“ ostatn ia, 
niedokończona powieść w ie l- ' 
k iego fo rm a tu . Każde z tych  
dz ie ł zaw iera szereg b io g ra fii, 
ilu s tru ją c y c h  pow stan ie b u r-  
żuazyjnyeh fo rtu n , w e w nę trz 
ne sprzeczności podcinające 
b y t rod z in y  bu rżuazy jne j, y -  
padek je dn os tk i w  u s tro ju  k a 
p ita lis tyczn ym  i  wreszcie od
dz ia ływ an ie  m arks izm u na in 
te ligenc ję  burżuazyjną . Posta

cie kupców  rosy jsk ich , p rze
w ija ją ce  się w  „F om ie  G ord ie - 
je w ie “ , obrazu ją różne ty p y  
starego, na po ły  p a tr ia rc h a l-  
nego kup iectw a. częściowo tak 
że reprezentan tów  , nowocze
snego ka p ita łu . T u  w idać ró w 
nież grę p rzec iw ieńs tw  społe
cznych, k tó re  doprowadzają 
do zw yrodn ien ia  i  obyczajo
wego upadku jednos tk i, a ta k 
że do załam ania się całego u - 
s tro ju  opartego na wyzysku. 
Proces ten  został n a jw y ra ź n ie j 
odm alow any w  dziele „A r ta 
m onow  i  synow ie“

W  kron ice  rodu A rta m o n o - 
w ó w  losy trzech pokoleń b u r
żuazyjne j rodz iny  przedsta
w ia ją  zasadnicze etapy ro s y j
skiego kap ita lizm u . P rob lem  
degradacji człow ieka w  us tro 
ju  kap ita lis tycznym , ilu s tro 
w a ny  dotychczas ep izodyczny
m i w ydarzen iam i lu b  przeży
c ia m i jednostek (nowele, opo
w iadan ia , d ram aty), bądź też 
dz ie jam i za łożycie li rodów  k u 
p ieck ich  („Fom a G ord ie jew “ ), 
o trzym u ją  tu  szeroką opra
wę h istoryczną. N ieuchronna 
śm ierć społeczna bu rżu a z ji 1 
je j niszczycie lskie oddz ia ły 
w an ie  na cz łow ieka uzysku je  
w  te j pow ieści ta k  h a rm o n ij
ną i  p rzekonyw u jącą  m o tyw a 
cję  artystyczną, że u tw ó r sta
no w i n ie w ą tp liw ie  prze łom  w  
h is to r ii pow ieści eu rope jsk ie j. 
P rzy ty m  w szys tk im  jednak 
m o tyw  zagłady b u rżua z ji jes t 
raczej w  „A rta m o n o w  i  syno
w ie “  d rugop lanow y; m yślą 
przew odnią go rkow sk ie j po
w ieści jes t n ie  ty le  w e w nę trz 
na k o n f l ik t  rodz iny  A rta m o - 
nowych, ile  w a lka  p ro le ta r ia tu  
z w a rs tw a m i posiadaczy, a 
w ięc ew o luc ja  tk a c k ie j rod z i
n y  M orozowów, za trudn ionych  
w  fa b ryka ch  A rtam onow ów . 
H is to r ia  trzech pokoleń M oro 
zowów je s t h is to r ią  ruchu  
robotniczego w  R osji, od fazy 
zupełnej b ie rności i  u leg łości 
wobec k a p ita lis ty , poprzez 
pierwsze p o ryw y  n ieuśw iado
mionego pro testu do czynnej 
w a lk i,  k tó re j fin a łe m  by ła  
R ew oluc ja  Październikowa.

P rob lem atykę, k tó ra  zna j
d u je  oddźw ięk w  „A rta m o n o w  
i  synow ie“ , p isarz pode jm uje

ponownie, ty m  rakem  w  in 
nym  u jęc iu , w  w ie lk ie j czte
ro tom ow e j (czw arty  tom  jest 
niedokończony) pow ieści „ K lim  
S am gin“ . Treścią te j ks ią żk i 
są dzie je bu rżuaźy jne j in te l i
genc ji i w a lka  ideologiczna 
różnych g rup  w  łon ie  bu rżua - 
z j i  ro sy jsk ie j w  końcu X IX  
w ieku . O statecznym  spraw 
dzianem oceny je s t tu  zawsze 
stosunek je dn os tk i lu b  danego 
ugrupow an ia  do rew o lu cy jn e 
go ruchu  robotniczego, do re 
w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j. B oha
te r pow ieści „ K l im  Sam gin“  
jes t owocem gn ic ia  bu rżuaz ji, 
w yraz ic ie lem  in te lig e n c ji zw ią 
zanej z burżuazją. G o rk i pod
da je go różnym  próbom  ży
c iow ym  i pokazu je ja k  K lim  
Sam gin zachow uje się zazw y
czaj w  je dn akow y  sposób. N ie  
przesta je  on być n igd y  f b i 
strem , ¿rócz w ypadków , w  
k tó rych  f i l is te r  przem ien ia  się 
w  n ikczem nika.

P rzeciw ieństw em  n ie lu dzko - 
ści kap ita lizm u , k tó ry  znalazł 
w  G o rk im  genialnego i  be z li
tosnego oskarżycie la jes t w  
tw órczości au tora  „A rta m o n o 
w ó w “ ' hum anistyczna posta
w a . k lasy  robo tn iczo -ch łop 
sk ie j, b ron iące j idea łów  i  w a r
tości, podeptanych przez b u r-  
żuazję. H um an istyczną p ra w 
dę życia uc ie leśn ia ją  w  dzie
łach G orkiego św iadom i bo
jo w n ic y  ruch u  rew olucyjnego , 
w a lczący o w yzw o len ie  czło
w ieka. T u  cz łow iek p racy u - 
po m n ia ł się po raz p ierw szy o 
swoje niezaprzeczalne praw o 
\y  życiu , tu  po raz p ie rw szy 
sięgnął po ster w ydarzeń dzie
jow ych . Na łam ach g o rkow - 
sk ich  pow ieści, a w  szczegól
ności w  „Matce“ proletariusz 
wkroczył do literatury jako  
zorganizowana, świadoma siła 
społeczna, jako przedstawiciel 
twórczego elementu życia —  
pracy. W  obrazie re w o lu c y j
nego p ro le ta r ia tu  i p racujące
go ch łopstw a uderza u  G o r
kiego d ia lektyczna, op ierająca 
się na doświadczeniach P a rt ii 
bo lszew ick ie j ocena wszyst
k ic h  etapów  ruchu  ro b o tn i
czego. W idać to przede wszy
s tk im  w  „M a tc e “  (1906), po
w ieści osnutej na tle  re w o lu 
cy jn ych  w ydarzeń w  Niżnym

Nowogrodzie i w  Sormowie z 
roku 1902. Prototypami bo
hatera utworu, młodego re
wolucjonisty Pawia Wlasowa 
i jego matki, która odmienia 
się z zahukanej kobieciny w 
żarliw ą rewolucjonistkę, byty 
autentyczne postacie, które o- 
degrały czynną rolę w czasie 
wypadków sormowskich.

Znamienne, że w  „Matce“ 
wyzwalająca siła rewolucji 
została przedstawiona nie ja 
ko perspektywa przyszłości, 
lecz jako siła kształtująca lu 
dzi w  ich konkretnym działa
niu, jako siła w yrywająca  
człowieka ze stanu bierności i 
przesycająca jego życic no
wą, humanistyczną treścią. 
Przełom, jak i „M atka“ spowo
dowała w literaturze świato
wej polega nie tylko na tym, 
że wprowadza ona na karty  
powieści pozytywnego bohate
ra, związanego z życiem i wal 
ką ludu pracującego, lecz 
także na tym, że pokazuje 
ona jak  socjalizm wyzwala w  
ludziach tłumione przez kapi
talizm  pierwiastki prawdziwe
go człowieczeństwa. Znaczenie 
tej powieści byio ogromne. Na 
„Matce“ wychowały się poko
lenia młodzieży rosyjskiej, a 
młodzież całego świata do 
dziś dnia czerpie z tego hym 
nu walczącego proletariatu  
natchnienie. Podobną rolę o- 
degrały również wspomnienia 
Gorkiego zebrane w trzytom o- 
we.j trylogii autobiograficz
nej („Dzieciństwo“, „Między 
ludźm i“ i „Moje uniwersyte
ty“).

Należy na koniec podkreślić 
szczególną doniosłość publicy
styki Maksyma Gorkiego, 
zwłaszcza jego szkiców dema
skujących potworność impe
rializm u amerykańskiego. Pra  
ce te nie tylko nic nie straci
ły  na aktualności, lecz w  dzi
siejszej sytuacji nabrały na
w et mocy i brzmią niemal 
proroczo. Musimy pamiętać 
dziś, kiedy niebezpieczeństwo 
w ojny zawisło nad naszymi 
głowami, o słowach Gorkiego, 
zwróconych przed laty do dzia 
łączy kultury i sztuki na za
chodzie Europy. W  tych sło
wach w ie lk i humanista w yra
źnie uzależnił swoją ocenę

człowieka przede wszystkim  
od odpowiedzi na pytanie: 
Jak odnosisz się do wojny, do 
faszyzmu? W alka Gorkiego z 
barbarzyństwem amerykań
skiego imperializmu i jego 
przestrogi przed groźbą nad
ciągającą z tej strony, to je 
den z najważniejszych rozdzia 
lów jego przebogatej twórczo
ści publicystycznej, żywej i 
obowiązującej nas jak  nigdy 
przed tym.

W  naszej pamięci żywe są 
słowa Gorkiego wypowiedzia
ne w  obronie pokoju, przeciw  
wojnie. Gniewnie potępiał 
w ielki pisarz kapitalistycznych 
podżegaczy wojennych, w zy
w ał wszystkich ludzi dobrej 
woli w  szczególności zaś inte
lektualistów do jednoczenia 
się w  walce o pokój.

Słynne są artykuły Gorkie
go poświęcone obronie pokoju 
jak  „Po czyjej stronie jesteś
cie twórcy ku ltu ry“ lub „Prze 
mówienie na kongresie anty
wojennym“.

Twórczość Gorkiego była 
najdoskonalszą interpretacją 
tez Marksa, Engelsa o w yni
szczaniu sił żywotnych prole
tariatu  przez kapitalizm  i o 
rewolucyjnej walce jako je 
dynym środku obrony godno
ści klas uciskanych. Gorki był 
jako pisarz i  człowiek przede 
wszystkim walczącym proleta
riackim humanistą, który  
pierwszy urzeczywistnił w  
praktyce tezy marksistowskiej 
estetyki, stworzywszy funda
menty sztuki realizmu socja
listycznego. W  jego dziełach 
widzimy przykład rewolucyj
nego nowatorstwa, czerpiące
go podnietę i siłę z w alki k la 
sy robotniczej o wyzwolenie 
społeczne. Był żywym dowo
dem tego, że rewolucja prole
tariacka i socjalizm są źród- 
tom odrodzenia kultury i sztu
ki, dźwignią postępu ludzkie
go.
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Z  dośw iadczeń zespołów  szkoleniow ych

0 zespole szkoleniowym
p rzy  D O K P  w  Łodzi

Od stycznia br. p racu je  przy  
D O K P  w  Ło dz i ZM P -ov.'sk i ze
spół szkolen iow y. Uczestnicy 
szkolenia zgodnie z planem  za
tw ie rd zo n ym  przez Zarzad ZM P, 
p rz e ro b ili dotychczas 12 tem a
tó w  szkolenia organizacyjnego.

Troska o frekwencję
P ow ażnym  osiągnięciem  ze

spo łu je s t dobra fre kw e n c ja  na 
zebraniach szkolen iow ych. Na 
ogólną liczbę 42 cz łonków  ZM P, 
w  p racy  zespbłu szkoleniowego 
b ierze przecię tn ie  udzia ł 28— 35 
członków . Pozostali członkow ie 
o rg an izac ji n ie  uczęszczają na 
szkolenie, bądź to  dlatego, że 
nczą się w  szkole, bądź też do
jeżdża ją  do p racy z o ko lic  Ł o 
dzi. T rzeba s tw ie rdz ić , że i  ten  
p rob lem  da łoby się rozw iązać, 
gdyby  Zarząd pom yśla ł nad pró 
bą zorganizow ania zespołu szko
leniowego d la  ko legów  do jeż
dżających do pracy, lu b  zaopie
k o w a ł się system atycznym  ich  
samokształceniem.

Dobra frekw e nc ja , to  w  du
żej m ierze zasługa dobre j p ra 
cy w yk łado w có w  — tow . to y .  
Józefa Borysa i  Józefa Soczyń
skiego. Dobrze p rzygotow any i  
przeprowadzony w y k ła d  budzi 
zainteresowanie m łodzieży dla 
tem atu  szkolenia.

\a  feilnym zebraniu 
zespołu

Zebranie zespołu p row adz ił 
tow . Soczyński. Uczestn icy ze
społu zapoznawali się z życio
rysem tow. Bolesława Bieruta.

R eferen t przygo tow a ł się do 
zebrania na podstaw ie broszury 
szko len iow e j: „Bolesław Bierut
—  Opiekun i Przyjaciel m ło
dzieży“. N a zebran iu re fe ro w a ł 
tem a t w ed ług  opracowanych u - 
przednio przez siebie tez. Tow . 
Soczyński m ó w ił zw ięźle i p ro 
sto, s ta ra ł się, aby rozu m ie li go 
wszyscy.

Szczególnie dużo uw ag i po
św ięc ił tow . Soczyński p racy i 
dz ia ła lności tow . B ie ru ta  pod
czas okupac ji i po w yzw olen iu . 
P odkreś la ł zasługi tow . B ie ru ta  
w  organ izow an iu  w a lk i pod
ziem nej z najeźdźcą. — w  or
ganizow aniu oddzia łów  „G w a r
d i i  L u d o w e j“  — w  k ie ro w a n iu  
tą  w a lką . Szeroko o m ó w ił ró w 
nież zasługi tow . B ie ru ta  w  o r
ganizowaniu w ładzy lu do w e j w  
naszym  k ra ju  — o jego p racy 
na czele K ra jo w e j Rady Naro
dowej. Następnie tcw . Soczyń
sk i m ó w ił o trosce tow  B ie ru 
ta o odbudowę k ra ju  i podn ie
sienie stopy życ iow ej mas p ra 
cujących. „T ow . Bierut to wzór 
patrioty i internacjonalisty. To 
w zó r w iernego syna narodu i 
O jczyzny“  —  m ó w ił tow . So
czyński.

Dyskusfa lula rzeczona
D yskusja, ja ka  zawiązała się 

po re ferac ie  by ła  szeroka i  rze
czowa. D ysku tanci, m ów iąc o 
zasługach tow . B ie ru ta  w  odbu
dow ie O jczyzny, w ska zyw a li na 
osiągnięcia swego miasta. 
„Przyjrzyjm y się naszej Łodzi
—  m ó w ił w  dysku s ji tow  Z y 
gmunt Lewandowski — a zro
zumiemy troskę Rządu i tow. 
Bieruta o klasę robotniczą. B u 
duje się w  Łodzi żłobki i przed
szkola, uczelnie i domy miesz
kalne, polepsza w arunki sani
tarne naszego miasta.“ —  „A  
wszystko to dla nas —  dzięki 
ojcowskiej pomocy naszego Pre
zydenta Bieruta“ —  pow iedzia ł 
Lew andow ski.

Podobnie m ó w lii i in n i uczest
n ic y  dyskusji. Na przyk ładz ie  
swego m iasta, swego własnego 
życia poznaw ali w ie lk ą  pracę 
tow . B ie ru ta . Za swoje szczę
ś liw e  życie, k tó re  budu ją  pod

Jego k ie row n ic tw e m , pog łęb ia li 
swą m iłość i  szacunek dc tow . 
B ie ru ta .

Pomaga Parlia
Z dużą pomocą w  szkoleniu 

przychodzi Z M P -ow com  Pod
stawowa O rgan izacja  P a rty jn a . 
G dy Z M P -ow cy  nie  m ie li w y 
k ładow cy, P a rtia  w y typo w a ła  
tow . Borysa na k ie ro w n ik a  ze
społu szkoleniowego.

Na każdym  zajęciu szkolen io
w ym  Z M P  jest obecny przed
s taw ic ie l egzeku tyw y p a rty jn e j. 
Na zebraniu szkolen iow ym , o 
k tó ry m  piszemy, obecne b y ł 
tow . Jerzy K onopack i Jego 
głos w  d ysku s ji uzupe łn ił w ia 
domości uczestników, w y ja ś n ił 
w ie le  zagadńień.

D z ięk i pomocy P a rt ii szkole
nie Z M P -ow sk ie  prowadzone 
jest p rzy  D O K P  w  Łodz i rze 
te ln ie  i  system atycznie.

Są jeszcze braki
M im o  n ie w ą tp liw ych  osiąg

nięć, zespół p rzy D O K P  w  Ł o 
dz i m a jeszcze b ra k i i  n iedocią
gnięcia. W  niedostatecznej m ie 
rze docenia się tu  ieszcze p rz y 
gotowanie uczestn ików  szkole
n ia  do zebrania zespołu. K ie 
ro w n ic tw o  n ie  zaw iadom iło  
cz łonków  zespołu o te rm in ie  ze
b ran ia , n ie  ud z ie liło  im  wskazó
wek, ja k  m a ją  się do zajęcia 
szkoleniowego przygotow ać i  co 
p o w in n i przeczytać. A  przecież 
dobre przygotowanie się do ze
brania jest bardzo istotne dla 
pogłębienia wiadomości i przy
czynia się w  poważnym stopniu 
do ożywienia dyskusji.

Podczas w y k ła d u  uczestnicy 
zesDOlu n ie  rob ią  żadnych no
tatek —  a są one niezbędne dla 
całkowitego przyswojenia sobie 
przerobionego tematu.

Towarzysze z D O K P  u. Łodz i 
n ie  p o tra fią  rów n ież  w  dosta
tecznej m ierze wyciągać w nio
sków ze szkolenia do swojej 
pracy praktycznej. Z apytan i, co 
da je  im  szkolenie w  dz ia ła lno 
ści po lityczne j —  n ie  p o tra f ili 
na to odpowiedzieć.

Szkoda rów nież, że organ iza
cja  Z M P -ow ska  n ie  pom yśla ła  
o tym , aby do szkolenia wciąg
nąć również niezorganizowa- 
nych towarzyszy pracy. Jest to 
przecież poważny czynnik ideo
logicznego oddziaływania na 
młodzież niezorganizowaną, za
znajomienia je j z naszą ideolo
gią, naszą pracą i w alką. Jest 
to  szczególnie ważne, jeże li weź
m iem y pod uwagę, że poważny 
odsetek m łodzieży p racu jące j w  
D O K P  pochodzi ze wsi.

Dobre doświadczenie rocznej 
pracy szkoleniowej i wyciągnię
cie wniosków z istniejących nie- 
domagań pomoże zespołowi 
szkolenia ZMP-owskiego przy 
DO KP w Łodzi podnieść poziom 
swej pracy w przyszłym roku 
szkoleniowym.

W Ł. B.

ROZWIJAĆ CZYTELNICTWO
(K ilk a  w n io s k ó w  z K o n fe re n c ji C z y te ln ik ó w  „S z ta nd a ru  M ło d y c h “ )

Junacy z Nowej Huty, przo
dow n icy  pracy z Pafawagu, ucz
n iow ie  z Mrągowa i  Świdnicy, 
m eta low cy z poznańskich Zakla  
dów im. Stalina i zielonogórskie 
go „Zastalu“, górn icy  ze Świę
tochłowic, h u tn ic y  z Z a
brza i  łódzcy tkacze w spóln ie  z 
ko legam i z R edakc ji o m ó w ili 
podczas K o n fe re n c ji C zy te ln i
ków , zorganizow anych w  ra -  

; mach „D n i O św ia ty, K s ią żk i i 
P rasy“ , roczną pracę „S ztanda
ru  M ło dych “ . P u b liko w a liśm y  
ju ż  k ró tk ie  sprawozdania z tych 
kon fe ren c ji. Należy obecnie w y 
ciągnąć z n ich  w n ioski.

Coraz silniejsza wi<ęi 
g a te ty  % m łodziaity

Podczas ko n fe re n c ji ko ledzy- 
czyte ln icy  nie bez dum y pod
k reś la li, że obecnie gazeta po
doba im  się bardzie j, an iże li w 
okresie początkow ym . A k ty w i

ści o rgan izac ji, m łodz i ro b o tn i
cy, n iezorgan izow an i podaw ali 
p rzyk ła d y  pom ocy „S ztandaru  
M ło dych “  w  usuw aniu  niedoc-:ą 
gnięć, pomocy w- pracy zawo
dow ej i społecznej, w  w y ja śn ie 
n iu  trudn ie jszych  zagadnień.

W ypow iedzi te świadczą, że 
gazeta jes t potrzebna m łodzieży 
w  je j codziennej pracy, że po
w iązanie dz ienn ika  z c z y te ln i
kam i jes t coraz głębsze i coraz 
szersze. P o tw ie rdza ją  ten w n io 
sek w ysun ię te  równocześnie pod 
adresem R edakc ji żądania, 
wskazujące na duże w yro b ie n ie  
naszych czyte ln ików , k tó rzy  w ie  
dzą co im  jest potrzebne, w ie 
dzą czego żądać od prasy m ło 
dzieżowej.

„P op u la ryzu jc ie  szerzej przo 
dow n ików  pracy, pokazujc ie 
drogę, ja k a  doszli do swoich 
osiągnięć, m etody, ja k im i po 
k o n y w a li trudnośc i“  — m ó
w i l i  dysku tanc i. „C hcem y się

na . n ich  wzorować i od n ich 
uczyć. Chcemy też w ięce j czy 
tac o nas samych, c ludziach, 
k tó rz y  budu ją  podstawy so
c ja lizm u  w  naszej o jczyźnie“

W ięcej reportaży, nowel o 
prob lem atyce p ro d u kcy jn e ’ i 
o rgan izacy jne j, o życiu m ło 
dzieży u nas i  zagranicą, a 
przede w szystk im  w  Zw iązku 
Radzieckim . Dobre reportaże 
czy nowele czyta nam  się na j 
lep ie j i n a jła tw ie j nam  z n ich 
korzystać. Piszcie nie ty lk o  o 
tym , co osiągnięto, ale i J A K  
osiągnięto. Pokazujc ie dobre 
m etody pracy, tak  zawodowej, 
ja k  i o rgan izacy jne j. P opu la
ryzu jc ie  w  przysteone i fo r 
m ie nowoczesną technikę.

W  w ie lu  w ypadkach język  
jes t jeszcze za tru d n y  —  zw ia 
szcza w  a rtyku ła ch  p o litycz 
nych. 7a  dużo jes t w yrażeń 
obcego pochodzenia i to nam  
u tru d n ia  zrozum ienie zagad-

Czego muszą dokonać ZMP-owcy w PGR Bobra,
a b y  n ow a  um ow a zb io ro w a  

uspraw niła  pracę w ich gospodarstw ie
Pierw szy czerwiec. Dzień, w  

k tó ry m  we w szystk ich  P G R - 
ach weszła w  życie nowa, 
ulepszona um owa zbiorowa.

W  tym  dn iu  w  PGR' Dobra 
zesRÓł B uk, na pó łnocy w o je 
w ództw a szczecińskiego, gdzie 
ze względu na k lim a t w szyst
k ie  prace w  po lu  w ypada ją  
późnie j, rob o tn icy  sadz ili b u 
ra k i.

— B ra k  nam  bardzo lu d z i 
do p racy — skarży się k ie ro w 
n ik  P G R -u  Dobra. —  Ledw o 
nadążam y z robotam i...

Z apytany o nową um owę 
zbiorową, odpow iada:

— Dopiero dz is ia j ma być 
zebranie w  spraw ie te j um o
w y. Oczywiście ja  umowę jnż 
znam dokładnie... —

— A  wy? —  zwracam  się 
do M a jch ra , młodego ro b o tn i
ka.

—  Ja coś słyszałem, że ma 
być nowa umowa — odpowia
da —  ale. co to ma być za u- 
mowa, nie wiem. —

Rozmowa ta m ów i sama za 
siebie. Oto ludzie pracują na 
nowych warunkach, które 
każdego robotnika pobudzają 
do lepszej, wydatniejszej p ra 
cy, od wydajności pracy zale
ży bowiem płaca —  a jedno
cześnie ludzie ci nic o tym  nie 
wiedzą, pra cu ją  zresztą może 
nieźle, ale n ieśw iadom i zupeł
n ie  w ie lk ic h  korzyści, ja k ie  
nowy uk ła d  przynosi im  i  ca
łem u narodow i. Dlaczego/ nie 
zapoznał ro b o tn ik ó w  z nową 
um ową, choćby sam k ie ro w 
n ik , je ś li tw ie rd z i, że ta k  do
k ła dn ie  ją  zna i  rozum ie? D la 
czego n ie  pom yśle li o tym  
Z M P -ow cy, k tó rz y  o nowej 
um ow ie  w ie d z ie li ju ż  dawno?

A  b ra k  znajom ości i  zrozu
m ien ia  now e j um owy, p rze ja -

na dzień 19 czerwca 1951 r. (w to rek )

Program  1 na fa li 1322 m

W iadom ości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00
20.00 23.00 G im nastyka 6.05 Wiad. 
sportowe 20.26 Stan pogody 19.58.

5.00 Początek audycji, 5,10 Aud. dla 
wsi, 5,20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa. 6.10 M uzyka. 7.00 Koncert, 
8.05 Aud. szkolna — „ U  nas i na św ię 
cie“ , 8,25 F ragm enty z oper Smetany, 
8.55 Aud. dla k i. licea lnych — „W ie p  
ki P ro le ta r ia t"  — stuchow., 9.15 In 
form acje, 9.20 U tw o ry  Mendelssohna, 
9 50 „N a d  w ie lk im  za lew em " — fragm . 
ks iążk i M a rii Bonieckie j, 10.10 Aud. 
dla przedszkoli „W ę d ru je  D oro tka “  — 
aud. sl.-muz.., 10.30 Radziecka muzyka 
film ow a i operetkowa, 10.55 Aud. d ia

k l. I  - I I  — „D okąd  po jedz iem y" — 
słuchów., 11.15 Muzyka i aktua lności,
11.45 „G ło s  m ają k o b ie ty " . 12.15 M u
zyka, 12.30 Aud. dla w si, 12.45 „N a  
sw ojską  n u tę ". 13.15 Przerwa, 15.30 
Aud. d la  św ie tlic  dziecięcych, 15.50 
Przegląd prasy !ite ra ck ‘ej, 16.20 „Z  
życia ZSR R ", 16.35 K om pozytor Ty 
godnia, 17.00 Pogadanka o M arcelim  
Neuckim , 17.15 ,,Z k ra ju  i ze św ia ta "
17.45 Zycie i w alka Feliksa Dzierżyń 
skiego, J8.00 M uzyka. 18.15 „N a  dnie ' 
— fragm . sztuki Maksyma Gorkiego 
20.30 Pieśni ludowe narodów radziec 
k ich, 20.45 Aud. d la w si, ¡21.00 Koncert 
21.40 M uzyka, 22.00 Wszechnica Radio 
wa, 22.20 Sekstet sm yczkowy Dworza- 
ka, 22.35 Polska piosenka masowa, 
23.17 H ym n i koniec audycji.

w ia  się. przede w szystk im  w  
tym , żć rob o tn icy  nada l b ie r
n ie  odnoszą s-ię do ob jaw ów  
n iedba lstw a, b iu ro k ra c ji i  ja -  
śniepaństwa, ja k ic h  w ie le  jest 
w  P G R -e Dobra.

Codzienna praca, k tó ra  ma 
zaczynać się o 6-e j rano, za
czyna się o 7-e j. Dzieje się tak  
z w iny kierownika, który nie 
rozdziela zadań wieczorem i 
dopiero rano „na gorąco“ pi
sze w  notesie dyspozycje. K ie - 
rpwnik, który narzeka na brak 
lodzi, marnuje w ten sposób 
codziennie dziesiątki godzin 
pracy ludzkiej, czym wyrządza 
szkody zarówno państwu, jak  
robotnikom. P rzy  now ym  u - 
k ła dz ie  p racy rob o tn icy  o trzy 
m u ją  płacę w  zależności od 
fak tyczn ie  w ykonane j pracy 
—  a w ięc tracąc godziny pra
cy z w in y  k ie ro w n ika , tracą  
na w łasne j płacy.

G dyby rob o tn icy  wcześniej 
zapoznali się z now ym  u k ła 
dem, być może, że śm ie le j 
s k ry ty k o w a lib y  n iedba lstw o 
k ie ro w n ika , a ta k  m ilczą.

A le  jes t jeszcze jedna p rz y 
czyna, d la  k tó re j m łodzi i  s ta r 
si rob o tn icy  m ilczą. Tą przy
czyną jest atmosfera, jaką  
w ytw orzyli w  PGR Dobra k ie 
rownik z agronomem.

Pewnego razu w  stołówce 
zab rak ło  z w in y  k ie ro w n ik a  
chleba. Stanisław Batko, Z M P -  
owiec, odważył się i zapytał 
śmiało kierownika, dlaczego 
nie ma chleba. Zam iast p rz y 
znać się do w in y  i  odpow ie
dzieć m łodym  rob o tn iko m  na 
słusznie s taw iany zarzut, k ie 
rownik zażądał od m ilic ji, aby 
ukarała młodego robotnika. 
Odtąd straszenie m ilicją, sta
ło się częstym argumentem  
kierownika.

A  n ieporządk i i  b iu ro k ra c ja  
p len ią  się w  PG R D obra da
le j. ZM P-ow iec Jan Burda, 
pracując przy wysiewie na
wozu, powinien mieć płacone 
od wykonanej normy. Za w y
sianie nawozu na 3 ha należa
ło mu się 15 zł. Tow. B urda  
pracow ał p iln ie , w yko nu jąc  
po dw ie  i  t rz y  n o rm y  dzien
nie. Zapłacono mu jednak za 
te pracę według dniówki, co 
było sprzeczne nawet z do
tychczas obowiązującą umową 
zbiorową.

K sięgow y Roman Konik; za
py ta n y  przez m łodych ro b o t
n ikó w , ile  będą m ie li zapłaco
ne za dotychczas w ykonaną 
pracę, obraża się i wymyśla 
ludziom.

S k u tk i te j a tm osfe ry  są 
proste —  nie jeden starszy i 
m łodszy ro b o tn ik  P G R -u  Do
b ra  nosi się z zam iarem

ucieczki do innego gospodar
stwa.

A  potem są skarg i: — „ L u 
dzi b ra k u je “ ...

*
W  PGR Dobra jesf^ ko ło  

ZM P. M ło d y  jego p rzew odn i
czący, tow . Jan Byczek, awan 
sował niedawno z rob o tn ika  po 
lewego na ka lku la to ra . Jest on 
pełen 'szczerej chęci do w a lk i 
z panoszącym się w o kó ł złem, 
ale n ie  w ie, ja k  tę w a lkę  roz
począć. A  w a lka  ta  m usi być 
przeprowadzona i  w łaśnie no
w y  uk ła d  p racy sprzy ja  zw y 
cięstw u m łodych rob o tn ików  
nad sobiepaństwem  i  n iepo
rządkam i, k tó re  ty le  szkody 
przynoszą państw u i samym 
rob o tn iko m  P G R -u Dobra.

W iedz ie li zresztą i  tak  ro 
bo tn icy  Z M P -ow cy, że n ie  ma 
praw a agronom  K o b y liń s k i żą
dać od n ich  porzucenia pracy 
po low ej, aby na p ra w ić  jego 
bryczkę. Dlaczego więc w ła
śnie oni — _ Byczek, Batko, 
Bartosiak, najbardziej świa
domi, którzy powinny bronić 
przed bezprawiem innych —  
biernie wysłuchali ordynar
nych wymyślań agronoma, 
k ie d y  oc iągali się z odejściem  
od wożenia oborn ika , aby na 
p ra w ić  bryczkę? Dlaczego nic 
poruszyli tej sprawy i innych 
nadużyć w  rozmowie z sekre
tarzem organizacji party jnej 
lub nie odnieśli się do K om i
tetu Zespołowego PZPR w  Bu
kach lub nawet do Komitetu  
Powiatowego w  Szczecinie? 
W idać, n ie  dość dobrze jesz
cze rozum ie ją , że w ładze m ie j 
scowe, k tó ry m i k ie ro w n ik  ta k  
lu b i stfaszyć k ry ty k u ją c y c h  
go rob o tn ików , strzegą w łaśn ie  
porządku i  prawa, że w łaę iiie  
te w ładze pomogą robo tn ikom .

*
W ie lk ie  i ‘ tru d n e  zadania 

s to ją  przed Z M P -ow cam i w  
PG R Dobra. Powinni oni po
móc organizacji party jnej w  
dokładnym zapoznaniu robot
ników z celami nowego ukła
du pracy, aby ulepszyć pracę 
każdego z nich. ZM P-ow cy sa
mi powinni nadal przodować 
w pracy i pociągać za sobą 
całą liczną w Dobrej młodzież 
niezorganizowaną. Powinni oni 
zorganizować „L e k k ą  K aw ale
rię“, która zaopatrzona w  u- 
poważnienie dyrekcji zespołu 
kontrolowałaby codziennie 
pracę gospodarstwa i energicz 
nie tępiła nieporządki.

Dopiero dz ięk i ta k ie j pracy 
Z M P -ow ców  fG R  Dobra, jego 
robo tn icy , m łodzież i  cała na 
sza gospodarka .odniesie k o 
rzyści, ja k ie  zapewnia now y 
uk ła d  zbiorowy.

L . L .

n ien ia . Piszcie do nas pros
tym, codziennym językiem  —
naw et o n a jtrud n ie jszych  spra 
wach.

Do tru d n ych  zagadnień na
leży w łaśnie zagadnienie Fron 
tu  Narodowego. R e fe ra ty i 
konsu ltac je  nie w ystarcza ją . 
Pokażcie nam, ja k  rea lizo 
wać F ro n t N arodow y w  co
dziennej pracy.

W :ecej popu la ryzu jc ie  p io 
senki masowe i  dobre fo rm y  

‘ p racy św ie tlicow e j. U nas. »v
organ izacji, jest często za d u 
żo sztywności, n ien a tu ra lne j 
powagi. M y jesteśm y przecież 
żvw i, weseli. P roponu jem y Re 
d a k c j i . usta len ie  z P olskim  
Radio te rm in ó w  audycji,* z 
k tó rych  będziem y m og li nau
czyć się pieśni masowych, ma 
ją c  w  ręce teks ty  d rukow ane 
w  gazecie.

I  jeszcze — piszcie więcej 
o sporcie na wsi i w mieście,
nie ty lk o  o 1 lidze. W ięcej 
piszcie o tym , ja k  prowadzić 
zajęcia sportowe w  LZS, SKS 
czy ZKS, ja k  nauczyć „się no
w ych  dyscyp lin  spo rtow ych".

U w agi te pozwolą R edakcji w 
jeszcze w iększym  niż dotychczas 
stopniu zb liżyć pism o do czytel 
n ików .

Uczestn icy K o n fe re n c ji n ie  o- 
g ra n iczy li się jedyn ie  do k r y ty 
cznej oceny pracy zespołu re 
dakcyjnego.

K o l. Fabian z „Zastalu“, k o 
respondent „S ztandaru  M ło 
dych “ , m ó w ił:

„... Za mało jeszcze współ
pracujemy ze „Sztandarem  
Młodych“. Musimy częściej pi 
sać do gazety o naszych bo
lączkach i  ' sprawach, które 
nas interesują, musimy stale 
korzystać z prasy, jako potęż
nego środka twórczej k ry ty 
ki. I  dlatego proponuję utwo
rzenie klubu korespondentów 
w  naszym zakładzie".
P ro je k t został p rz y ję ty  ok la 

skam i. N ie ty lk o  w  Z ie lone j 
Górze. B udow niczow ie  N ow e j 
H u ty  po d ję li podobne zobow ią
zania.

„Przecież my wszyscy, cała 
młodzież, jesteśmy współod
powiedzialni za nasz dzien
n ik“ — m ó w ili. —  „Siła na
szego pisma polega przede 
wszystkim na tym, że jest ono 
redagowane w  dużej części

w łaśn ie  przez nas, czy te ln i
kó w “ .

D la cze g o  korespondenci 
m a ło  m ó w ili o sw ej p racy

Zrozum ien ie  te j jedne j z pod 
stawowych cech prasy soc ja li
stycznej, ja ką  jes t ścisła w spó ł
praca czy te ln ikó w  z pismem, nie 
wszędzie p rzeb ija ło  tak  mocno 
i w vrrźn :e .

B rakow a ło  często w  dyskus ji 
om ów ienia ro l i korespondenta, 
lako w yra z ic ie la  o p in ii szero
k ich  mas, i gazety, jako  oręża 
tw órcze j k r y ty k i i sam okry tyk i. 
D ysku tanci, a by ło  wśród nich 
w ie lu  korespondentów , nie m ó
w i l i  np. o w ypadkach tłu m ie 
nia  i k rępow an ia  oddolne i k r y 
ty k i,  A  Drzec'eż właśnie kores
pondenci. walczący z bezdusz
nym  stosunkiem  do potrzeb.czło 
w ieka pracy i wskazujący n ie 
dociągnięcia w  trosce o pom yśl
ny rozw ó j naszego bu dow n ic 
tw a socjalistycznego, są nieraz 
przedm iotem  ataków  ze stron-/ 
wroga klasowego, b iu ro k ra tów , 
ze strony n ieuków  i zacofańców.

P o p u laryzo w ać  
c zyte ln ic tw o , a  n ieukó w  

o ta c zać  p o g a rd q
I  tak, ja k  za m ało m ów iono 

na K onferencjach » walce z nie 
dociągnięciam i. prowadzone: 
Drzez naszą m łodzież często w ła 
śnie p rzy pomocy prasy, tak ; 
n iew ie le  poruszano zagadnienie 

¡czy te ln ic tw a  prasy w szerokich 
masach m łodzieży.

Zagadnienie to, w  m nie jszym  
lub w iększym  stopniu, w ys tą p i
ło w yraźn ie  na w szystk ich  kon 
ferencjach, w ys tąp iło  tym  s il
n ie j, im  m n ie j o n im  m ówiono.

Z darza ły  się w ypadk i, że na 
Konferencjach w  charakterze 
czy te ln ikó w  b y li koledzy, k t ó r z y  
prasy wcale nie czyta ją . N:c 
w ięc dziwnego, że np. w  Z a
brzu na 49 obecnych, w dysku 
s ji głos zabrało jedyn ie  8 osób.

K on fe renc je  C zy te ln ikó w  b y 
ły  organizowane przy pomoev 
apara tu organizacyjnego, k tó ry  
w  większości -wypadków w yw ią  
zał się należycie ze sweno za
dania. N ie można tego jednak 
powiedzieć r  Zarządzie M !ei- 
skim ZM P  w Świdnicy, k tó ry  
kon fe ren c ji pie przygo tow a ł i 
m łodzież dopiero po przybyciu  
na m iejsce. dow iedzia ła  się o 
celu zebrania.

A w łaśn i'' niezrozumienie ro 
li i zadań prasy, pogoń za w y
pełnieniem oianu prenumeraty 
drogą administracyjnych zarzą
dzeń i poleceń, brak troski i 
kontroli nad regularnym do
starczaniem nrasy do prenume
ratorów ze strony n iek tó rych  
ak tyw is tó w  i ogn iw  naszej o r
gan izacji powoduje słaby często 
rozw ój czy te ln ic tw a  wśród mło 
dzieży.

I  słusznie nodkreślała kol. 
Mrufp.ła. przodownica pracy z 
Pafawagu, zabierając głos w 
kon fe rene lj:

wielu jest jeszcze ta
kich. któfzy nie umieją powie 
dzieć co jes* w gazecie dobre, 
a czego w gazecie brak. Są 
to ci, k tó rzy  prasę czyta ją  od 
w ypadku do w ypadku, zasła
n ia jąc  się brak iem  czasu, lub 
in nym i argum entam i. Narada 
pokazała nam. ja k  w ie lk ie  ko 
rzyści przynosi stałe czytan ie 
p^asy. I  d latego my, kolpor
terzy Pafawagu, zobowiązuje
my się podnieść czytelnictwo 
przez przeprowadzenie odpo
wiedniej propagandy i regu
larne organizowanie prasó- 
wek na wydziałach w czasie 
przerw śniadaniowych".
Ta in ic ja ty w a  jest godna jak  

najszerszego naśladow nictw a. 
Popularyzatorami czytelnictwa 
winni być jednak nie tylko kol
porterzy czv aktyw  organizacyj 
ny, ?fe takż» wszyscy ci. którzy 
przekonali *1» o korzyściach, ja 
kie da'e steła praca z gazetą- 
t d ’afego «bok nn->ularvzowan'a 

sv trzeba w okó ł tych. co nie 
| chcą i»f czyteć. nie chcą uczyć 
si» i łś l naprzód, wytworzyć a t
mosferę r-ogardy dla ich nien- 

| r.twa. ośmieszać ich na każdym  
: kroku.

W n iosk i
To b y ły b y  na jważnie jsze w n io  

i ski z K o n fe ren c ji '  C zyte ln ików  
| „S ztandaru  M łodych “ .

Stałe rozszerzanie i pogłębia- 
| nie czytelnictwa i pracy z ga- 
I zetą, stałe podnoszenie pozio- 
j mu pisma przez ścisłą współpra 
cc Redakcji z czytelnikami i czy 
telników z Redakcją pomoże p i
smu jeszcze le p ie j spełnić zada
nie masowego ag ita tora , o rgan i
zatora i w ychow aw cy m łodzie
ży. pomoże Z M P  dobrze spełnić 
zadania, jakie stawia przed na
mi Polska Zjednoczona Partia  
Robotnicza i nasz Rząd Ludo
wy.

Z. M IK O Ł A JC Z A K

Z D A L E K A
W  ósmej dz ie ln icy  W roc ław ia  —  na Leśnicy, p rzy  u l. Sredzkiej n ik t nie in te resu je  się gab lo t- 

| k a m i z p o rtre ta m i p rzodow n ików  pracy. Od ro ku  p o rtre ty  te n ie  b y ły  zm ieniane. N ic w ięc d z iw 
nego, że ga b lo tk i u leg ły  zniszczeniu i  p rze ds taw ia ją  p rzys łow iow y  „obraz nędzy i rozpaczy“ . 
(Koresp. Czesław K in d le r , W rocław ).

—  Przez te gab lo tk i przodownicy pracy pewnie z daleka obchodzą naszą ulicę...
—  Gorzej, że z daleka obchodzą ją  także od roku  obywatele z M ie jsk ie j Rady

Narodowej.

Maksym G orki

„MATK A”
M a tk a “  G o rk ie g o  je s t  p ie rw s z ą  p o w ie ś c ią , w  k tó r e j  a u to r  u k a z u je  p ro le ta r iu s z y  ja k o  

s iłę  k ie ru ją c ą  p rz y s z łą  re w o lu c ją .  N a  ty m  p e łn y m  i p rz e w id u ją c y m  o b ra z ie  po le g a  o g ro m n e  
zn acze n ie  „ M a t k i “ . Z n a c z e n ie  to  p o d k re ś la ł W ł. L e n in , m ó w ią c  o nau ce  i  ś w ia d o m o ś c i, ja k ą  
cze rp a ć  będą z k s ią ż k i r e w o lu c y jn i  p ro le ta r iu s z e .  ̂ j

T a k  p e łn e j a n a liz y  s y tu a c ji  s p o łe czn e j m ó g ł d o k o n a ć  je d y n ie  p is a rz  z w ią z a n y  z ru c h e m  
ro b o tn ic z y m , ru c h e m  b o ls z e w ic k im . P is a rz e m  ty m  b y ł  M a k s y m  G o rk i  — ..o jc ie c  re a liz m u  so- 
c j  a lis ty c z n e e o “

' W sp a n ia ła  postać  b o jo w n ik a  o  s p ra w ie d liw o ś ć  spo łeczną  P a w ia  W ła sow a , p ię k n ie  za
ry s o w a n y  o b ra z  ro z w o ju  św ia d o m o ś c i p o li ty c z n e j m a tk i P a w ia  — P e la g ii N iło w n y ,  u k a z a n ie  
re w o lu c y jn e g o  ś ro d o w is k a  ro b o tn ic z e g o  — o to  p o d s ta w o w e  w a r to ś c i „M a tk i*  .

...Po aresztow aniu P aw ła  i  jego to w a 
rzyszy m atka  m usi zarabiać na życie. A le  
równocześnie budzi się w  n ie j świadomość 
i  przekonanie, że trzeba w a lczyć da le j. 
M a tka  zaczyna w ięc ko lpo rtaż  u lo te k  na  
te ren ie  fa b ry k i —  razem z c iep łą  s traw ą  
podsuwa rob o tn ikom  gorące słowa rzuca
ne przez P artię . M atka  ro b i to  —  bo ufa 
swem u synow i; u fa  jego towarzyszom , że
0 słuszna sprawę idzie  w a lka . Zastępując  
ich  na posterunku w prow adza w  b łąd po
lic ję , k tó ra  zaczyna w ą tp ić , czy to robota  
P aw ła  i  towarzyszy...

W południe m atka spokojn ie i spraw nie 
ob łożyła sobie pierś książkam i, z rob iła  to 
ta k  zręcznie, że Jegor z zadowoleniem  
m lasną ł ję zyk iem  i ośw iadczył:

— Sehr gut! Jak m ów i dobry Niemiec, 
gdy w y p ije  w iad ro  p iw a. Was, mamusiu, 
me zm ien iła  literatura: zostaliście dobrą 
starszą kobietą, tęgą i wysokiego wzrostu. 
N iech bogowie błogosławią wasze poczy
nania.

Za pół godziny, zgięta pod ciężarem no- 
sideł, spokojna i pewna siebie stała u 
b ra m y fa b ryk i. Dwóch Stróży podrażnio
nych kp ina m i robo tn ików , brutalnie ob
m acyw ało  wchodzących na podwórze kłó
cąc się z n im i. Z boku stał policjant i 
c ienkonog i cz łow iek z czerwoną twarzą
1 bystrymi oczyma. M atka, przesuwając 
nosidlo z ramienia na ramię, śledziła go 
spode łba czując, że to szpicel.

Wysoki, kędzierzawy chłopak, w  czapce 
zsuniętej do tyłu, krzyczał do Stróży, któ
rzy odszukiwali go:

—  W  g ło iy ie  szukajcie , g łupcy, a n ie  w  
kieszeni!

Jeden ze Stróży odpow iedzia ł:
—  W tw o je j g łow ie  niczego się nie 

znajdźie oprócz wszy...
— W szy iskać —  to w  sam raz dla was 

robota. Jazgarza n ie  złapiecie!
Szpicel ob rzuc ił go bys trym  spojrze

niem  i splunął.
— Przepuścilibyśc ie  m nie ! — . p ros iła  

m atka. —  W idzic ie  przecie, że człow iek 
ciężar dźw iga, p lecy m i pękają!

— Idź  ju ż ! Idź  — ze złością k rz y k n ą ł 
stróż. —  Także m ędrku je ...

M a tka  podeszła do swego m iejsca, po
s taw iła  ga ry  na z iem i i ociera jąc pot z 
tw a rz y  obejrza ła  się.

P raw ie  na tychm ias t podeszli do n ie j 
ślusarze, brac ia  G us ie w o w ie ,. i  s tarszy z 
n ich, W asyl, chm urząc b rw i zapyta ł g ło 
śno:

— P ie rog i są?
— J u tro  przyn iosę! — odpowiedziała.
B y ło  to um ów ione hasło. Tw arze braci

roz ja śn iły  się, a Iw a n  nie  w y trz y m a ł i  w y 
k rz y k n ą ł:

— A ch ty , m ateńko droga!
W asyll p rzykucną ! zaglądając do ga

ró w  i jednocześnie za jego pazuchą zna
lazła się paczka odezw.

—  Iw a n  —  m ó w ił głośno —  nie pó jdz ie 
m y  do domu, z jem y u n ie j ob iad — i  szyb
ko w suw a jąc b roszury zu cho lew y bu tów  
doda ł —  trzeba dać zarobić now e i ha n 
d larę«..

—  Trzeba! —  pow iedz ia ł Iw a n  i  zaśm iał
się.

M a tka  og lądając się ostrożnie, w y k rz y 
k iw a ła :

—  K apuśn iak ! K lu s k i gorące!
I  niepostrzeżenie w y jm u ją c  broszury, 

paczka za paczką, w suw ała  je braciom . 
A  za każdym  razem, gdy znikamy z je j 
rąk , zapalała się przed nią  żółtą plamą, 
n iby  ogień zapa łk i w  c iem nym  poko ju  — 
tw a rz  o fice ra  żandarm ów. I  ze z łoś liw ą 
satysfakcją  m ó w iła  m u:

—  Masz, to . d la  ciebie, wasza w ie lm oż- 
ność!

I  podając następną paczkę dodawała z 
zadow oleniem :

— Na!...
P odchodzili rob o tn icy  z garnuszkam i 

w  rękach. G dy zb liża li Się, Iw a n  Gusiew 
zaczynał się głośno śmiać i  W łasowa spo
k o jn ie  p rze ryw a ła  w ydaw an ie  odezw roz
lew a jąc  kapuśn iak i  k lu s k i, a G usiewow ie 
ża rto w a li z n ie j:

—  Zręcznie się z w ija  N ilow na .
—  B ieda uczy m yszy ło w ić !— ponuro 

zauważył ja k iś  palacz. —  Ż yw ic ie la  je j za
b ra li. D ran ie ! —  D a j no za trz y  k o p ie jk i 
k lusek. I  n ie  tra p  się, m a tko ! Dasz sobie 
radę!

—  D zięku ję  za dobre słowo! —  uśm ie
chnęła się do niego.

—  Dobre słowo niedrogo m nie  kosztu
je ...—  m ru k n ą ł odchodząc na bok.

W lasowa w y k rz y k iw a ła :
—  G orący kapuśn iak, k lu s k i, polewka...
I  m yśla ła , ja k  opow ie synow i o sw oim

p ie rw szym  doświadczeniu, a przed nią  
w ciąż sta ła  żółta tw a rz  oficera, zdziw iona 
i  zła. Czarne w ą s ik i porusza ły się w  za
k ło po tan iu , spod górne j, v/ rozd rażn ien iu  
w zn ies ionej w a rg i b łyska ła  b ia ła  kość m o
cno zaciśnię tych zębów. W p ie rs i je j ra 
dość śp iew ała ja k  p tak, b rw i przebiegle 
unos iły  się i  opuszczały. Z ręcznie speł
n ia ją c  swoje zadanie dogadyw ała w  m y
ś li:

—  A  oto —  jeszcze! Na!
*

N a d ru g i dzień, k ie d y  N iło w n a  podeszła 
z nos id łam i do wrót. fa b ry k i,  Stróże za
trz y m a li ją  grub iańsko  i  rozkazawszy je j 
postaw ić nos id ła  na z je m i s tarann ie  obe j
rz e li w szystka

—  'W yziębicie m i jedzenie! —  n iespoko j
n ie  zauważyła m atka , podczas gdy b ru 
ta ln ie  obm acyw a li je j ubranie.

—  M ilc z -! —  ponuro  pow iedz ia ł jeden 
,ze Stróży, a in n y  pchnąwszy ją  le kko  w  
ram ię, ośw iadczył z przekonaniem :

— A  ja  m ów ię, że to przez p ło t rzuca ją !
P ie rw szy podszedł do n ie j s ta ry  Sizow

i obejrzawszy ją  zapyta ł półgłosem :
—  Słyszeliście, m atko?
— O czym?
—  P a p ie rk i! Znow u p o ja w iły  Się! Po 

prostu  jak- soli na chleb nasypano je  
wszędzie. Dużo m a ją  z tych  aresztów i 
re w iz ji!  M azina, m ojego k rew n ia ka , do 
w ięzien ia  w z ię li — no i  co? W z ię li tw o 
jego syna —  a teraz przecież w idać, że to 
n ie  on i!

Z eb ra ł brodę w  garść, po pa trzy ł na n ią  
i odchodząc do rzuc ił:

—  N ie zaszłabyś do mnie? Sm utno ci 
przecież samej jednej...

Podziękowała i  głośno w y k rz y k u ją c  na
zw y jad ła , uw ażn ie przyg ląda ła  się n ie 
zw yk łem u  ożyw ien iu  panu jącem u w  fa 
bryce. W szyscy b y li podnieceni, zb ie ra li 
się, rozchodzili, b iega li od jednego oddzia
łu  do drugiego. P ow iew  czegoś rześkiego 
i  śm iałego unosił się w  pe łnym  sadzy po
w ie trzu . To tu , to  tam  roz lega ły się zachę
cające ok rzyk i, szydercze ^ w a g i.  S tarsi 
rob o tn icy  uśm iechali się ostrożnie. Zw ie rz-- 
chn icy przechadzali się z zakłopotaniem , 
b iega li i  po lic janc i. R obotn icy zauw ażyw 
szy ich rozchodzili się pow o li albo zosta
w a li na m ie jscu p rze ryw a jąc  i  patrząc w  
m ilczen iu  w  ich  złe i  rozdrażn ione twarze.

R obotn icy ro b il i w rażen ie czysto u m y
tych . M ignę ła  wysoka postać starszego 
Gusiewa, śm ie jąc się przeszedł sw o im  k a 
czym  chodem jego b ra t.

M in ę li m atkę, m a js te r sto la rskiego ce
chu W a w iło w  i  k o n tro le r Isa j. M a ły , 
szczupły ko n tro le r zadzierając głowę do 
góry, przeginając szyję na lew o i  patrząc 
w  n ieruchom ą i  nadętą tw a rz  m a js tra  m ó
w i ł prędko, trzęsąc b ródką :

—  O ni, Iw a n ie  Iw anow iczu , śm ie ją się! 
O ni cieszą się z tego, chociaż, ja k  pow ie
dz ia ł pan dyrektor-, idz ie  tu  o zagładę pań
stw a! Tu, Iw a n ie  Iw anow iczu , n ie  pleć 
by trzeba, ale orać...
' Wawiłow szedł założywszy ręce w tył, 

palce jego były mocno zaciśnięte.

—- Ty możesz sobie drukować, psi synu, 
co chcesz — mówił głośno — ale o mnie
nie waż się!

Podszedł Wasyli Gusiew 1 oznajmił:
— A ja znowu zjem u ciebie obiad —

smakuje mi.
I  zniżywszy głos, cicho dorzucił przy

mrużając oczy:
— Celnie trafiliście... Ech, mamusiu! 

Bardzo dobrze!
Matka przyjaźnie kiwnęła mu głową- Po 

dobało się jej, że ten młody człowiek, naj
większy zabijaka w osiedlu, mówi z nią 
potajemnie i zwraca się do niej przez 
„wy“‘. Podobało jej się także ogólne pod
niecenie w fabryce i myślała sobie:

— A przecież, żeby nie ja...
Niedaleko zatrzymało się trzech od czar

nej roboty i jeden z nich powiedział nie- 
głośno, z żalem:

— Nigdzie nie znalazłem...
— A dobrze by było posłuchać! Ja nie 

umiem czytać ale widzę, że aż pod siód
me żebro im wlazło! — zauważył drugi.

Trzeci obejrzał się i zaproponował:
— Chodźmy do kotłowni...
— Działa... -r— szepnął Gusiew pomru- 

gując.
Niłowna wróciła do domu wesoła.
— Żałują tam ludzie, że nie umieją czy

tać — powiedziała Andrzejowi — a ja, jak 
byłam młoda, umiałam czytać, ale — za
pomniałam...

— Przypomnijcie sobie — zaproponował
chachoł.

— W moim wieku pośmiewisko z siebie 
robić?

Ale Andrzej wziął z półki książkę i po
kazując końcem noża literę na okładce 
zapytał:

— Co to jest?
— Er — odpowiedziała śmiejąc się.
— A ta?
— A.
Czuła się zakłopotana i jakby — urażo

na. Zdawało się jej, że oczy Andrzeja 
śmieją się skrycie, i starała się ich uni
kać. Ale glos jego brzmiał miękko i spo
kojnie, a twarz była poważna.

— Czyżbyście, Andrzeju, chcieli mnie 
naprawdę uczyć — zapytała uśmiechając 
się mimo woli.

—- A bo co? — odezwał się. — Jeżeliście 
czytali, to łatwo wam będzie przypomnieć 
sobie. A  jak mówią — cudu nie będzie, to

się obędzie, a będzie cud —  ucieszy się 
lud...

—  M ówią także: na obraz spojrzysz —  
świętym się nie staniesz!

—  E! — kiw nął głową Andrzej —  gadek 
jest dużo — mniej wisz — mocniej śpisz, 
może nieprawda? Gadkami — żołądek m y
śli, cugle dla duszy z nich plecie, żeby 
łatw ie j rządzić nią. A to jaka litera?

— E — powiedziała matka.
— Tak. O, ja k  się rozparło No. a ta?
Natężając wzrok, z wysiłkiem porusza

jąc brw iam i, przypominała sobie z .tru d 
nością zapomniane litery. 1 niepostrzeże
nie zapomniała o wszystkim innym po
chłonięta tym  wysiłkiem. Wkrótce jednak  
oczy je j znużyły się. Z początku zebrały 
się w nich łzy zmęczenia, a potem zaka- 
pały na książkę łzy smutku.

—  Abecadła się uczę! — powiedziała po
ciągnąwszy nosem, t— Czterdzieści lat 
mam, a dopiero teraz zaczęłam się uczyć 
czytać...

— N ie trzeba płakać! —  powiedział A n 
drzej łagodnie i cicho. — Nie mogliście 
żyć inaczej, a przecież mimo to rozu
miecie, że żyliście źle.

Wieczorem chachoł wyszedł, a matka 
zapaliła lampę i usiadła przy stole z poń
czochą. W krótce jednak wstała, niezdecy
dowanie przeszła się po pokoju, wyszła do 
kuchni, zamknęła drzwi na haczyk i moc
niej n iż zw ykle ruszając brwiam i, wróciła 
do  ̂pokoju. Spuściła firanki w oknach, 
wzięła książkę z półki, znowu usiadła 
przy stole ,i rozejrzawszy się schyliła się 
nad książką. W argi je j zaczęły się poru
szać. Gdy z ulicy dochodził hałas, w zdry- 
gała się, zakrywała książkę dłonią i nad
słuchiwała czujnie. Po czym znowu, to za
mykając, to otwierając oczy szeptała:

— Ż -y -ży -c -i-e -c ie  — życie...

Następny odcinek  
opow iadan ia

„ P R O Ś B A “
ukaże się

w  num erze ju trzejszym  .



Nad Wisfq podczas otwarcia
..Dni Morza”

t *■%

Zdjęcie 1 przedstaw ia m om ent z regat lodz i żaglowych, 
ja k ie  odby ły  się na W iśle m iędzy G órą K a lw a rią  a W arszawą. 

Zdjęcie  11 obrazuje pokaz ra tow an ia  na łódce gum ow ej.
Foto Sztandar M łodych  —  W. Z arzyck i

W  niedzielę w  całym kraju  
„Dni Morza“ (17 — 24.VI).

Centra lna impreza na W iśle w W ar
szawie z grom adzka tysiące sportow 
ców i w idzów.

W regatach żeglarskich, będących 
w tym  sezonie najw iększą tego ro- 
dzaju im prezą, s ta rtow a ło  97 jedno
stek. Jednocześnie regatom  tow arzy
szył na dystansie 45 k ilom e trów  (o '1 
Góry Kai wari* do W arszawy) spływ  
dużej ilości różnorodnego taboru 
wodnego, ja k  ka jak i, łodzie  w ioś
larsk ie  i motorowe.

Pierwsze m iejsce zespołowo zaję
ły  za łog i CWKS, zdobywając prze 
chodni puchar, ufundowany przez 
ZS „G w a rd :a“ . Ogółem regaty ukoń
czyło 55 załóg. 250 osób startu jących 
w regatach zdobyło norm y na od
znakę SPO.

Poza g łów nym i regatam i w c ią 
gu całego dnia na W iśle odbyw ały 
się najróżn ie jsze zawody 1 pokazy

otwarte zostały tegoroczne

sportów  wodnych. Zgrom adzona pub
liczność oglądała  w yśc ig i szalup m or 
sklch, pokazy ś lizgow ców , pokazy 
ra to w n ic tw a  wodnego itp . P rzystanie 
na W iśle udostępn iły publiczności 
swoje urządzenia sportowe. Sporo o- 
sób odbywało próby na zdanie norm 
lekkoatle tycznych i p ływ ackich  na 
odznakę SPO.

W erągu całego drria nad W łslą 
rozbrzm iew ała  m uzyka. G ra ły  o r
k ies try  W. P. 1 zespoły ZM P. Po
nadto zespoły artystyczne ZM P i ZZ 
w ykona ły szereg pokazów tańców  lu 
dowych. O godz. 18.00 na przysta
niach rozpoczęły się zabawy ludowe.

W szystkie p rzystan ie  na W iśle  zo
s ta ły  p iękrre  udekorowane. W ysta
w iono m ak?ety m orskich jednostek 
p ływ a jących i wyw ieszono transpa
renty, głoszące w span ia ły  rozw ó j gos 

podarki naszego wybrzeża. J. KORAL

Szta n d a r
m ł o d y c h  A  J

Pierwsza psrażka CWKS-u
na własnym boisku

Przed meczem CWKS-u z krakow  
skim  O gn jw em  panowało ogólne p r:e  
konanie, że w ojskow i odniosą łatwe 
zwycięstwo. N ie bez przyczyny w 
tych p rzew idyw an iach była niedawna 
porażka O gn iw a z Kole jarzem  w 
K rakow ie.

Tymczasem O gn iw o  w yg ra ło  4:2 
(2:1). B ram ki s trz e lili: Różankowski 

3 i Bobula dla k rakow ian  oraz Brei- 
ter dla CWKS-u.

Spotkanie niedzielne sta ło  na do
brym  poziom ie, niezbyt często u nas 
oglądanym .

Początkowe 20 m inu t g ry upływ a 
por* znakiem przew agi CW KS-u. któ 
ry  uzyskuje prowadzenie 2:0. Nie za 
lam uje  to jednak drużyny krakow  
skie j, któ ra  naw iązuje  coraz bardzie j 
równorzędną grę. zdobywając do 
przerw y jedną bramkę.

W d rug ie j połow ie O gn iw o jest 1A.p 
ze z m inu ty  na m inutę. Po zdohv 

ciu w yrów nujące j b ram ki przez kr i 
kow ian, w d ru ż y n ie > wojskowej za
czyna się dziać coraz eórzej. P> 
zwała ona s trze lić  sobie trzecią  bram 
kę, a tuż przed końcem g ry  krako
w ian ie  zdobyw ają jeszcze jedną bram 
kę Ta ko le jność uzyskiw ania bra
mek bardzo dolezę oddaje obraz gry 
na boisku.

O gn iw o  zw yciężyło, bo było  dra 
żyną * zdecydowanie lepszą, przewyż 
szającą CWKS wyszkoleniem  tech
n icznym  oraz taktyką . Należy spe
c ja ln ie  podkreślić, że zw ycięstw o jć>t 
zasługą całej d rużyny O gniw a, k tó 
ra  na nie rzete ln ie  pracowała. M in io  
u tra ty  dwóch bramek, krakow ian ie  
nie za łam a li się, p rze trzym ali napór 
przeciw nika i g ra jąc coraz lepie j, 
odn ieśli zasłużone zwycięstwo.

D rużyna CWKS nie w ytrzym a ła  me 
czu kondycyjn ie . Podstawowym  bra 
k łem , ja k i zespół ten w ykaza ł w nie 
dzie lnym  spotkaniu, by ł b rak am bi
c ji. Po u tracie  trzeciej b ram ki w o j
skow i za łam a li się, nie wykazując

Gimnastyczki AZS-AWF
zdobyw ają  po raz trzeci 

nagrodę przechodnią
W sobotę ł  n iedzielę na stad ion ie  
lddw lanych w W arszawie odbyw a- 
się zawody gim nastyczne w oj. war 

awskiego w I, I I  i I I I  k lasie  o na- 
odę przechodnią Stołecznego Ko- 
ite tu  K u ltu ry  Fizycznej pod hasłem : 
»portowcy polscy w alczą o pokój 
wykonanie P lanu 6 -le tn łego ".
W zawodach b ra ły  udzia ł drużyny: 
WKS, AZS — AWF, O gniw o, Gwar 
a i Budow lan i. Zawody odbyw ały 
ę w sześciu konkurencjach. W so- 
itę ryw a lizow a ły  m iędzy sobą za- 
edniczki i zawodnicy I I I  klasy. Naj 
pszą gim nastyezką z kobiet była 
wieka AZS — AWF, która uzyska- 

57 pkt., z mężczyzn najlepszym  
y \  Tu rkę ttł AZS — AW F, k tó ry  u- 
'skał 52,50 pkt.
W  niedzielę o godz. 10 na boisko 
m aszerowali zawodniczki i zawod

n icy I  ł I I  k lasy. P rzy dźwiękach 
hym nu SFM D, b ia ło  - czerwoną flagę 
w ciągnęła na maszt Dembicka, za
wodniczka kadry  narodowej.

N ajlepszym i gfm nastyczkam i oka
za ły  się zawodn iczki AZS — AWF, 
za jm u jąc I m iejsce w  konkurencji ko 
biet. Pierwsze m iejsce w  konkurencji 
mężczyzn za ję ła  Gwardia . In d y w id u 
aln ie  najlepszą zawodniczką była Pa 
kulska AZS — AW F 57,1 pkt., z męż
czyzn najlepszym  był Rokosa Gwar- 
d'a 56,5 pkt.

Zawody zakończono rozdaniem  na
gród. Zaw odniczki AZS -  AWF, zdo
bywając nagrodę przechodnią po raz 
trzec i, o trzym a ły  ją  na w łasność. 
Nagrodę dla mężczyzn o trzym a ł ze
spół CW KS-u po raz d rug i.

J. SZELEST

zalet, jak ie  chcie libyśm y w idzieć w 
d rużyn ie  prowadzącej w tabeli lig o 
w ej. .. .. , ...

Sędzia spotkania ób, Losiak z P o
znania, dobrze p row adził zawody .

B. TUSZYŃSKI

KRAKÓW. — W łókniarz (K raków ) 
zw yciężył Kolejarza (W arszawa) §:1 
(I ł)-. D rużyna krakowska zagrała je 
den z naj Lepszych swoich meczów w 
sezonie, przewyższając przeciwnika 
kondycją  oraz bojowością. W łóknin 
rze  zwłaszcza po p rzerw ie  g ra li we 
w szystkich lin iach  doskonale, a atak 
ich, prowadzony przez najlepszego na 
boisku Nowaka, s trze la ł dużo ? ce! 
m r D rużyna warszawska m iała lek 
ką przewagę, do przerw y i prowadziła  
10. W drug ie j połow ie . gry goście 
g ra li słabo, a po stracie trzeci ei 
bram ki* za łam ali się, oddając in ic ja 
tyw ę przeciw nikom .

Strzelcam i bram k b y li: Bożek—-3, 
Nowak i Parpan. Dla Kole jarza bram 
kę zdobył Wesołowski.

Sędziował Bukowski z Radomia. 
W idzów około 10 tys.

* • •
ŁÓDŹ. — W Lodzi W łókn ia rz zw y

ciężył krakowską Gwardię 2:1 (2:0)-. 
B tam k i d la zwycięzców zdobyli: H>- 
gendorf i Gustowski. Dla G w a rd ii — 
Kohut. Sędziował Nalepa z Opola. 
W idzów  25 tys.

Mecz stał na dobrym  poziom ie 
Gra była szybka, jednak ze strony 
G w a rd ii zbyt ostra.

W pierwszej części meczu gra by- 
i ! j ha ogół wyrów nana z lekką prze 

wagą gospodarzy. Po zm ianie boisk 
Kohut strzela bram kę i G w ardia  ma 
przez 20 m inu t przewagę, jednak nie 
może s trze lić  w yrów nujące j b ram ki. 
Następnie in ic ja tyw ę  prze jm ują  ło 
dzianie i nie oddają je j ju ż  do koń
ca gry.

• • •
CHORZÓW. — Po ciekawej i na 

dobrym  poziom ie sto jące j grze Kole
ja rz  (Poznań) odniósł zasłużone zwy 
cięstwo nad U nłą  (Chorzów) — 2:0 
(0:0). Obie bram ki zdobył Anioła.

Sędziował S zla jfe r ze Szczecina. 
W idzów  — 8 tys.

* * *
BYTOM. — Do słabej grze Ogniw o 

(Bytom ) zrem isow ało z Gwardią 
(Szczecin) — 1:1 (1:0;. Do przerwy 
gospodarze m ie li lekką przewagę • 
zdobyli prowadzenie w 4 m in. ze 
s trza łu  Tram plsza. Po przerw ie wię 
cej z g ry  m ia ła  G w ardia , która u- 
zy°ka ła  w yrów nan ie  w 50 m in. przez 
Skowrońskiego

* • •
R ADLIN . — G órn ik (R ad lin ) poko 

na! Budowlanych (Chorzów) 2:1 (0:0> 
G órn ik  w ygra ł zasłużenie, g ra jąc  am 
b 'tn ie  i o fia rn ie . B ram ki zdobyli: Wę- 
glor7 i Franke, dla Budow lanych — 
Spodzleja.

D o b r a
postawa
R o d z i c ®
na m eczu

o puciiar Oavisa
W pierwszym  dniu ćw ierćfina łow ego 

meczu o puchar Davisa m iędzy P o l

ską a W iocham i, prowadzą W łosi 2:0, 

P iątek przegra! z m istrzem  Włoch i 

czołowym  ten is is tą  Europy C ucellim  

6:8, 0:6, 2:6. Nasz m łody ten isista  

Radzio u leg ł W łochow i Del B e llc  7:9, 

6:3, 7:5, 6:2.

Mecz P iątka toczył się w trudnych 
dla Polaka warunkach przy 45 st. u- 
p?!e. P ierwązy set był zupełnie w y
równany — w pewnym okresie Pią 
tek prow adził nawet 5:3.

M iłą  niespodziankę sp raw ił nam 
Radzio. U leg ł renomowanemu Wło 
chow? Del Bello dopiero po 4 setacn 
z?ciętej w a lk i. Radzio atakował d ii 
żo przy siatce i dzięki temu zdołał 
naw iązać niem al że równorzędną 
walkę.

W o jn a r  (K ra k ó w )
zw yc ięża  w  zaw o d ach  szybow cow ych

C o n a  to  „ S ia l “
i co na to „Kolejarz“?
W  n ied zie lę  na stad ion ie  ZS  

S ta l p rzy  u l. P od sk a rb iń s k ie j w  
W arszauńe m ia ł o d b y t  się tró jb ó j 
le k k o a tle ty c zn y  do od znak i SPO  
d la  cz łon kó w  k ó ł sportow ych S ta li 
i  K o le ja rza .

P la k a ty , w iadom ości w  stołecz
n e j prasie i  k o m u n ik a t  rad io w y  
po dały  d o k ład n ie  m ie jsce  i  czas 
ty ch  zaw odów . Z d aw an ie  no rm  na  
SPO  m ia ło  o d b y t się pod hasłem  
Zbliżającego się Z lo tu  w  B e rlin ie .

O czeku jąc  c ie k a w e j im p re zy , u- 
da liśm y  się na stad ion S ta li. 
P ierw sze  w ra że n ie  jeszcze przed  
b ram ą stad ionu by ło  n ie p rz y je m 
ne. D z iw n a  pustka  i  cisza. S p ra w 
dzam y  na  p lak a c ie , czy n ie  m a  
p o m y łk i7 W szystko w  po rządku !

Z S  S tal i  Z S  K o le ja rz  — czyta 
m y  — u rzą d za ją  zdaw anie  norm  
na SPO  d la  k ó ł sportow ych p rzy  
zakładach  p racy  o godz. 10.00.

Godz. 10.00 — na stad ion ie  S ta li 
p rzeraża jąca  pustka . Słońce oś
w ie tla  puste b ieżn ie  i try b u n y . Z  
w ysokiego m asztu  jlag a  zrzeszenia  
sm ętnie  p o w iew a  nad m ie jscem  
n ieo d b y w a ją c e j się im p rezy .

M y  je d n a k  czekam y. 10.15 — nie. 
W.S0 — n ic . 10.30 na  stadionie z ja -

w ia  się trzech  (!) m łodych  e n tu z ja 
stów  sportu. Z  d ru g ie j s trony  sta
d ionu  u k a zu je  się g rup ka  w idzów  
w  liczb ie  7 osób. D o b ry  znak.. 
10.40 —  bez W iększych zm ian. 
T rz e j m łod zi sportow cy u p ra w ia 
ją  „g im n astykę  p rzy rzą d o w ą “  na 
s to jakach  do k o szykó w k i i t r e 
n u ją  skok w zw yż  przez b a lu stra 
dę boiska.

10.50 znow u bez zm ian . N a  sta
d ion ie  u k a zu je  się ktoś, kogo o - 
cen iam y na organ izato ra  im p re 
zy. P y ta m y  się o tę  im prezę .

—  A  ta k , m ia ło  b y 6 —  odpo
w iad a . — O rgan izow a ł to  K o le ja rz , 
k tó reg o  do te j p o ry  n ie  m a, w ięc  
czekam y.

P oczekaliśm y  i .ny jeszcze  dzie
sięć m in u t. D w ie  m in u ty  przed  
jedenasta  w yszło  jeszcze  « zaw od
n ik ó w  w  koszulkach S ia li. Je 
den trz y m a ł taśm ę, d ru g i tab liczk i 
do oznaczania rzu tó w  ku la , trzeci 
patrząc  na  słońce po w iedzia ł: 
P rzy  ta k im  upale to  nic  nie w y j
dzie.

Co m ia ło  w y jś i, je ś li wszystko  
było  bez p lan u  i  „ n a w a li ło “ ? D lu -. 
ź e j n ie  b y ło  na co c z e k a i i  na  
ty m  zako ńczy liśm y naszą w izy tę  
na  P od skarb ińsk ie j.

Sport w Chinach Ludowye
. . .  sm i __  cruJv Vn<7vlri^wtH i

H

O sporcie i wychowaniu fizycznym w  Chinach mało dotychczas słyszeliśmy. M c  w  tym  
dziwnego. Dopiero od niedawna Chiny Ludowe weszły na nową drogą rozwojową, na 
drogę, która zapewniając dobrobyt wszystkim obywatelom tego potężnego kraju , po 
rw oli im również korzystać z dobrodziejstw sportu.
Przed tym  — za czasów rządów r e- 

akeyjnej k lik i kuom in tagow skfe j, sport 
w  Chinach nie is tn ia ł w ogóle. Do
słow n ie ! N ie można było bowiem o- 
kreślać mianem ruchu sportowego 
n ie licznych, studenckich zespołów ko 
szykówki, tenisa i p iłk i nożnej. Ze 
społy te skupia ły  przeważnie zam oż
ną m łodzież studencką. Ciężka łapa 
kap ita lizm u  i służalcza postawa k ii 

•ki Czang Kai-szeka św iadomie po
zbaw ia ły  naród ch iński warunków, 
któ re  um oż liw iłyby  w łaśc iw y rozwój 
Fzyczny jego obyw ate li. N ie ludzkie  
w arunk i pracy w fabrykach i nędza 
chłopów • chińskich nie pozw alały w 
ogóle m arzyć o rozwoju jakiegoko l 
w iek sportu wśród robo tn ików  i miesz 
kańeów wsi.

ZW YCIĘSTWO MAS LUDOW YCH 
OTW IERA NOWY ETAP

Dziś w ie le  się w Chinach zm ien i
ło- Zwycięstwo mas ludowych stwo 
r ry ło  w łaściwe w arunk i dla rozwoju 
sportu  i wychowania fizycznego.

W październiku 1949 r. — na w n io 
sek Nowej M łodzieży Demokratycz 
nej (organizacja  postępowej m łodzie
ży ch ińsk ie j) powołany został Kom i

te t P rzygotowaw czy do Ogólnochlń- 
skłego Zjednoczenia Ruchu Sportowe
go Jest to jedyna o rgan izacja  spor
towa w Chinach Ludowych. W skłaJ 
je, wchodzą przedstaw icie le M in i
s te rstw  Zdrow ia  I W ychowania, przed 
staw lcie le  A rm ii Ludow ej, Zw iązków  
Zawodowych, Ogólnochlńsklego Zw iąż 
ku Kobiet, Zw iązku M łodzieży I 
Zw iązku Studentów.

G łównym  zadaniem Kom itetu Jest 
popularyzacja  sportu wśród szerokich 
r-.esz społeczeństwa. Równocześnie 
jednak K om itet pracuje nad stw o
rzeniem ram organ izacyjnych p rzy 
szłej ogófńochińskie j o rgan izac ji spor 
tow ej. W te j c h w ili liczy on już  po
nad 40 oddzia łów  we wszystkich pro 
v. ¡ncjach chińskich. O ddzia ły  te, ści 
ś!e w spó łpracu jąc w terenie ze spor
tow cam i. wynoszą ze sw oje j praov 
w iele cennych doświadczeń.

PODSTAW Ą — G IM NASTYKA

Oczyw iście, w yn ik ł nie mogą być 
w tak  k ró tk im  czasie imponujące. 
Soort ch iński nie jest obciążony żad
nym balastem błędnych koncepcji 
snortu kapita lis tycznego: pozwala to 
rokować, jak  najlepsze nadzieje na 
na jb liższą przyszłość. Tak, jak bo*

TABELKA KONKURSOWA
Kolejność drużyn na zakończenie pierwszej rundy 

rozgrywek I  Ligi Piłkarskiej będzie następująca:
1. . . . .  ..............................  7.........................................   .
2.  ..........................i  , . 8 . . • . • 4 « « I  4 •
3.......................... ....  . . .  . 9. • • • • < « « * » •
4. • • • • • • • • • •  10. . * « • # # # • # •
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Nazw isko ! im ię  . .................................... .....
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dajże w żadnym Innym kraju, roz
wój sportu w Chinach Ludowych —
szczególnie w szkołach i uczelniach 
średniego i wyższego typu — zaczy
na słę on od najwłaściwszych pod
staw, od gimnastyki.

D zięk i, w łaśc iw e j i um ie ję tn ie  sto
sowanej propagandzie. uczniow ie 
w szystkich szkół garną się obecnie 
masowo do zajęć g im nastycznych, któ 
rvm  poświęcone są godziny lekc ji. Np. 
na wszystkich wyższych uczelniach w 
p rogram ie  zajęć przew idu je  się dwie 
godziny obow iązkowych zajęć spor
towych tygodniow o. Poza tym  co
dziennie rano szeroko jest upraw iana 
g im nastyka poranna, a w godzinach 
w olnych od zajęć g ry  sportowe.

Dla przykładu w arto  w iedzieć, że 
np. grupa faku lte tu  handlowego przy 
U niwersytecie  w Szanghaju bierze w 
100 proc. czynny udział w życiu spor
tow ym . W bardzo k ró tk im  czasie 
sport sta ł się nieodłącznym  czynni
k o m  codziennego życia m łodzieży 
ch ińsk ie j.

Młodzież chińska regularnie trenu
je bieg i na przełaj I z przeszkodami 
rzuty i wiele Innych dyscyplin lek
koatletycznych. W każdej wyższej 
uczelni i w każdej szkole is tn ie je  
dziś o rgan izacja  sportowa, kierująca 
żvciem sportow ym  zakładu.

Pragnąc nadrobić .zan iedban ia  o- 
kresu kuom in tangow skiego — m łodzi 
uczniow ie chińscy budu ją  boiska 1 
stadiony, bieżnie i place do g ie r spor 
tow ych. Z .w ydatną pomocą finanso
wą przychodzi państwo.

MASOWY ROZWÓJ SPORTU  
WŚRÓD ROBOTNIKÓW  I CHŁOPÓW

$ •
Jeszcze większego przełomu docze

kał się sport chiński wśród robotni
ków I chłopów. Tam, gdzie dotych
czas n ik t o »porcie nawet nie sły 
szał, działają już liczne kluby robot
nicze I wiejskie. W wielu zakładach 
pracy robotnicy sami utworzyli ze

społy koszykówki, siatkówki I piłki 
nożnej. Trzeba dodać, że koszyków 
ka i siatkówka należą do najbardziej 
popularnych sportów w Chinach Lu
dowych. Cyfry, ilustrujące osiągnię 
ci* np. kolejarzy, są wprost impo 
nujące. W tej chwili na terenie całe
go kraju jest czynnych ponad 4.000 
zespołów siatkówki I koszykówki, 23 
¿rużyny piłkarskie I 70 zespołów te
nisowych.

Robotnicy - sportowcy biorą udział 
we wszystkich imprezach sportowych. 
Urządzane są specjalne Igrzyska ro
botnicze (w tym roku w Mukdenie, 
Szanghaju i w okręgu północno- 
wschodnim). W  roku ubiegłym w 
Igrzyskach Ludowych w Pekinie 
wzięli po raz pierwszy udział spor
towcy wiejscy. Osiągnęli oni bardzo, 
dobre rezultaty — szczególnie w po
dnoszeniu ciężarów.

POMOC I O PIEKA PAŃSTWA

W parze z zapałem społeczeństwa 
Idzie również opieka państwa. Dzię
ki niej Komitet Przygotowawczy pla 
nuje na rok bieżący budowę wielu 
urządzeń sportowych. W Pekinie przy 
stąpiono do budowy potężnego sta
dionu, na którym będzie można roz
grywać wszystkie dyscypliny spor
tów letnich. Już w roku ubiegłym  
zaczęto budować olbrzymi basen dłu
gości 200 m 1 szerokości 50 m. W 
Mukdenie, Szanghaju, Nankinie, Pe
kinie, Tientsinie i .Tslnanłe istnieją 
ju ż  duże stadiony sportowe, mogące 
pomieścić do 100 tys. widzów (Szang
haj i Kanton). Stadion w Kantonie 
został odbudowany 1 rozbudowany 
przez ochotnicze brygady studentów.

Głęboka świadomość polityczna mło 
dzieży chińskiej, godny podziwu za
pał, z jakim  przystępuje ona do z li
kwidowania wiekowych zaniedbań, 
każą nam wierzyć, że sportowcy 
chińscy osiągną niebawem . bardzo 
dobre fezultaty. Dzięki masowemu o- 
prawianlu sportu od podstaw I dzię
ki wydatnej pomocy rządu ludowego. 
Chiny Ludowe staną się niebawem  
krajem, przodującym w  sporcie.

Oprać. Ł. ST.

INOW ROCŁAW . — Zakończone w 
Inow roc ław iu  V I I I  ogólnopolskie  za
w ody szybowcowe przyn ios ły  zwycię
stwo W ojnarow i (K ra ków ) — 46.151

pkt przed Adamkiem  (Pom orze) — 
41.358 pkt. i S liw akiem  (Aeroklub  
K u jaw sk i) — 40.465 p k i- M akulą
(Ś ląsk) 39,167,8 pkt.

W yścig i m o to cyk lo w e w  Szczecinie
W' Szczecinie odbyły się u liczne wy 

śc<gi m otocyklow e o ,,Z ło ty  Laur O- 
d ry “ , zaliczone jako  druga e lim ina  
cja do m is trzos tw  Polski. W zawo 
dach w zię ło  udzia ł ponad 50 czoło 
v/vch m otocyklis tów  Polski. Wzdłuż 
trasy zebrało się ponad 70 tys. w i
dzów. Dobra pogoda i dosKonała fra 
sa p rzyczyn iły  się do uzyskania b a '

dzo dobrych szybkości średnich. W 
ka tegorii 350 ccm na dystansie 40,8 
km Jankowski uzyskał przeciętną 
102,1 km -godz., a w ka tegorii 500 ccm 
M arkow ski — 106,2 km -godz.

Jankowski i M arkow ski w y g ra li po 

dwa b ieg i, zdobyw ając „Z ło te  Laury 

O d ry " .

AZS zw yc ięża  G w a rd ię  w  p iłc e  ręcsrtej
W ARSZAW A. — Na stad ion ie  AZS 

rozegrano po raz pierw szy w ielo- 
mecz p iłk i ręcznej (siatków ka i ko
szykówka kobiet i mężczyzn) m ię
dzy reprezentacjam i AZS i G w ard ii.

Spotkanie to  zakończyło się zw y 
cięstwem AZS — 3:1, k tó ry  zw ycię

ży ł w  siatkówce kobiet 3:0 (15:11,
15:6, 15:6), w  siatkówce mężczyzn 3:2 
(F :!5 , 12:15, 7:15, 17:15, 15:3), w  ko 
szykówce kobiet 36:23 (15:11). Jedy 
ny punkt uzyskała G w ardia , zw ycię
żając w koszykówce mężczyzn 47:39 
(22:14).

Piłkarze CWKS
typuję...

W zw iązku z ogłoszonym  przez na 
szą redakcję b łyskaw icznym  konkur
sem sportowym , przeprow adziliśm y 
k ilka  rozm ów  z zaw odn ikam i. 
CW KS-u.

Przed niedzielnym meczem z Ogni
wem Kraków spotykam y na S tadio
nie WP kapitana drużyny CWKS — 
Szczepańskiego.

— M oim  zdaniem układ w  tabeli 
nie pow in ien  się zm ienić. Kolejność 
po osta tn ie j n iedzie li pozostanie chy
ba ta sama. M ożliw e, że m in im alne 
zm iany zajdą w środku tabe li. Ko
niec rów nież pozostanie bez zm iany.

W szatni stadionu p iłka rze  CWKS 
p rzygo tow u ją  się do meczu. Rozma
w iam y ze środkowym  pom ocnikiem  
Orłowskim:

— Przypuszczam, że Górnik Ra
dlin po półmetku wyjdzie na drugą

pozycję. Myślę, że Ko le ja rz W -wa 
zm ieni m iejsce w  tabe li. Po ostatn im  
meczu można spodziewać się dobrej 
fo rm y u p iłka rzy  tego klubu w n a j
b liższych spotkaniach. Może p rzyczy
nić się to  do popraw y ich loka ty.

Zapytany o zdanie, jak ie  w yraża c 
układzie  w  tabeli b ram karz Stefani- 
szyn odpow iada:

— Początek tabe li i Jej koniec nie 
sp raw ią  przypuszczalnie żadnych nie 
spodzianek. P rzegrupowanie może na 
stąp ić wśród drużyn za jm ujących 
środkowe m iejsca, t j.  poniżej piątego.

B re lte r — środkow y napastn ik 
CWKS, m ów i:

— Ostatnie  dw ie ru nd y  nie w p ły 
ną na zm iany wśród czo łów ki i my 
śle, że po^ dzisie jszych spotkaniach 
w idok na uk ład  w  lidze  będzie zu
pełnie w yraźny. A . W IERZBA

w nmmM

KONKURSIE
SPORTOWYM
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Jak ju ż  podaw aliśm y w  poprzedn im  num erze „S ztandaru  
Młodych“, nasz no w y  błyskawiczny konkurs sportowy pole
ga na odgadnięciu kolejności drużyn piłkarskich po zakoń
czeniu wiosennej rundy rozgrywek I  Ligi.

Do końca te j ru n d y  pozostało drużynom  lig o w y m  jeszcze 
po je dn ym  spotkaniu.

CO D A Ł A  N IE D Z IE L A
Rozegrane w  ub ieg łą  n iedzie lę  mecze p iłk a rs k ie  I  L ig i za

kończyły się w  k ilk u  w ypadkach dość n ieoczek iw anym i w y
nikami. CW KS przegrał na własnym boisku z krakowskim  
Ogniwem m im o, że p ro w a dz ił 2:0. D ruga  drużyna  w arszaw 
ska, K O LE JA R Z nie popisała się tym  razem w  Krakowie, 
ulegając wysoko miejscowemu W Ł Ó K N IA R Z O W I. G W A R 
D IA  K raków , przegrywając mecz w  Łodzi, spadła na 5 m ie j
sce w  tabeli ligowej. C horzowska U N IA  przegrała na swo
im  boisku z K O LE  JA K ŻE M  Po znań, a G Ó R N IK  R ad lin  w y 
grał n siebie z B U D O W L A N Y M I Chorzów. Pojedynek dwóch 
ostatnich w  tabeli drużyn Ogniwa Bytom i G w ardii Szczecin 
zakończył się remisowo.

S potkan ia  n iedzie lne pokaza ły nam , że tru d n o  jes t typ o 
wać pew nych zwycięzców. T y m  ciekawszy będzie nasz kon 
kurs.

A  CO B Ę D ZIE  W E C ZW A R TE K
C zyte ln icy, b io rą cy  udz ia ł w  naszym  kon ku rs ie  ju ż  teraz 

będą zastanaw iać się nad p rzypuszcza lnym i w y n ik a m i 
czw a rtkow ych  spotkań, k tó re  ja k  w iadom o zakończą w io 
senną rundę  I  L ig i.

Pozostaw iając te p rze w id yw a n ia  naszym  czy te ln ikom  p rz y 
pom inam y zestaw ienie d rużyn  na na jb liższe mecze. Gospo
darzy spotkań w ym ieniam y na p ierw szym  m ie jscu:

K O L E J A R Z  W -W A  —  U N IA  CHORZÓW ,
G Ó R N IK  R A D L IN  — CW KS,
B U D O W L A N I CHORZÓ W  — W Ł Ó K N IA R Z  ŁÓ D Ź,
G W A R D IA  K R A K Ó W  —  G W A R D IA  SZC ZEC IN ,
K O L E JA R Z  P O Z N A Ń  —  O G N IW O  K R A K Ó W ,
O G N IW O  B Y T O M  —  W Ł Ó K N IA R Z  K R A K Ó W .
Przypominamy, że w  tabelce konkursowej należy wypisać 

kolejność drużyn podając jedynie nazwę drużyny i  je j m ie j
scowość.

P rzypom inam y rów nież, że term in wysłania tabeli kon
kursowej m ija  w  dniu 20 czerwca, o czym  decydować będzie 
data stem pla pocztowego na każdym  liście.

Należy więc wyciąć zamieszczoną obok tabelkę, wypełnić 
ją  i przesłać w  podanym w yżej terminie na adres: Redakcja 
„Sztandaru Młodych“ Warszawa, A l. I-szej A rm ii W . P. N r  
11. N a kopercie należy dopisać „Błyskawiczny konkurs spor
towy".

Cenne nagrody oczekują na zwycięzców.

Wizów to symbol rozwoju 
polskiego przemysłu chemicznego

w  P lan ie  6 4e tn im
przemówienie min. J. Rumińskiego w Wizewie

16 bm. w  W izow ie  została uruchom iona fa b ryka  kwasu s ia r
kawego. Na uroczystości te j p rzem aw ia ł m in. P rzem ysłu Che
micznego — inż. Bolesław  R um ińsk i, k tó ry  pow iedzia ł m. in .:

Dzisiejszą uroczystość obcho
dzim y w  specja ln ie radosnym  
nastro ju . Czujem y wszyscy, że 
ca ły  k ra j w stępu je  na nowy, 
wyższy etap rea liza c ji P ianu  6- 
lctniego.

W  ciągu 20 la t P c isk i k a p ita 
lis tyczne j przem ysł chemiczny, 
podobnie ja k  i inne gałęzie 
przem ysłu, n iew ie le  się zm ienił.

Teraz, w  ciągu paru la t. zbu
du jem y ty le  dużych, nowych i 
potężnych fa b ryk  przem ysłu 
chemicznego, że stworzą one 
now y w ie lk i przem ysł chem icz
ny w  Polsce.

B udu jem y w ie lk i przem ysł 
nawozów sztucznych. I  ta k  już  
zwiększona p rodukc ja  Moście 
ma wzrosnąć jeszcze trz y k ro t
nie. P ow sta ją  Z nowe fa b ry k i 
nawozów azotowych w  K ędzie
rzyn ie  na S iąsku i w  G iewoszo- 
w ie  w  K ie le ck im . Obie te fa 
b ry k i będą p rodukow ać k i lk a 
naście razv w ięcej, n iż  przed
w ojenne Mościce.

B udu jem y od nowa 2 w ie lk ie  
fa b ry k i kwasu siarkowego, o- 
parte  na surowcach k ra jow ych . 
Obie. te fa b ry k i —- jedną u ru 
chom iona dziś w  W izow ie  i d ru  
ga, k tó re j budowę rozpoczęliśm y 
w  ty m  roku , m ają  dać ty le  p ro 
d u k c ji, ile  w szystk ie  dotychcza
sowe fa b ry k i kw asu siarkowego 
razem  wzięte.

W re praca na budowach kom 
b ina tu  W ie lk ie j Syntezy Che
m icznej. Z n iskogatunkówego 
węgla o trzym u jem y nie  ty lk o  
benzynę, ale rów n ież fenol, pó ł- 
koks, pa ra finę  itp .. a o trzym y
wać będziem y w  przyszłości 
kauczuk synte tyczny, masy pla 
styczne itp .

Z m ałego p rzem ysłu  jedryab iu  
sztucznego rośnie w ie lk i prze
m ys ł w łó k ie n  sztucznych i  syn
tetycznych. K ilk a  dużych i  no
woczesnych fa b ry k  celulozy po
zw o li nam  na Draw ie ca łkow ite  
un iezależnienie się od im p o rtu  
tego ważnego surowca. Poważ
nie wzrośnie p rodukc ja  fa b ry k  
sody, zarówno poprzez rozbudo
wę dotychczas is tn ie jących  fa 
b ryk , ja k  i  przez w ybudow an ie  
nowej w ie lk ie j fa b iy k i sody na 
K u jaw ach .

B ud u jem y nowe fa b ry k i p e n i
cy lin y , an tyb io tykó w , w ita m in  
i  le ków  syntetycznych.

V/ rozbudow ie przem ysłu che
micznego W izów  za jm u je  jedną 
z k luczow ych pozycji.

Znaczenie uruchom ien ia W i
zowa polega przede w szystk im  
na zdobyciu dla pi o d ukc jj no
wego cennego surowca: gipsu i  
anhyd ry tu .

O osiągnięciach i w yn ika ch  
W izow a zadecydowała nowa 
technika, śm ia ła inw enc ja  tech
niczna, zadecydowali ludzie od
w ażni, rozum ni i bezkom prom i
sow i w  swoich poczynaniach.

U ruchom ien ie  now e j m etody 
p ro d u kc ji n ie  by ło  ła tw e. Przed 
ludźm i W izowa p ię trz y ły  się po
ważne trudności, zarówno tech
niczne, t j.  b ra k i w  urządzeniach 
i  aparaturze, ja k  rów nież i w  
samej koncepcji technicznej t j .  
w  przeprow adzen iu i  opanowa
n iu  procesu.

Ludzie W izowa zda li egzam in 
ja ko  pracow nicy przem ysłu i  ja 
ko badacze naukow i.

W  im ie n iu  M in is te rs tw a  Prze 
m ys łu  Chemicznego serdecznie 
dz ięku ję  k ie ro w n ic tw u  Z a k ła 
dów W izowa, k ie ro w n ic tw u  
P rzedsięb io rstw  B udow lanych 
i M ontażow ych, robo tn ikom , in 
żyn ierom , technikom , ro b o tn i
com i m łodzieży.

W yrażam  gorące podziękow a
n ie  P a rty jn e j, Z w ią zkow e j i  M ło  
dzieżowej O rgan izac ji za ich  
wytężoną pracę w  organ izow a
n iu  ko le k ty w u  robotniczego.

M in . Przem. Chemicznego po
s tanow iło  w yp łac ić  w y ró ż n ia ją 
cym  się p racow n ikom  nagrody 
pieniężne.. Poza ty m  przedsta
w ię  -P rezyden tow i RP w n io sk i 
o odznaczenie n a jw y b itn ie j
szych p rzodow n ików  pracy, tech 
n ik ó w  i inżyn ie rów .

W reszcie chcę podkreślić  je 
szcze je,dno specja ln ie serdecz
ne i  gorące podziękowanie. Ń ie 
by łoby  W izowa, gdyby nie  b y 
ło  pomocy techn ików  i  in żyn ie 
ró w  radzieckich, k tó rzy  nie 
szczędzili nam  ra rl i  pomocy, 
podobnie ja k  to się dzie je w  
odniesieniu do całego p rzem y
słu chemicznego.

W  im ie n iu  całego przem ysłu 
chemicznego przyrzekam  wobec 
p rzedstaw ic ie li P a r t ii i Rządu, 
że przem ysł chem iczny, k tó ry  
uważa się za d ru g i narodow y 
przem ysł po lski, pokładanych 
nadzie i W ładzy Ludo w e j n ie  za 
wiedzie.

M o w y , wielki ©środek
kształcenia młodych pielęgniarek

¡pow sta ł w PśSe 
N a u ro c z y s ty m  o tw a rc iu  

p rze m a w ia ł M in is te r  Z d ro w ia  
dr. SzftacheSski

W  osta tn im  dniu Tygodnia Zdrow ia odbyła się uroczystość 
u ruchom ien ia  na jw iększego w  Polsce ośrodka kształcenia kadr 

m łodszych p ie lęgn ia rek P C K  w  P ile , w o j. poznańskie.
N ow y ośrodek kszta łcenia k a d r 

m łodszych p ie lęgn iarek, n a jw ię 
kszy tego rodza ju  w  Polsce, po 
m ieści 230 słuchaczek. Oprócz 2 
sal w yk łado w ych  posiada 4 
wyposażone w  nowoczesny 
sprzęt m edyczny sale pokazowe. 
Z na jdu jący  się na teren ie ośrod 
ka  in te rn a t posiada 2 św ietlice , 
zaopatrzone w  książk i, czasopi
sma i  g ry  tow arzyskie .

Na uroczystość p rz y b y ł: m k , 
n is te r Z drow ia , d r Sztachelski, 
k tó ry  w  w yg łoszonym  przem ó
w ie n iu  podkreś lił, że o tw arc ie  
Ośrodka Szkoleniowego M ło d 
szych P ie lęgn ia rek w  P ile  n ie  
je s t b y n a jm n ie j w ydarzen iem  o 
znaczeniu m ie jscow ym . Jest to 
cząstka w ie lk ie j p racy podjęte j 
przez całą służbę zdrow ia  P o l
sk i Lu do w e j, zm ie rza jące j do 
rozw iązan ia  podstawowego dla 
s łużby z-drowia zagadnienia — 
n iedosta tku  k a d r fachowych.

Na szeroką skalę stosowane 
szkolenie k ró tk o te rm in o w e  oraz 
doszkalanie w  to ku  p racy za
wodow ej pozw o li na osiągnię
cie ju ż  pod koniec 1952 ro k u  nie 
zbędnej lic zb y  p ie lęgn iarek.

N ie  w o lno  jednak  zadawalać 
się osiągniętjm ni rezu lta tam i. 
M us im y  z każdym  m iesiącem 
podnosić poziom  i  organizację 
naszej szerokie j a k c ji szkole
n iow e j.

W a lka  o p rzygotow anie  dla 
k ra ju  niezbędnej liczby  pie lęg

n ia rek , o ich przygotow anie fa 
chowe i ich w ysok i poziom m o- 
ra ln o -p o lityczn y  — jest zagad
n ien iem  w ie lk ie j wagi. W śród 
p racow n ików  służby zdrow ia  — 
p ie lę g n ia rk i są na jliczn ie jszą  
grupą i  spe łn ia ją  one bardzo 
is to tną ro lę  w  każdym  zak ła
dzie służby zdrow ia . Również w  
dziedzin ie op iek i nad dzieckiem , 
w a lk i z chorobam i społecznym i, 
z chorobam i zakaźnym i — pie
lę gn ia rka  odgryw a dom inu jącą 
rolę. Upowszechnianie w iado
mości z dziedziny ośw ia ty  sani
ta rn e j, podnoszenie k u ltu ry  sa
n ita rn e j społeczeństwa odbywa 
się przede w szys tk im  w  oparciu 
o pracę p ie lęgn ia rk i.

W szystko co się ro b i w  P o l
sce Ludo w e j ma na celu dobro 
człow ieka pracy, jego rozw ó j, 
n ieustanny w zrost jego poziom u 
m ateria lnego i  ku ltu ra lnego . W  
te j p racy służba zdrow ia  m usi 
zająć poczesne m iejsce przez 
stałe szkolenie się, przez głę
boką troskę o zdrow ie  cz łow ie
ka  pracy, przez zw iązanie się z 
życiem  i  tw órczą pracą całego 
k ra ju , przez czynny św iadom y 
udz ia ł w  w yko na n iu  P lanu 6- 
le tn iego, przez czynny udzia ł w  
walce o pokój. Trzeba, ażeby 
nowe k a d ry  służby zdrow ia  
szybko ros ły  i  ro z w ija ły  się, że
by służba zdrow ia  nadążała za 
socja lis tycznym  tem pem  życia 
P o lsk i Ludow ej.

VI Plenum KC Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jedności (SED)

W  dniach od 13 —  15 bm. 
odbyw ało  się w  B e rlin ie  pod 
p rzew odnic tw em  W ilh e lm a  Piec 
ka  V I  P lenum  K o m ite tu  Cen
tra lnego  N iem ie ck ie j Socja - 
lis tyczn e j P a r t ii Jedności (SED).

Na P lenum  obszerny re fe ra t 
pt. „O becna sytuacja  po litycz  - 
na i  na u k i re ferendum  ludow e
go“ , w yg ło s ił sekre tarz genera l
n y  SED W a lte r U lb r ic h t.

U lb r ic h t ocen ił w y n ik i re fe 
ren du m  ludowego w  N iem ieck ie j 
R epublice D em okra tyczne j i  w  
dem okra tycznym  sektorze B e r
lin a  ja k o  znaczne zw ycięstw o s ił 
poko ju . Obecnie — s tw ie rd z ił 
m ówca —  zadanie poiega na 
tym , aby wzm óc w y s iłk i celem 
pom yślnego przeprowadzenia re 
fe rendum  w  Niemczech Zachód 
n ich  i  w  B e r lin ie  zachodnim  i  
zapewnienia ty m  samym poko
ju  w  ca łych Niemczech.

Po szczegółowej analizie pro
b lem u wskrzeszania im p e ria liz 
m u  niem ieckiego, głównego so -  
juszn ika  m onopolistycznego ka
p ita łu  am erykańskiego w  Eu -  
rop ie , W alter Ulbricht omówił 
następnie zadania związane *  
przygotowaniami do Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój. P od kreś lił on rów n ież  
konieczność systematycznego 
wzmagania pracy uświadamia - 
jącej, wychowywania mas ludo
wych w  duchu przyjaźni z in - 
nymi narodami, dalszego roz
szerzenia współzawodnictwa pra 
cy, podniesienia wydajności pra 
cy oraz usprawnienia szkolnie - 
twa. W zakończeniu Ulbricht 
poruszył zagadnienia wewnętrz
ne partyjne.

Nad re fe ra tem  U lb r ic h ta  w y 
w iązała się ożyw iona dyskusja , 
w  k tó re j zab iera ło  głos k ilk u  -  
nastu m ówców.
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P rze m ó w ie n ie  P re m ie ra  R ządu R ze czyp o sp o lite j to w . Józefa C y ra n k ie w ic z a

w yg łoszone  przez ra d io  18 cze rw ca  1951 ro k u

Obpiuatele i O byw ate lk i! Rodacy!
Rząd Rzeczypospolitej posta

nowił rozpisać Narodową Po
tyczkę Rozwoju Sii Polski.

Czym się Rząd kierowa!, po 
dejmując tę decyzję?

Kierow ał się dążeniem do 
szybszego wzmożenia potencja
łu gospodarczego naszego k ra 
ju , naszego przemysłu i rolnic
twa, naszej bazy surowcowej.

K ierow ał się dążeniem do 
«szybszego przezwyciężenia tru 
dności i przeszkód na drodze 
paszcgo rozwoju.

Kierow ał sJe troską o poko
jowy, niczym nie zakłócony roz 
w ój naszej Ojczyzny, o najko
rzystniejsze warunki życia dla 
wszystkich ludzi pracy.

Pożyczka została rozpisana^ na 
(ramę jednego miliarda dwieście 
milionów złotych.

K ra j n as * p rz e o b ra ż a  
s ię  ta k  b a rd z o  i szybko , 

ja k  n igdy p rze d te m  
w  h istorii

W  ciągu sześciu lat niepodle
głego bytu Polski Ludowej do
konaliśmy ogromnego dzieła.
Ofiarnością i wysiłkiem mas 
pracujących zrealizowaliśmy 
Plan Trzyletni który wydobył 
nasz kraj ze straszliwej ruiny 
wojennej. Doścignęliśmy wów
czas i już prześcignęliśmy w 
wielu dziedzinach życia przed
wojenny poziom gospodarczy.

Niezwłocznie też przystąpili
śmy do realizowania nowych, 
wielkich i śmiałych zamierzeń 
Planu Sześcioletniego, które u- 
czynić mają z naszej Ojczyzny 
przodujący kraj przemysłowy 
Europy.

Każdy rok, każdy miesiąc, 
każdy dzień zbliża nas do tego 
celu.

Pod wzgiedem uprzemysło
wienia pozostawiliśmy już za 
sobą niektóre kraje Europy Z a 

chodniej. jak  Włochy, dopędza- 
my Francję, kroczymy szybko 
naprzód. K ra j nasz przeobraża 
się tak bardzo i tak szybko jak  
nigdy przedtem w historii, jak  
żaden kra j kapitalistyczny. T a
kie przemiany możliwe są bo
wiem tylko w krają rządzonym  
przez lud w imię interesów na
rodowych. Potrafiliśm y tego do 
konać dzięki temu, że masy 
pracujące naszego narodu prze
niknięte są duchem gorącego 
patriotyzmu, ofiarności, .poświę 
cenią i oddania sprawie ojczy
stej, sprawie wielkości, potęgi 
i siły Polski Ludowej. Przykład  
olśniewający postępów w  roz
woju gospodarczym, w  rozwo
ju wszystkich dziedzin życia na 
rodu dał nam pierwszy kraj 
socjalizmu — Związek Radziec
ki. W ykazał on jak  niewyczer
pane są zasoby ustroju socjali
stycznego, jak  niezwyciężoną 
jest potęga narodów, realizują
cych socjalizm

M usim y sp o tęg o w ać  
n asze  w y s iłk i

Dziś konieczne jest spotęgo
wanie naszego wysiłku.

Musimy dać krajow i j« - -2 ze 
więcej maszyn niż dajemy. M u 
simy dać więcej żelaza i Stali 
miastu i wsi. Potrzeba go w ie l
kim  budowom przemysłowym. 
Potrzeba go na budownictwo 
mieszkaniowe na nowe mosty 
i nowe linie kolejowe, na no
we zbiorniki wodne i elektrow 
nie, na nowe stocznie i fabryki 
samochodów Potrzeba więcej 
żelaza i stall naszemu rolnic
twu. Na ®traktory, kombajny, 
siewniki, żniw iarki. Trzeba więc 
jeszcze szybciej budować nasz 
w ielki przemysł —  podstawę i 
fundament potęgi, rozwoju, i nie 
zależności naszego państwa. 
Trzeba szybciej budować nowe 
huty — nod Krakowem, w  Czę
stochowie i gdzie indziej.

Trzeba szybciej wydobywać 
rudę żelazną, cynk i miedź. 
Trzeba szybciej wydobywać wę 
giel, by zaspokoić rosnące po
trzeby naszego przemysłu i le
piej zaspakajać potrzeby ludno
ści.

Trzeba uruchomić produkcję 
aluminium, trzeba produkować 
więcej energii elektrycznej.

Trzeba przyspieszyć budowę 
wielkich kombinatów chemicz
nych w Dworach i Kędzierzy
nie, cementowni w Opolu, W ierz 
bicy i Rejowcu, fabryk samo
chodowych na Poraniu i w L u 
blinie. wielkich kombinatów  
włókienniczych w Piotrkowie, 
Andrychowie, Gorzowie.

A przyspieszyć budowę, zw ię
kszyć wydobycie, podnieść p ro
dukcję to znaczy przeznaczyć 
na ten ce! większe środki f i 
nansowe. Taki jest sens i prze
znaczenie Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski.

C el ś zn aczen ie  Pożyczki 
zro zu m ie  c a ły  n aró d

Zrozumieją ten cel górnicy 
polscy, którzy swym bohater
skim wysiłkiem i ofiarnością 
walczą ó. zwiększenie wydoby
cia węgla.

Już dziś dostarczają oni lud
ności miast i wsi trzykrotnie  
więcej węgla niż przed wojną. 
Dostarczają go więcej przem y
słowi 1 komunikacji. Dostarcza
ją  go na eksport za maszyny i 
surowce, A le trzeba nam węgla 
jeszcze więcej. Aby temu ’woła
niu o węgiel sprostać trzeba bu
dować nowe kopalnie, rozbu
dowywać stare, unowocześniać 
technikę wydobycia, mechanizo 
wać produkcję. A na to trzeba 
więcej środków finansowych. 
Dostarczy ich Pożyczka Naro
dowa.

Rozumieją jej sens polscy 
hutnicy i metalowcy, którzy 
wiedzą, że Pożyczka ułatwi i 
przyspieszy wykonanie ich p il
nych zadań.

Zrozumieją chemicy i elektry  
cy. Zrozumieją włókniarze. Zro 
zumieją sens, przeznaczenie i 
cel tej Pożyczki twórcy wspa
niałych polskich konstrukcji 
technicznych, wynalazcy i nowa 
torzy. Zrozumieją kolejarze i 
marynarze, portowcy i stocz
niowcy. Zrozum ieją wszyscy ci, 
którzy budują, tworzą i produ
kują, którzy chcą mieć więcej 
maszyn, surowców i sprzętu 
technicznego.

Rośnie nasz przemysł, a •'wraz 
z nim  wzrasta w  szybkim tem 
pie ludność miast. Powstają; ca 
łe nowe miasta, jak  Nowa Huta  
czy Nowe Tychy. A  w  "starych 
rosną nowe dzielnice, nowe o- 
siedla, nowe ulice, nowe domy. 
Trzeba dziesiątków tysięcy no
wych mieszkań i budujemy te 
mieszkania. Trzeba ulepszyć ko
munikację miejską, wodociągi 
i kanalizację, oświetlenie i o- 
grzewanie. Trzeba nowych u -  
rządzeń socjalnych, żłobków, 
szipitali. Trzeba nowych urzą
dzeń kulturalnych, trzeba no
wych urządzeń sportowych i 
wypoczynkowych. Budujemy je 
w  coraz szybszym tempie, ale i 
to tempo trzeba zwiększyć, a na 
to potrzeba dodatkowych środ
ków finansowych. Dostarczy ich 
Narodowa Pożyczka Rozwoju S.i 
Polski.

Zrozumieją to jej przeznacze
nie robotnicy budowlani, tech
nicy i architekci, budowniczo
wie naszych nowych miast i o- 
siedlL

Zrozumieją to jej przeznacze
nie mieszkańcy nowych , miast 
i nowych domów, ci wszyscy, 
którzy już dziś korzystają z no
wych mieszkań i ci wszyscy, 
którzy korzystać z nich będą ju  
tro.

A  liczba ich wzrasta' i rosnąć 
będzie coraz szybciej.

Ludność miast rośnie. Już 
dziś przeszło 54 proc. całej lud
ności zatrudnionych jest - w

przemyśle, kom unikacji, han
dlu i administracji. Trzeba tej 
ludności zapewnić jeszcze lep
sze zaopatrzenie w żywność. 
Produkujem y i spożywamy a r
tykułów  żywnościowych z ro
ku na rok więcej. Produkcja 
naszego rolnictwa rośnie nieu
stannie, lecz rośnie wolniej niż 
przemysł, niż rosną potrzeby. 
Toteż tu i ówdzie wciąż jeszcze 
mamy pewne trudności w  zao
patrywaniu ludności miast w 
niektóre artykuły.

Trzeba więc walczyć o szyb
szy wzrost produkcji rolnej.

Trzeba więc _zwiąkszać w y 
dajność gospodarki rolnej, posłu 
gując się nowoczesnymi meto
dami uprawy. A w tym  celu 
trzeba mieć więcej maszyn ro l
niczych. więcej nawozów sztucz 
nych, trzeba racjonalniejszych 
metod hodowli.

Trzeba więc powiększyć na
kłady finansowe państwa na 
rzecz gospodarki rolnej dla 
gospodarstw chłopskich, dla 
PGR-ów, dla PO M -ów , dla spół
dzielni produkcyjnych.

Trzeba powiększyć środki f i 
nansowe, przeznaczone na pro
dukcję przemysłową, dla rol
nictwa. Dostarczy tych środków 
Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski.

Zrozum ieją to jej przeznacze
nie chłopi, którzy korzystając 
z rosnącej pomocy państwa z 
roku na rok podnoszą produkcję 
rolną, którzy widzą jak  wraz z 
rozwojem przemysłu maszyn 
rolniczych i nawozów sztucz
nych, z rozbudową systemu me
lioracyjnego i e lektryfikacji wsi 
rośnie plon ich gospodarstw.

Zrozumieją ci wszyscy, którzy 
dzięki rozwojowi naszego ro l
nictwa będą coraz lepiej i 
sprawniej zaopatrywani w  arty
kuły spożywcze.

iDitkotóczenio na str. 4j

Powszechnym udziałem w  Narodowe! 
klasa robotnicza zadokumentuje swój

Pożyczce
patriotyzm

Uchujała Prezydium  CRZZ w  spraw ie udzia łu  robo tn ików  i pracow ników  
iu  N arod ow ej Pożyczce Rozuioju S ił Polski

Do wszystkich robotników i 
pracowników!

Naród polski z klasą robotni
czą na czele zwycięsko realizu
je w ielkie i trudne zadanie P la
nu 6-letniego

Dzięki naszej wspólnej i o- 
fia rae j pracy w rosnącym tem 
pie rozbudowuje się przemysł i 
cała gospodarka narodowa. Bu
dujemy setki nowych fabryk, 
kopalń, rozbudowujemy stare 
zakłady, wznosimy nowe osie
dla i miasta. W tym  roku lud
ność pracująca miast otrzym u
je  88 tys. izb mieszkalnych. Ro
śnie produkcja przemysłu Rol
nictwo dzięki coraz większej 
ilości maszyn i nawozów sztucz
nych zwiększa swą wydajność 
Przeminęły na zawsze ponure 
czasy bezrobocia, W naszym 
przemyśle i budownictwie pra
cuje dziś trzy razy więcej lu
dzi niż przed wojną. Co rok no
we setki tysięcy stają do pra
cy, zdobywają wiedzę fachową. 
Budujemy setki szkół, domów 
kultury, ośrodków zdrowia 
Przebijam y nową, niezawodna 
drogę do coraz lepszego życia

dla wszystkich ludzi pracy, dla 
naszych dzieci. Coraz więcej 
robotników staje na odpowie
dzialnych kierowniczych stano
wiskach. Coraz więcej synów i 
córek ludu pracującego otrzy
muje wysokie kw alifikacje, co
raz więcej zostaje inżynierami, 
lekarzami, technikami, agrono
mami i oficerami. Klasa robot
nicza korzysta z szerokich zdo
byczy socjalnych i podnosi swój 
poziom życiowy i kulturalny.

Na całej ziemi polskiej wre  
wielka pokojowa praca — w al
ka o przekształcenie Polski w  
kraj silny, w kra j węgla i statli, 
w kraj chemii, motoryzacji i e- 
lcktryczności, w k ra j wielkiego 
przemysłu i nowoczesnej tech
niki, w kra j wysokiej kultury  
i oświaty.

M ilion ludzi na rusztowaniach 
Planu 6-letniego pracuje dla 
wielkich inwestycji i rozbudo
wy gospodarki narodowej.

Polska — z kraju , który pod 
rządami rodzimych i obcych ka 
pitaiistów znajdował się raa sza
rym końcu państw Europy, 
w-ród najsłabszych, najhar

dziej zacofanych, dziś pod rzą
dami klasy robotniczej staje się 
państwem coraz silniejszym, 
bardziej uprzemysłowionym —  
bnduje nowe, socjalistyczne ży
cie.

Idziem y szybko naprzód, ale 
niemało mamy trudności do po
konania, a możemy i powinniś
my iść Jeszcze szybciej.

W  ciągu paru lat trzeba odro
bić dziesięciolecia, pokonać do 
reszty zacofanie odziedziczone 
po rządach burżuazji, wykonać 
w ielkie zadania, które postawi
liśmy sobie w  naszym Planie 
budowy podstaw socjalizmu.

Nie chcemy już nigdy być sła
bym krajem , zdanym na łup 
obcych zaborców -  im periali
stów.

Na zbrodnicze konszachty a- 
merykańskich miliarderów, któ
rzy chcą wtrącić świat w  odmęt 
nowej wojny, na zakusy am ery- 
kańsko-hitlerowskich wrogów  
Polski odpowiemy wzmożeniem  
riaszej produkcji, jeszcze szyb
szym tempem budowy naszych 
fabryk i hut, kopalń i eletrow -

ni, jeszcze szybszym rozwojem  
naszej gospodarki na Ziemiach 
Odzyskanych, jeszcze szybszą 
odbudową naszej coraz piękniej 
szej Warszawy — nowym ofiar
nym wysiłkiem narodu.

Szybsze tempo naszego bu
downictwa, to zwiększenie za
sobu niezbędnych surowców, to 
szybsze uruchomienie nowych 
mocy produkcyjnych, to nowy 
potok wyrobów przemysłowych 
i towarów szerokiego spożycia, 
to więcej mieszkań dla ludzi 
pracy, to droga do szybszego 
pokonania naszych trudności i 
braków, to stworzenie trwałych  
podstaw wzrostu dobrobytu i 
ku ltury  narodu.

Sprawa umocnienia naszej nie 
podległości i wzmożenia bu
downictwa socjalistycznego w y
maga zwiększenia naszych w y 
siłków, zwiększenia zasobów I 
środków pieniężnych, które ro
botniczo-chłopskie państwo w y
da na potrzeby rozwoju sił Pol
ski.

Dlatego Centralna Rada 
Związków Zawodowych wzywa

ogół pracujących do powszech
nego udziaiu w Narodowej Po
życzce Rozwoju Sil Poiski.

CRZZ w zyw a robotników, in 
żynierów, pracowników instytu
cji i urzędów, pracowników o- 
światy i ku ltury — wszystkich 
ludzi pracy do deklarowania 
swego udziału w pożyczce w  
wysokości od 9 do 14-dniowego 
zarobku. Kto ma wysokie zarob
ki będzie naturalnie subskrybo
w ał Pożyczkę ponad tę normę.

CRZZ obowiązuje wszystkie 
organizacje związkowe, rady 
zakładowe, mężów zaufania, do 
najszerszej akcji uświadamiają
cej o celach pożyczki i do czyn
nej pomocy w je j przeprowa
dzeniu we .wszystkich zakładach 
pracy.

Powszechnym udziałem w N a
rodowej Pożyczce Rozwoju Sił 
Polski klasa robotnicza, która 
tylekroć w ykazywała swą o fiar
ność i patriotyzm, da wyraz nie
złomnej woli budowy silnej, so
cjalistycznej Polski i umocnie
nia naszej niepodległości i po
koju.

W  w ie lk im  czynie subskrybeji Narodowej Pożyczki
nezestniczyć będzie cala wieś

Uchw ala Zarządu G łów nego Zw iązku  Samopomocy Chłopskiej w  spraiuie udziaiu  chłopótu
tu N arod ow ej Pożyczce R ozw oju Sił Polski

Od chwili powstania niepod
ległe.) Polski Ludowej — naród 
nasz buduje swa wolną ojczy
znę wykonuje wielkie plany 
rozwoju naszej gospodarki 

Rośnie nasza potęga przemy
słowa Polska — dawniej kraj 
słaby i zacofany, przekształca 
się w silne państwo przemysło
wo-rolnicze. Tysiące odbudowa
nych i budujących się zakładów  
przemysłowych zwiększają sta
le produkcje żelaza, stali, węgla, 
traktorów, maszyn rolniczych,

nawozów sztucznych, materia
łów włókienniczych, obuwia i 
innych towarów przemysłowych 
niezbędnych dla zaspokojenia 
potrzeb gospodarki narodowej 
i mas pracujących wsi i miast.

Chłop gospodarujący na swo
je j ziemi osiąga z każdym ro
kiem bogatsze plony, rozwija 
hodowlę, podnosi swój dobro
byt i kulturę.

Zwiększa się stale liczba za
trudnionych. Setki tysięcy ludzi 
ze wsi — dawniej żyjących w

biedzie — dziś znajduje coraz 
łatw iej pracę w różnych gałę
ziach gospodarki, zdobywa kw a
lifikacje fachowe, podnosi swój 
poziom życiowy, ma otwartą  
drogę do wiedzy i do dalszego 
awansu społecznego.

Rośnie sieć szkół ogólno
kształcących i zawodowych, do 
których przybywają wciąż no
we tysiące dzieci. Zwiększa się 
nieustannie liczba córek i sy
nów chłopów i robotników w 
szkołach i uniwersytetach.

Powstają na wsi wciąż nowe 
biblioteki, stałe kina, świetlice, 
ośrodki zdrowia. Znika analfa
betyzm i ciemnota.

Wszystko to osiągnęliśmy 
dzięki temu, że ha zawsze znie
siona została władza obszarni
ków i kapitalistów, że władza 
w Polsce należy do robotników  
i chłopów.

Ale nie wolno nam poprzestać 
na osiągniętym. Wolą naszego 
narodu jest, by wykorzystać 
wszystkie nasze możliwości pro

dukcyjne — by Polska jak naj
szybciej nadrobiła wiekowe za
cofanie, pozostawione nam przez 
jaśniepańskie rządy. by stała 
się krajem  silnym, zamożnym 
i kulturalnym .

Wolą naszego narodu jest, by 
nigdy już ziemi naszej nie dep
tał but najeźdźcy.

Toteż nie będziemy szczędzili 
starań, aby wzmóc silę i bezpie
czeństwo naszej oj‘czyzny, aby 
wzmóc siły pokoju. 
(D O K O Ń C ZE N IE  N A  STR. 4)

D E K R E T
z dnia 18. VI. 1951 r. 

o rozp isan iu  N aro d o w ej Pożyczki 
R ozw o ju  S ił Polski

N a podstawie art. 4 Ustawy Konsl ytucy jne j z dnia 10 lutego 1947r. 
o usiro ju  i zakresie dzia łan ia  najwyższych organóuj Rzeczypo
spolite j Polskiej i Ustawy z dnia 26 m aja 1951 r. o upow ażnien iu  
Rządu do w ydaw an ia  dekretów  z mocą ustawy (Dz. U. R. P. N r 30 
poz. 235) Rada M in is trów  postanawia, a Rada Państwa za tw ie r
dza, co następuje:

Art. 1.
1. Rozpisuje się prem iow ą pożyczkę państwową w  obligacjach  

na okazic ie la  pod nazuią „ N a r o d o w a  P o ż y c z k a  R o z w o j u  
S i ł  P o l s k i “ na sumę 1.200.000.000 zł.

2. Pożyczka spłacana będzie w ciągu lat 20.

Art. 2.
Rada M in is tró w  na w niosek M ;nistra Finansów ustali w a 

runki, na których  rozpisana zostaje pożyczka.

Art. 3.
O b ligacje  pożyczki oraz prem ie  w o lne są od wszelkich  

podatków  i opłat.
Art. 4.

W ykonan ie  dekretu  porucza się M in is tro w i F inansóm

Art. 5.
D ekre t w chodzi w  życie z dniem  ogłoszenia.

UCHWAŁA RADY MINISTRÓW
z dn ia  18. V I. 1951 r.

iu spraiuie u ja ru n k ó ir  rozp isania  
N arodow ej Pożyczki R ozw oju  S ił Polski

Na podstawie art. 2 dekretu z dnia 
18.V I.1851 r. o rozpisaniu Narodowej Po- 

-życzki Rozwoju Sil Polski Rada Ministrów  
uchwala, co następuje:

i  Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił Pol
ski rozpisuje się na okres od dnia 1 pa

ździernika 1951 r. do dnia 1 października 
1971 r.

Pożyczka przeznaczona jest wyłącznie 
dla rozmieszczenia wśród ludności, nato
miast nie mogą jej subskrybować przed
siębiorstwa, instytucje i inne osoby praw
ne.

Otwarcie subskrypcji na pożyczkę na
stąpi dnia 18 czerwca 1951 r. 
sy Pożyczka zostaje wypuszczona w obli- 

gacjach na okaziciela: pojedynczych — 
po 100 zl, zbiorowych po 200 zł i po 500 zł, 
oraz częściowych po- 50 zł, 25 zl i 10 zł.

Każda obligacja pojedyncza (stuzłotowa) 
posiada odrębny numer. Obligacje zbioro
we posiadają odpowiednio po dwa lub 
pięć numerów obligacji pojedynczych (stu
złotowych). Odpowiednia ilość obligacji

częściowych, reprezentujących łącznie 100 
zł, posiada jeden numer.

Pożyczkę dzieli się na klasy po 
J  100.000.000 zł każda. Każda klasa za
wiera 1.000.000 numerów obligacji.

Odsetki od pożyczki, obliczone przy 
stopie 4 proc. w stosunku rocznym, 

przeznacza się na wypłatę premii, któ
re będą rozlosowane pomiędzy obligacje.

Połowa wszystkich obligacji będzie pre
miowana. W wysokości wylosowanej pre
mii mieści się zwrot imiennej wartości ob
ligacji. Pozostałe obligacje będą wykupy
wane według ich wartości imiennej.

Losowania obligacji będą się odbywać 2 
razy do roku — 1-go kwietnia i 1-go pa
ździernika. Pierwsze losowanie odbędzie 
się 1-go kwietnia 1952 r. 
j r  Na każdy milion obligacji po 100 zł 

przypada w każdym półroczu w drodze 
losowania 25.000 obligacji do wykupu, t, 
tego 12.500 obligacji wygrywa premie, a 
12.500 podlega wykupowi według ich war
tości imiennej, zgodnie z poniższą tabelą:

Wysokość W każdym losowaniu półroczn. We wszystkich 40 losowaniach
jednej premii 

Zł
i

Ilość obligacji Na sumę Zł.. Ilość obligacji Na sumę Zł

10.000 4 40.000 160 1.600.000
5.000 16 80.000 640 3.200.000
1.000 150 150.000 6.030 6.000.000

500 530 265.000 21.200 10.600.009
250 1.000 250.000 40.000 10.000.000
150 10.800 1.620,000 432.000 64.800.000

R a z e m 12.500 2.405.000 500.000 96.200.000

Obligacje do w y
kupu w / war- 12.500 1.250.000 500.000 50.000.000

| tości imiennej

Ł ą c z n i e 25.000 3.655.000
-

1. 000.000 146.200.000

6 Obligacja zbiorowa posiada dwa lub 
pięć numerów obligacji pojedynczych 

(stuzłotowych) i daje prawo do wygrania 
dwóch lub pięciu premii, wylosowanych 
w tym samym ciągnieniu dla każdego z 
numerów, oznaczonych na obligacji.

Obligacje częściowe, stanowiące */*, 
lub Vi# obligacji pojedynczej (stuzłotowej), 
dają prawo do otrzymania połowy, jednej 
czwartej, lub jednej dziesiątej części pre
mii, wylosowanej na dany numer pojj- 
dyńczej obligacji.

Zasady i sposób przeprowadzenia loso
wania obligacyj pożyczki ustali zarzą

dzenie Ministra Finansów, ogłoszone w 
Monitorze Polskim.

8 Prawo do podjęcia premii oraz prawo 
do przedstawienia do wykupu obligacji 

według ich wartości imiennej trwa do 
dnia 1 października 1972 r. Po upły
wie tego terminu obligacje tracą swą wa
żność.

9 Zgodnie z art. 3 dekretu z dnia 18 V I.
1951 r. o rozpisaniu Narodowej Pożycz 

ki Rozwoju Sił Polski obligacje pożyczki 
są wolne od wszelkich podatków i opłat.



Nikt nie jest za mały do walki o pokój
Harcerze przygotowuje? się de §!§ Św iatow ego Zlotu ¡Wodych Bojowników o Pokój

JERZY BEREKJedna z d rużyn  harcersk ich  
w  w o jew ództw ie  kosza lińsk im  
w yw ie s iła  w  sw o je j szkole h a 
sło: „W  walce o pokó j n ik t  nie 
jest za m a ły '—  n ik t  n ie  jest 
za s la by “ .

Sens tego hasła znany jest 
m ilion om  naszych dzieci, a na-

góln ie  po zakończeniu ro k u  
szkolnego.

W ie lk iego rozm achu nabra ła  
od razu w  drużynach akcja  
p rzygo tow yw an ia  podarków  
dla  zagranicznych de legacji u -  
ezestniczących w  I I I  Zlocie. 
W  w ie lu  szkołach ju ż  z o ka z ji 
M D D  organizowano w ys taw y

b ie ra  on specjalnego znaczenia ; p rzygotow anych podarków , 
teraz, w  okresie przygotow ań gdzie indzie j p rzygo tow u je  się 
do I I I  Św iatow ego Z lo tu  M ło -  1 
dych B o jo w n ik ó w  o Pokó j w  
B e rlin ie . W  tysiącach zastępów 
i  ogn iw  harcersk ich  całej P o l-

tak ie  w ys taw y  na zakończenie 
roku  szkolnego.

O trzym u jem y od zastępów
ski prowadzona jes t praca | ha rcersk ich  coraz w ięce j lis tó w

pisanych do dzieci całego św ia 
ta z prośbą o przekazanie te j 
Poczty P oko ju  adresatom na 
Z locie w  Berlinie?

Szczególnie dużo lis tó w  na 
p isa li harcerze po zb iórkach 
organizow anych przed M D D . 
Z b ió rk i b y ły  poświęcone om ó
w ien iu  życia dzieci w  różnych 
k ra jach . Zapoznanie się tą 
drogą z życiem  swoich ró 
w ieśn ików  w zbudz iło  u na 
szych dzieci potrzebę napisa- 

wżięcia udz ia łu  w  B e rliń s k im  i <1® ko legów  w  różnych 
Zlocie delegacjom  z k ra jó w  I k ra ja ch  o swoich radościach, 
ko lon ia lnych , k tó re  ja k  w ia -  i pracy i osiągnięciach, 
domo napo tyka ją  na w ie le ! Trzeba jednak  s tw ie rdz ić , ze 
trudności w  organ izow an iu  ! przygotow ania  
swojego p rzy jazdu do Europy.

przygotowawcza. Dzieci podej 
m u ją  zobowiązania, p rzygoto
w u ją  p o d a rk i i  lis ty , k tó re  za
b iorą ze sobą do B e rlin a  w y 
jeżdżające delegacje.

W śród zobowiązań na spe
c ja lną  uwagę zasługuje in ic ja 
ty w a  harcerzy z Raciborza, 
k tó rzy  pieniądze uzyskane za 
zebrany złom  przeznaczyli na 
Fundusz Solidarnościowy. P ra 
gną on i w  ten sposób p rzy 
czynić się do um oż liw ien ia

In ic ja ty w a  harcerzy z R aci
borza została podchwycona 
przez inne d rużyny  i  n ie  w ą t
p im y, że fa la  tak ich  zobow ią
zań będzie narastała, szcze-

| p rzygotow ania  do I I I  Z lo tu  
i n ie  we w szystk ich  drużynach 
i są prowadzone należycie. W i- 
! na leży często po stron ie  prze
w odn ików  i  op ieku jących się 

j d rużynam i kó ł Z M P -ow sk ich . 
| Ż yw a  i  c iekawa in ic ja ty w a  
' dzieci n ie  w ystarcza n ieraz dla

Kier. Wydz. Harcerskiego ZG ZMP

w yko na n ia  poważnej prący, 
a b ra k  zainteresowania i  po
mocy ze s trony  starszych czę
sto prow adzi do zniechęcenia. 
Odńo^j się to  n ie  ty lk o  do w y 
konyw anych  przez dzieci prac 
społecznych (jak  zb ió rka  zło
mu, m a k u la tu ry , w a lk a  z chwa 
stam i itp .), gdzie pomoc i  k ie 
ro w n ic tw o  starszych jes t szcze
góln ie  ważne. Pam iętać ró w 
nież należy o pomocy i  opiece 
w  każdym  in n y m  przedsię
wzięciu  naszych drużyn.

Szczególną uwagę należy 
zw rócić  na wykończenie przez 
d rużyny: zobowiązań pod ję 
tych  w  zw iązku ze zb iórką  na 
Fundusz Solidarnościow y. Po
m ocy ze strony przew odn ików  
i k ó ł w ym aga rów nież w y k o ń 
czenie kon ku rsu  rysunkow ego 
zapoczątkowanego przed M D D  
pod hasłam i I I I  Z lo tu . M a te 
r ia ł z tego kon ku rsu  należy 
posegregować i  zgodnie z w y 
tycznym i przesłać* do ' Z W 
ZM P. Podobnie sprawa przed
staw ia się z korespondencją 
dzieci, k tó ra  często w sku tek  
naszej niedostatecznej op iek i 
leży w  drużynach i  n ie  jest 
przekazyw ana zgodnie z prze
znaczeniem.

W ytyczne do przygotow ań 
do IH Z ło t u  M łodych  B o jo w n i

kó w  o P okó j p rze w id yw a ły  ! T rzeba je dn ak  pam iętać szcze- 
organ izow anie spotkań dzieci | gó in ie  o dzieciach, k tó re  na la -
z de legatam i w y b ra n y m i na 
Z lo ty  P ow ia tow e oraz na Z lo t 
do B erlina . A k c ja  ta, m im o 
dużego znaczenia w ych ow a w 
czego nie  jes t p raw ie  n igdzie 
prowadzona. Z b y t m ało też u -  
w zg lędn ia  się zagadnienia 
dziecka w  tem atyce obrad Zlo 
tów  P ow ia tow ych , k tó re  w  do
da tku  są często organizowane 
tak, że n ie  stanow ią m om entu 
m ob ilizacyjnego dla  naszych 
na jm łodszych. W  zobow iąza
niach pode jm ow anych przez 
poszczególne organizacje
Z M P -ow sk ie  w  zw iązku  ze 
Z lo tem  n ic  dotąd np. n ie  s ły 
chać 0 pod jęc iu  prac m a ją 
cych na celu lepsze p rzygo to 
w anie  w ypoczynku le tn iego 
dzieci.

W szystkie te zadania muszą 
być podjęte przez naszych 
p rzew odn ików  i ko ła  Z M P -o w  
skie.

Kończy się ro k  szkolny, ale 
prace przygotowawcze do Z lo 
tu  B erlińsk iego  trw a ją  — trze 
ba w ięc wzm ożonej pomocy i 
op iek i d ia  d rużyn, aby praca 
w  n ich  n ie  u leg ła  przerw ie . 
N ie  napot,ykam y na pewno 
na trudności w  w yko na n iu  na 
szych zadań z dz iećm i'na  ko lo 
niach, gdzie to, co zapoczątko
wane zostało w  szkole, można 
prow adzić jeszcze lep ie j, bo 
w  korzystnych  w arunkach.

to n igdzie  n ie  w y jeżdża ją  i
k tó re  w  okresie na jgorętszych 
przygotow ań Z lo tow ych  i  sa
mego Z lo tu  będą pozbawione 
op iek i szkoły. Specja lną ro lę  
będą tu  m ia ły  do spełn ienia 
ko ła  Z M P  sprawujące opiekę 
nad drużynam i. T rzeba ju ż  te 
raz opracować szczegółowy 
p lan zajęć zw iązanych ze Z lo 
tem  dla  d ru żyny  na okres w a 
ka c ji, uzgodnić, go ze szkołą, 
a przede w szystk im  w yzna
czyć Z M P -ow ców  odpow ie
dz ia lnych za pracę w śród dzie
ci.

Na Z lo t do B e rlin a  w y jedz ie  
z P o lsk i, oprócz a rtystycznych 
zespołów dziecięcych, rów n ież 
grupa delegatów harcersk ich  
w yb rana  w  drużynach na te 
ren ie  w szystk ich  w o jew ództw . 
G rupa ta  weźm ie udz ia ł w  
M iędzynarodow ym  Obozie P io 
n ie rsk im  w  B e rlin ie .

•
Tysiące d ruż jm  w  całej P o l

sce uk łada  m e ldunek dla  swo
ich de legatów do B e rlin a  — 
m eldunek o tym , ja k  po lskie 
dzieci p rzyg o tow yw a ły  się do 
I I I  Z lo tu , o ty m  ja k  pracą 
sw oją walczą o pokój.

Naszym  zadaniem  jes t pomóc 
dzieciom  w  te j pracy, otoczyć 
d rużyny  jeszcze trosk liw szą  o- 
pieką, stw orzyć jeszcze lepsze 
w a ru n k i ich  rozw oju .

Z egzaminacyjnych sal

Wyrok na 11 przywódców IP USA 
dssnasksife faszyzm  a m e ry k a ń s k i

N iedaw no Sąd Najw yższy 
U S A  za tw ie rd z ił haniebny w y 
rok , skazujący 11 przyw ódców  
K om unis tyczne j P a r t ii na pięć 
la t  w ięz ien ia  oraz 10 tys. do la
rów  grzyw ny.

Jeśli jeszcze dotąd b y li n a iw 
n i. k tó rzy  w  dzisiejszej A m e ry 
ce doszuk iw a li się „w o lno śc i“  
i  „d e m o k ra c ji“ , to w y ro k  fa 
szystowskiego sądu USA o tw o
rz y ł im  szeroko oczy.

Bo czymże jest decyzja Sądu 
Najwyższego w  spraw ie 11 przy
wódców?

Kom unistyczna P a rtia  USA, 
reprezentu jąca na jb a rdz ie j re 
w o lucy jne  elem enty społeczeń
stwa am erykańskiego, stoi na 
czele w a lk i o pokój, p rzeciw ko 
w yzyskow i kap ita lis tycznem u, 
reprezentu je  podstawowe in te 
resy narodu.

Ci, k tó rych  T rum an  pos taw ił 
przed sądem, są u m iłow an ym i 
przez klasę robotniczą p rz y 
wódcam i. O ni w łaśnie —  ko 
m un iśc i — walczą nieustrasze
n ie  o pokó j i postęp —  prze
c iw ko  faszyzm ow i, on i s to ją  na 
czele ta j w a lk i, k ie ru ją  nią. 
I  d latego faszyści am erykańscy 
ju ż  od la t k n u ją ' spisek prze
c iw ko  K om un is tyczne j P a r t ii 
USA. Chcą on i w  ten sposób po 
zbaw ić naród am erykańsk i je 
go nieustraszonych p rzyw ód 
ców.

P om ija jąc  ju ż  tak ie  fa k ty , ja k  
skazanie na w ięzienie przez ten 
że sąd 5 obrońców za to, że od
ważnie b ro n ili I I  przyw ódców  
K P  USA. można o sam ym  prze
biegu procesu powiedzieć, że 
by ła  to z góry przygotowana 
przez finans je rę  W a ll-S tre e t ak 
cja, zm ierzająca do osłabienia 
K om unis tyczne j P a rt ii USA 
Proces ten m ia ł pokazać społe
czeństwu am erykańskiem u, że 
w rogam i A m e ry k i nie są roc- 
k e ffe le ry  i  dupooty, trum any. i  
mac a rth u ry , ale tacy p rzyw ód
cy am erykańskie j k lasy  rob o t
niczej, ja k  EUG ENE D E N N IS — 
sekretarz genera lny K P  USA, 
ja k  n iez łom ny przywódca m u 
rzyński, członek samorządu no
w ojorsk iego —  B E N J A M IN  D A  
VIES, czy wreszcie RO BERT 
THO M PSO N — gorący p a trio 
ta, b. żołnierz, k tó ry  za m ęstwo 
w  walce z h itle ryzm em  został 
odznaczony na jw yższym i o rd e 
ram i.

A le  p o m y lil i się faszyści z 
W a ll Street. W  p a ź d z ie rn ik i 
1949 r., k ie dy  11 przyw ódców  
stanęło przed sądem, sala, w 
k tó re j odbyw a ł się proces, za
m ien iła  się w  trybunę, z k tó re j 
kom un iśc i w ys tą p ili n ie  w  roili 
oskarżonych, a le  oskarżycie li,

nie w inow a jców , ale dem aska- 
to rów  faszyzmu.

N a ró d  a m e ry k a ń s k i 
s to r.q ł po  s tro n ie  

oskarżonych
W  czasie trw a n ia  procesu 

przed gmachem sądu grom adzi
ły  się tysiączne rzesze uczci
wych A m erykanów , dom agają
cych się p rze rw an ia  bezprawne 
go procesu i uka ran ia  sędziów 

W  jednym  ty lk o  dn iu  faszys
tow sk i sędzia M edina, k ie ru ją -

Najwyższego T ry b u n a łu  U S A — 
M ac G ra tha  zaczęły ponownie 
nap ływ ać tysiące rezo luc ji, do
m agających się uw o ln ie n ia  ko 
m un istów . Pod naciskiem  o p in ii 
pu b liczne j faszyści m usie li zw o i 
n ić 11 przyw ódców  z w ięzien ia  
do czasu decyzji sądu n a jw y ż 
szego.

Bez m ała drwa la ta  toczyła się 
w a lka  o cofn ięcie haniebnego 
w yroku . D w a la ta  po trzebow a
l i *  faszyści, ażeby zatw ierdz ić  
z góry u ka rto w a n y  w y ro k .

W zm agający się z dn ia  na

Z P R A S Y :
De G au lle  odby ł podróż przedw yborczą  po F ranc ji.

cy procesem, o trzym a ł 60.000 l i -  i dzień ruch  narodów  świarn w 
------  ■ '  ■ obronie pokoju, klęska im p e ria 

lis tó w  w  Chinach i  K o re i, w re 
szcie p rzyb ie ra jący  na sile ruch 
obrońców  poko ju  i wo lności w  
samych Stanach Zjednoczonych 
— w szystko to  spraw ia, że sy- 
tyuac ja  im p e ria lis tó w  staje się 
coraz trudn ie jsza . D latego im 
pe ria liśc i ogarn ięc i śm ie rte lnym  
strachem , sięgnęli do m etod H it  
Jera. Faszystow skim i m etoda
m i chcą on i s terroryzow ać spo
łeczeństwo am erykańskie, k tó 
re coraz ba rdz ie j wzm aga w a l
kę p rzec iw ko  im peria lis tom .

Podobnie zaczynał H it le r  w  
1933 roku , k ie dy  swoje wście
k łe  a ta k i skie row a ł  przede 
w szystk im  p rzec iw ko  k o m u n i
stom. Potem  nas tąp ił Buchen- 
w a ld, O św ięcim  i  krem a to ria .

Im p e ria liś c i am erykańscy nie 
pom ni le kc ji, ja ką  im  dała h i
storia, kroczą drogą, na k tó re j 
sk ręc ił sobie k a rk  H it le r  ze swo 
ją  sforą.

stów  ze w szystk ich  s tron  k ra 
ju , w  k tó ry c h  społeczeństwo a- 
m erykańsk ie  domagało się u- 
w o ln ien ia  11 przyw ódców  K P  
USA.

Wobec powszechnego oburze
nia  w yw ołanego bezpraw nym  
procesem —  faszyści zaczęli tra  
cić pewność. Poczęli on i zdawać 
sobie sprawę, że cios sk ie row a
n y  p rzeciw ko P a r t i i K om u n is ty  
cznej, k ie ru je  się n iech j-bn ie 
p rzeciw ko n im  samym. M ono
po liśc i p u śc ili w  ruch  całą m a
chinę propagandową. W  prasie 
i  w  rad io  —  będących w  ich  rę 
ku  —  dzień i  noc trąb ion o  b re 
dnie, że kom un iśc i to zd ra jcy , 
N ie cofano się przed niczym , 
aby zohydzić s y lw e tk i p rzy 
wódców k la sy  robo tn icze j w  o - 
czach społeczeństwa am erykań
skiego. Jako „dow ody rzeczo
w e“ , m ające dowieść „z b ro d n i“  
oskarżonych, posłużyły faszys
tom  n ieśm ie rte lne  dzie ła  M a rk 
sa, Engelsa, Len ina  i S talina. 
A k t  oskarżenia g łos ił bow iem , 
że g łów ną zbrodn ią 11 p rryw ó d  
ców K P  U S A  by ło  to, iż  uzna
w a li on i m. in . zasady M a n ife 
stu Kom unistycznego.

Przed sądem . p rzede filow a li 
p rzekupn i „św iadko w ie “ , k tó 
rzy  za judaszowe grosze „ze 
zna w a li“  h is to r ie  wyssane z 
palca. O tym , jae”  to  b y li 
.ś w ia d ko w ie “  m ów i fa k t, że 
wszyscy o n i s tw ie rd z ili przed 
sądem, iż są agentam i F B I 
(am erykańskie  gestapo).

W  s iad y  H itle ra
Po w y ro k u  sędziego M ed iny, 

skazu jącym  11 p rzyw ódców  na 
w ięzienie, w zm ogła  się jeszcze 
ba rdz ie j w a lka  p rzec iw ko  fa -  
szyzaejż USA. Społeczeństwo a- 
m erykańsk ie  w ie  dobrze, że 
sąd, k tó ry  ka rze  na śm ierć n ie 
w in n ych  M urzynów , k tó ry  za
m yka  do w ięz ien ia  H ow arda  Fa 
sta, A lb e rta  M a ltza  i  innych  
czołowych p isarzy postępowej 
A m e ry k i —  je s t narzędziem  w  
ręku  faszystów  am erykańskich , 
w ie rnych  naśladow ców  H itle ra  
i H im m le ra .

Na ręce przewodniczącego

Faszystowska decyzja sądu
am erykańskiego jeszcze raz po
kazała św ia tu , że faszyzm  roz
b ity  w  E uropie w  1945 roku , za 
czyna ponow nie podnosić łeb w  
Stanach Z jednoczonych. Ci, k tó  
rzy  zam yka ją  dziś w  -więzie
niach b o jo w n ik ó w  o sprawę 
k lasy  robo tn icze j, o wolność, po 
k ó j i postęp —  go tu ją  ludzkości 
nową rzeź.

A le  m y lą  sdę d .  k tó rz y  sądzą, 
że faszystow skim  te rro re m  uda 
się im  złamać w o lę  narodu.

P łom ienne słowa sekretarza 
generalnego K om unis tyczne j 
P a r t i i USA, rzucone w  tw a rz  
faszystow skim  sędziom, zostały 
w  A m eryce  podchwycone przez 
tysiące b o jo w n ik ó w  o pokó j:

„M y  kom un iśc i —  pow ie dz ia ł 
Dennls w  czasie rozp raw y  są
dowej —  będziem y ko n tyn u o 
w a li w a lkę  niezależnie od tego, 
ja k i w y ro k  zapadnie. Będziem y 
w ie rn ie  rea lizow ać nasze dą
żenia w  oparc iu  o naukow e za
sady m arks izm u -le n in iz ip u ".

W alka ta trw a ć  będzie dopó
ty , dopók i faszyzm  n ie  zostanie 
ca łkow ic ie  zdruzgotany.

K O N R A D  K R Z Y Ż A N O W S K I

9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOO !

J M T zm M On
N iedawno zaw inę ły  do 

■v Bom baju pierwsze s ta tk i z ra 
dzieckim  zbożem dla głodujących 
In d ii. Z C hińsk ie j R epublik i Lo
dowej idą do In d ii transporty  
ryżu.

Wszyscy ludzie  na całym świe
ci e p ow ita li pomoc Z w iązko Ra
dzieckiego i Chin Ludowych «- 
dzielaną Ind iom , Jako Jesz«« Je
den dowód braterskich  uczuć na
rodu radzieckiego i chińskiego 
dla m ilio nó w  g łodujących H in d u 
sów. M im ow o li nasuwa się po
równanie ze s ław etnym  planem 
M arsha lla .

Nie należy sądzić, że Am ery
kanie nie proponow ali Ir.diom  
sw oje j porfocy.

O nie! Owszem ro b ili oni za
biegi i to  nawet bardzo usilne, 
ażeby wcisnąć g łodu jącym  In 
diom swoje „s p e c ja ły “ , oczyw iś
cie pod m aleńkim  w arunkiem : 
Ind ie  za ceną końskich konserw

muszą eafkowfcłe podporządko
wać się m onopo listom  z W a ll - 
Street«. Rząd In d y jsk i pod nacis
kiem  mas ludowych zmuszony 
był jednak odrzucić am erykańskie 
propozycje. K a p ita liśc i am erykań
scy w odpowiedzi na to odttto- 
wlll pomocy m ilio no m  głodują
cych. Wtedy przyszedł Ind iom  z 
pomocą Zw iązek Radziecki i C h i
ny Ludowe. Ba, nawet zboże ze 
Zw iązku Radzieckiego przyszło  o 
ca ły tydzień przed wyznaczonym 
term inem .

I tu dochodzim y do sedna spra
wy. Jak nas in fo rm u je  lon d yń 
skie rad io  BBC — prem ier in d y j
sk i, Nehru m ia ł złożyć ośw iad
czenie, w któ rym  owszem, po
tw ierdza, że sytuacja  żywnościo
wa w  Ind iach się popraw iła , a to 
— (teraz czyta jc ie  uw ażn ie l) na 
skutek „d os ta w  z z a  m ó r z  a“ .

A ta d dopiero historia! Z t t

m o r z a .  Ciekawe, które to m o
rze 1 kogo zza morza m ia ło  na 
m yśli BBC.

»
Zw iązkow i Radzieckiemu, k tó ry 

bezinteresownie przyszedł z po
mocą m Hienom g łodu jącym , na 
pewno nie zależy na tym , aże
by londyńska f i l ia  „G ło su  Am e
ry k i“  po tw ie rdz iła  odb ió r żyw no
ści. Z ro b ili to  Już indy jscy  robot
n icy I ch łop i, k tó rzy  z wdzięcz
nością ściskali d ianie swych ra 
dzieckich p rzy jac ió ł, po przyby 
cłu s ta tków  do In d ii.

Szczekaczotn z BBC widocznie 
zbyt trudno było dodać, te tym 
krajem „zza morza“ jest właśnie 
Związek Radziecki, bo gdyby to 
dodalL musieliby również w yja
śnić dlaczego to właśnie Związek 
Radziecki, a nie monopoliści a* 
morykańacy przyszli z pomocą 
głodującym.

Ostatecznie możemy Ich zro
zumieć.

Masy ludowe na całym  święcie 
Już dawno poznały prawdę o 
k ra ju  soc ja lizm u 1 jego poko jo
wych i przyjaznych in te n c ja ch  w 
stosunku do innych narodów.

Ośrodkom fałszu 1 k łam stwa, 
w rodza ju  BBC nie pozostało nic 
Innego, ja k  zaciem niać sprawę.

Jasne jak  słońc«!

DE G A U LLE  Z D Ą Ż A  DO W Ł A D Z Y

Na u licach  słyszało *fę u ry w 
k i  rozm ów :

—  P iśm ienne ju ż  b y ły . B a r
dzo ła tw e  by ło  to p ierwsze z 
m atem atyk i...

—  Pow tórzy łeś ju ż  całą h i
storię?

W  d ru g ie j po łow ie m a ja  roz
poczęły się w  całe j Polsce 
egzam iny m atu ra ] ne. W  ży
c iu  dziewcząt i  chłopców egza
m in y  do jrza łośc i stanow ią n ie 
słychan ie ważny m om ent. Z a
m yka ją  k ilk u n a s to le tn i etap 
szkoły podstaw owej i  średnie j, 
o tw ie ra ją  drogę na wyższe u - 
czelnie, do b iu r  i  fa b ryk . Z 
w y n ik ó w  egzam inów m a tu ra l
nych społeczeństwo nasze do
w iadu je  się, czy w iadom ości 
podawane uczniom  ogrom nym  
nakładem  czaru i  kosztów, po
tra f ią  oni w yko rzystać w  p ra 
cy d la  państwa.

P ó jdźm y na salę egzam ina- 
c j jn ą  — w y c ią g n ijm y  w n iosk i 
z tego, co zobaczymy i  u s ły 
szymy...

*

I  L iceum  Ogólnokształcące 
w  Gdańsku. K o l. Kanapacka
odpowiada z m atem atyk i. 
Swobodnie, pewnie pisze na 
ta b lic y  zaw iłe  w zo ry  m atem a
tyczne.

W śród k a rte k  egzam inacyj
nych zna jdu je  się duża liczba 
zadań z m a te ria łu , k tó ry  w  
kr.iążce oznaczony jes t gw iazd
ka —  „m a te r ia ł n ieobow iązu- 
ją c y “ . A le  pro f. Fabis, w y k ła 
dowca m a tem a tyk i w  liceum , 
p rze rob ił g ru n tow n ie  całą 
książkę. O grom na większość 
m atu rzys tów  opanowała m a
te r ia ł na stopień „d o b ry “  lu b  
„b . do b ry “ .

Bardzo w yso k i poziom m a
te m a ty k i i  f iz y k i da ł się za
uw ażyć w  L iceum  w  E lb lągu 
i  L iceum  w  G dańsku-W rzesz
czu.

D y re k to r S zkoły O gólno
kształcącej w  W ejherow ie  
stw ierdza także ogrom ny 
w zrost poziom u w  przedm io
tach ta k ic h  ja k  nauka o P o l
sce, ję zyk  po lsk i i  h is to ria . O - 
czyw iście zdarza ły  się i  w  ty m  
ro ku  w y p a d k i n iskiego pozio
m u odpowiedzi. Bardzo słabo 
odpow iadała ko l. P iskorów na 
(L iceum  Gdańsk-Wrzeszcz), 
k tó re j z ogrom na trudnością  
przychodziła ' odpowiedź na te 
m at ta k  is to tn y , ja k  w a ru n k i 
w ykonan ia  P lanu 6-letn iego. 
W ypad k i ta k ie  b y ły  jednak  
dość rzadkie .

Poziom na u k i w  stosunku 
do ro k u  ubiegłego podniósł się 
znacznie. W  naszych szkołach 
trw a  w a lka  o jakość nauk i, o 
zdobycie ja k  na jw iększe j su
m y wiadom ości. Dużą ro lę  od
g ryw a ją  w  te j walce o rg an i
zacje zetempowskie, k tó re  k ie 
ru ją  pracą k ó ł naukow ych 
(np. ko ło  m atem atyczne w  I  
L iceum  G dańskim ).

\  &
W  Szkole Ogólnokształcącej

w  W ejherow ie  w ie le  dziewcząt 
w y lew a ło  łzy ju ż  na k ilk a  dn i

przed m aturą . Z jaw isko  t.zw. 
zdenerwow ania n ie  na leży do 
z ja w isk  rzadk ich . Czy is to tn ie  
zdenerwow anie ta k  źle w p ły 
wa na zdrow ie  m łodzieży, że 
na leżałoby znieść egzamin, ja k  
to  tw ie rdzą  n iektó rzy?  Przede 
w szys tk im  trzeba odróżnić 
dw ie  spraw y: zdenerwowanie 
i  strach. K to  bo i się przed e- 
gzam inam i? B o ją  się wszyscy 
ci, k tó rz y  m a ją  b ra k i w  m a
teria le .

Na dwa tygodnie przed m a
tu rą  w  gazetce ściennej „B la 
s k i“  (L iceum  w  O liw ie ) u k a 
zał się fe lie ton , w  k tó ry m  czy
tam y m. in .:

„O b ie k ty w n ie  tw ie rdząc na
leży przyznać, że przygotow a
nia  do m a tu ry  pod k ie ru n k ie m  
pro fesorów  idą całą parą, a to, 
że koledzy z k las X I-y c h  no i 
ko leżank i rów nież —  są weseli, 
ze z radością m yślą o egzam i
nach, że um ie ją  połączyć in 
tensyw ną naukę z hum orem , 
to na leży zapisać na ich ko
rzyść. Tak, ci koledzy i te k o 
leżank i n ie  będą się m ia ły  cze
go bać. —- Znajom ość m a te ria 
łu  zapewni im  „odw agę“ .

Inna  jes t na tom iast sprawa 
ze zdenerwowaniem . O to co 
pisze na ten tem at w y b itn y  pe
dagog radz ieck i .T. P ie row sk i:

„O czyw iście, egzam inv w y 
w o łu ją  zdenerwow anie ucz
niów . Jest to zgoła n ie u n ikn io 
ne, ja k  n ieun ikn ione  jest pew 
ne podniecenie, pewne pode
ne rw ow an ie  każdego cz łow ie
ka, zainteresowanego swoją 
pracą, w  c h w ili gdy została o- 
na oddana k o n tro li społecznej. 
Czy je s t to ,.jednak minusem? 
W  pewnych granicach nie. N ie 
denerw uje  się bow iem  w  tych 
w ypadkach ty lk o  ten, k to  od
nosi się obo ję tn ie  zarówno do 
sw o je j pracy, ja k  i  do op in ii 
społeczeństwa o, n ie j i o n im  
samym. N ie  tego rodza ju  lu 
dzie są naszym i idea łam i, i  
n ie  ta k ich  lu d z i pow inna w y 
chowywać  nasza szkoła. N ie 
uw ażam y za idea lny  takiego 
systemu w ychow ania, k tó ry  
by się ba ł ja k  ognia wszyst
kiego, co w  ja k im k o lw ie k  stop
n iu  może podniecać uczniów. 
Nasza szkoła n ie  jes t c ie p la r
nią. Z je j m uró w  po w in n i 
w y jść  n ie  ludz ie  o słabych 
nerwach, go tow i zemdleć przy 
p ierwszej trudności, lecz. od
ważni bo jo w n icy  o kom unizm , 
p rzygotow ani na w sze lk ie  tru d  
ności i  um ie jący  je  przezw y
ciężać. A  czy osiągniem y ten 
w ie lk i cel, je że li będziem y o- 
ba w la li się narazić  ucznia na
w e t na tp  na tu ra lne  podener
wowanie, k tó re  związane jest 
z kon tro lą  jego w łasne j pracy? 
Czy można m ów ić  p rzy  ta k ie j 
obaw ie o ja k im ś  trenow an iu  
w o li i  charakterów , o w y ra b ia 
n iu  odwagi?“

K o l. Jan ina P iskorów na o -
św iadczyła, że „w ca le, a w ca
le n ie  denerw ow ała się przed 
m aturą . N ic, a n ic A n i, an i.“  
I  otó poziom je j odpow iedzi 
b y ł bardzo n isk i. K o l. P isko
rów na w iedzia ła , że jest ba r
dzo słaba z zagadnień, ale —  
„n ie  denerw ując sic wcale m a
tu rą “  — nie wpad ła na m yśl, 
że mogła by sie uczyc razem 
z lepszym i od n ie j ko leżanka
m i z ZM P. (W tym  w yp ad ku  
jest tu  także w in ie n  Zarząd 
Szkolny, k tó ry  n ie  zaintereso
w a ł się tą sprawą)

W  ogrom nej w iększości w y 
padków  tegoroczni m aturzyści 
nie b a li się egzaminów. P rz y 
gotowani do odpowiedz: z ca
łego m a te ria łu  (nie licząc na 
„lo s ") sk łada li m a tu ry  Dużą 
ro lę  odegrała tu  organizacja 
zetempowska, k tó ra  poprzez 
w a lkę  o dyscyp linę  szkolną i  
w y n ik i n a u k i —  przyczyn iła  
się do rzetelnego przygotow a
n ia  m aturzystów .

*
B yła  jeszcze jedna sprawa, 

k tó ra  przyczyn iła  "się do spo
kojnego przebiegu egzaminów. 
To postawa nauczycie li. Spo
kojne, rzeczowe pytan ia , m iły  
sposób bycia podczas egzami
nów  —  w szystko to  dobrze 
w p ływ a ło  na m aturzystów . 
B y ły  także — na szczęście n ie 
liczne — w yp ad k i, k ie dy  nau
czycie l peszył ucznia niegrzecz
nym , czy n ie c ie rp liw y m  spo
sobem pytan ia . T ak  by ło  np. 
w  L iceum  Pedagogicznym wę 
W roc ław iu  (przy u l. Daw ida), 
k ie dy  profesor na u k i o Polsce 
p rze ryw a ł stale odpowiedź u - 
czennicy.

Postać nauczyciela — p rzy 
jac ie la , nauczyciela, k tó ry  ra 
zem z uczniem walczy o w y 
n ik i nauk i, o przygotow anie 
ucznia do s tud iów  wyższych i 
p racy społeczno - po lityczne j 
w y ła n ia  się ju ż  z tegorocznych 
egzaminów.

*

Kończą się egzam iny m a tu 
ra lne. K o l. Gaj, p rzodow n ik  
na u k i z L iceum  B ud ow n ic tw a  
O krętowego pójdzie do pracy 
w  stoczni gdańskie j. K o!. L is  
z L iceum  w  Gdańsku pójdzie 
do szkoły tea tra lne j. M a tu rz y 
ści s ta ją  na p ierw sze j l in i i  
w a lk i o P lan 6 -le tn i, P okó j i 
Socjalizm .

T A D E U S Z STR U M FF

Art. p. I. „WVrnk 
na II przywódców 

K P. USA“ 
należy wykorzystać 

sin prasńwek

R O M A N  KARST

M A K S Y M  G O R K I
pisarz rewolucyjnego proletariatu

Przed 15 la ty , 18 czerwca 
1936 roku , lite ra tu ra  św iatow a 
o k ry ła  się głęboką żałobą: w  
d n iu  ty m  zm a rł w ie lk i czło
w iek , gen ia lny  p isarz i  szer
m ie rz  idea łów  now e j, soc ja li
stycznej epoki —  M aksym  
G o rk i. Jego o lb rzym i dorobek 
lite ra c k i, sk łada jący się z se
te k  opow iadań, k i lk u  pow ie
ści, w ie lu  dram atów , a r ty k u 
łó w  pub licys tycznych  i  syspom 
n ień  je s t po dziś dzień źród
łem  wzruszeń m ilio n ó w  czy
te ln ikó w . Jego dzie ła u trw a 
l i ły  k o n f lik ty  naszej epoki i  
zaw arły  w  n ieskaz ite ln ie  p ię 
k n y m  obrazie dążenie czło
w ieka  do p ra w d y  i  wolności. 
W  ty m  tk w i ta jem n ica  popu
la rności dz ie ł G orkiego, w  k tó  
rych  an i jedna stron ica nie 
zb lak ła . je ś li chodzi o siłę i  u -  
ro k  obrazu artystycznego.

Twórczość M aksym a G or
kiego s tanow i w ize runek  na 
szej epoki, a w  szczególności 
obraz ścieran ia się dw óch ten 
denc ji społecznych: k a p ita l i
stycznego rozk ład u  życia i  re 
w o lucyjnego , socjalistycznego 
przekszta łcania rzeczyw istości. 
L ite ra c k ie  dzieło G orkiego od
tw arza  proces rozw o ju  i  upad
k u  ka p ita liz m u  w  Rosji, oraz 
genezę, ro z k w it i  zwycięstwo 
ruchu robotniczego w  ty m  k ra  
ju . G o rk i ana lizu je  przem ia
ny, k tó re  przekszta łca ły  Rosję 
w  ciągu dziesięcio leci poprze
dzających R ew olucję  Paź
dz iern ikow ą, na tle  przeżyć i  
e w o lu c ji cha rak te ró w  tysiąca 
postaci; ich  dzie je da ją  w  ca
łości dok ładny • obraz epoki.

H is to r ii ro sy jsk ie j bu rżua z ji 
poświęcone są przede wszyst
k im  pow ieści: „F om a G ord ie - 
je w  (1899), „Ż yc ie  M a tw ie ja  
K ożem iak ina “  (1910), „Rodzina 
A rtam on ow  i  synow ie“  (1925) 
oraz „ K lim  Sam gin“  ostatn ia, 
niedokończona powieść w ie l
k iego fo rm a tu . Każde z tych  
dz ie ł zaw iera szereg b io g ra fii, 
ilu s tru ją c y c h  powstanie b u r-  
żuazyjnych fo rtu n , w ew nę trz 
ne sprzeczności podcinające 
b y t rod z in y  bu rżuazy jne j, u -  
padek je dn os tk i w  u s tro ju  k a 
p ita lis tyczn ym  i  w reszcie od
dz ia ływ an ie  m a rks izm u  na in 
te ligenc ję  burżuazyjną . Posta

cie kupców  rosy jsk ich , prze
w ija ją ce  się w  „F om ie  G ord ie - 
je w ie “ , ob razu ją  różne ty p y  
starego, na po ły  p a tria rc h a l- 
nego kup iectw a, częściowo tak  
że reprezentan tów  nowocze
snego ka p ita łu . T u  w idać ró w 
nież grę przec iw ieńs tw  społe
cznych, k tó re  doprowadzają 
do zw yrodn ien ia  i  obyczajo
wego upadku jednos tk i, a ta k 
że do załam ania się całego u - 
s tro ju  opartego na wyzysku. 
Proces ten  został n a jw y ra źn ie j 
odm alow any w  dziele „ A r ta 
m onow  i  synow ie“

W  kron ice  rodu A rta m o n o - 
w ó w  losy trzech pokoleń b u r
żuazy jne j rodz iny  przedsta
w ia ją  zasadnicze etapy ro s y j
skiego kap ita lizm u . P rob lem  
degradacji człow ieka w  us tro 
ju  kap ita lis tycznym , ilu s tro 
w a ny  dotychczas ep izodyczny
m i w ydarzen iam i lu b  -przeży
c iam i jednostek (nowele, opo
w iadan ia , d ram aty), bądź też 
dz ie jam i za łożycie li rodów  k u 
p ieck ich  („Fom a G ord ie jew “ ), 
o trzym u ją  tu  szeroką opra
wę h istoryczną. N ieuchronna 
śm ierć społeczna b u rżua z ji i  
je j n iszczycie lskie oddz ia ły
w an ie  na człow ieka uzysku je  
w  te j pow ieści ta k  h a rm o n ij
ną i  p rzekonyw u jącą  m o tyw a 
cję  artystyczną, że u tw ó r sta
n o w i n ie w ą tp liw ie  prze łom  w  
h is to r ii pow ieści eu rope jsk ie j. 
P rzy  ty m  w szystk im  jednak  
m o ty w  zagłady bu rżua z ji jes t 
raczej w  „A rta m o n o w  i  syno
w ie “  drugop lanow y; m yślą 
przew odnią go rkow sk ie j po
w ieści jes t n ie  ty le  w e w nę trz 
na k o n f lik t  rod z in y  A rta m o - 
nowych, ile  w a lka  p ro le ta r ia tu  
z w a rs tw am i posiadaczy, a 
w ięc ew oluc ja  tk a c k ie j rod z i
ny M orozowów, za trudn ionych  
w  fab ryka ch  A rtaflaonowów. 
H is to ria  trzech pokoleń M oro 
zowów jes t h is to rią  ruchu 
robotniczego w  Rosji, od fazy 
zupełnej b ierności i uległości 
wobec k a p ita lis ty , poprzez 
pierwsze p o ryw y  n ieuśw iado
m ionego pro testu do czynnej 
w a lk i, k tó re j fina łe m  była  
R ew oluc ja  Październikowa.

P rob lem atykę, k tó ra  zna j
du je  oddźw ięk w  „A rta m o n o w  
i  synow ie“ , p isarz pode jm u je

ponownie, ty m  razem w  in 
nym  u jęc iu , w  w ie lk ie j czte
ro tom ow e j (czw arty  tom  jest 
niedokończony) jfow ieści „ K lim  
S am gin“ . Treścią te j ks iążk i 
są dzie je bu rżuazy jne j in te li
genc ji i  w a lka  ideologiczna 
różnych g rup  w  łon ie  bu rżua 
z ji rosy jsk ie j w  końcu X IX  
w ieku . Ostatecznym  sp raw 
dzianem  oceny je s t tu  zawsze 
stosunek je dn os tk i lu b  danego 
ugrupow an ia  do rew o lu cy jn e 
go ruchu  robotniczego, do re 
w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j. Boha
te r powieści „ K l im  Sam gin“  
je s t owocem gn ic ia  bu rżuaz ji, 
w yraz ic ie lem  in te lig e n c ji rw ią  
zanej z burżuazją. G o rk i pod
da je go różnym  próbom  ży 
c iow ym  i  pokazu je ja k  K lim  
Sam gin zachow uje się zazw y
czaj w  jednakow y sposób. N ie 
przesta je on być n igd y  f i l i 
strem , prócz w ypadków , w  
k tó rych  f i l is te r  przem ien ia się 
w  n ikczem nika.

P rzeciw ieństw em  n ie ludzko - 
ści kap ita lizm u , k tó ry  znalazł 
w  G o rk im  genialnego i  be z li
tosnego oskarżycie la jes t w  
twórczości au tora „A rta m o n o - 
w ó w “ ‘ hum anistyczna posta
wa k lasy  robo tn iczo -ch łop 
sk ie j, b ron iącej idea łów  i  w a r
tości, podeptanych przez b u r-  
żuazję. H um an istyczną p ra w 
dę życia uc ie leśn ia ją  w  dzie
łach G orkiego św iadom i bo
jo w n ic y  ruch u  rew olucyjnego , 
walczący o w yzw o len ie  czło
w ieka. Tu cz łow iek pracy u - 
po m n ia ł się po raz p ierw szy o 
swoje niezaprzeczalne praw o 
w  życiu , tu  po raz p ierw szy 
sięgnął po ster w ydarzeń dzie
jow ych . Na łam ach go rkow - 
sk ich  powieści, a w  szczegól
ności w  „M a tce “  p ro le ta riusz 
w kro czy ł do lite ra tu ry  ja ko  
zorganizowana, św iadom a s iła  
społeczna, ja ko  p rzedstaw ic ie l 
twórczego elem entu życia —  
pracy. W  obrazie re w o lu c y j
nego p ro le ta ria tu  i p racu jące
go ch łopstw a uderza u G o r
kiego d ia lektyczna, op ierająca 
się na doświadczeniach P a r t ii 
bo lszew ick ie j ocena wszyst
k ich  etapów  ruchu  ro b o tn i
czego. W idać to przede w szy
s tk im  w  „M a tce “  (1906), po
w ieści osnutej na t le  re w o lu 
cy jn ych  w ydarzeń w  N iżnym

Nowogrodzie i  w  Sorm ow ie z 
roku  1902. P ro to typ am i bo
hatera utworu,' m łodego re 
w o lu c jo n is ty  P aw ła W łasowa 
i jego m a tk i, k tó ra  odm ienia 
się z zahukanej kob ie c iny  w  
ż a rliw ą  rew o luc jon is tkę , b y ły  
autentyczne postacie, k tó re  o- 
degra ły  czynną ro lę  w  czasie 
w ypadków  sorm owskich.

Znam ienne, że w  „M a tce “  
w yzw a la jąca  siła re w o lu c ji 
została przedstaw iona nie  ja 
ko perspektyw a przyszłości, 
lecz ja ko  s iła  ksz ta łtu jąca  lu 
dzi w  ich kon k re tnym  dz ia ła 
n iu , ja ko  s iła  w yryw a ją ca  
człow ieka ze stanu bierności i 
przesycająca jego życie no 
wą, hum anistyczną treścią. 
Przełom , ja k i „M a tk a “  spowo
dowała w  lite ra tu rz e  św ia to 
w e j polega nie  ty lk o  na tym , 
że w prow adza ona na k a r ty  
powieści pozytywnego bohate
ra. związanego z życiem  i  w a l 
ką  ludu  pracującego, lecz 
także na tym , że pokazuje 
ona ja k  socja lizm  w yzw a la  w  
ludziach tłum ion e  przez k a p i
ta lizm  p ie rw ia s tk i p ra w d z iw e 
go człowieczeństwa. Znaczenie 
te j pow ieści by ło  ogromne. Na 
„M a tce “  w ych ow a ły  się poko
len ia  m łodzieży rosy jsk ie j, a 
m łodzież całego św iata do 
dziś dn ia  czerpie z tego h y m 
nu walczącego p ro le ta ria tu  
natchnien ie . Podobną ro lę  o- 
degra ły  rów n ież wspom nienia 
G orkiego zebrane w  trzy to m o - 
w e j try lo g ii au tob iog ra ficz 
ne j („D z iec iństw o“ , „M iędzy  
lu d ź m i“  i  „M o je  un iw e rsy te 
ty “ ).

Należy na koniec podkreś lić  
szczególną doniosłość p u b lic y 
s ty k i M aksym a Gorkiego, 
zwłaszcza jego szkiców dem a
sku jących potworność im pe
r ia lizm u  am erykańskiego Pra 
ce te n ie  ty lk o  n ic n ie  s trac i
ły  na aktua lności, lecz w  d z i 
siejsze;! sy tuac ji na b ra ły  na
w e t mocy i b rzm ią  n iem al 
proroczo. M us im y pam iętać 
dziś, k iedy  niebezpieczeństwo 
w o jn y  zaw isło nad naszym i 
g łow am i, o słowach G orkiego, 
zwróconych przed la ty  do dzia 
łączy k u ltu ry  i  sz tuk i na za
chodzie Europy. W  tych  sło
wach w ie lk i hum an ista  w y ra 
źnie uza leżn ił sw o ją ocenę

człow ieka przede w szystk im  
od odpow iedzi na pytan ie ; 
Jak odnosisz się do w o jny , do 
faszyzmu? W a lka  G orkiego z 
ba rbarzyństw em  am erykań
skiego im p e ria lizm u  i  jego 
przestrog i przed groźbą nad
ciągającą z te j strony, to je 
den z na jw ażn ie jszych rozdzia 
łó w  jego przebogatej tw ó rczo 
ści pub licys tyczne j, żyw e j i 
obow iązu jącej nas ja k  n igdy 
przed tym .

W  naszej pam ięci żywe są 
słowa G orkiego w ypow iedz ia 
ne w  obron ie pokoju, przeciw  
w o jn ie . G n iew n ie  potępia ł 
w ie lk i p isarz kap ita lis tycznych  
podżegaczy w o jennych , w z y 
w a ł wszystk ich lu dz i dobre j 
w o li w  szczególności zaś in te 
le k tu a lis tó w  do jednoczenia 
się w  walce o pokój.

S łynne są a r ty k u ły  G o rk ie 
go poświęcone obronie pokoju 
ja k  „P o  czy je j s tron ie  jesteś
cie tw ó rcy  k u ltu ry “  lu b  „P rze 
m ów ien ie na kongresie a n ty 
w o jen nym “ .

Twórczość G orkiego by ła  
najdoskonalszą in te rp re ta c ją  
tez M arksa, Engelsa o w y n i
szczaniu s ił żyw o tnych  p ro le 
ta r ia tu  przez k a p ita lizm  i o 
re w o lu cy jn e j wa lce jako  je 
dynym  środku obrony godno
ści klas uciskanych. G ork i by ł 
ja ko  pisarz i cz łow iek przede 
w szystkim  walczącym  p ro le ta 
ria ck im  hum anistą, k tó ry  
p ierw szy urzeczyw istn i i w 
p rak tyce  tezy m arks is tow sk ie j 
este tyki, s tw orzyw szy fun da 
m enty sztuk i rea lizm u socja
listycznego. W  jego dziełach 
w id z im y  p rzyk ład  re w o lu c y j- ' 
negc now atorstw a, czerpiące
go podnietę i sile z w a lk i k la 
sy robotn icze j o wyzw olenie 
społeczne. B y ł żyw ym  dow o
dem tego, że rew o luc ja  p ro le 
ta ria cka  i socja lizm  są źród 
łem  odrodzenia k u ltu ry  i sztu
k i, dźw ign ią  postępu lu dzk ie 
go.
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Z doświadczeń zespołów  szkoleniow ych

0 zespole szkoleniowym
p rzy  D O K P  w  Łodzi

Od stycznia b r. p racu je  p rzy 
D O K P  w  Łodz i Z M P -o w sk i ze
spól szkoleniowy. Uczestnicy 
szkolenia zgodnie z p lanem  za
tw ie rd zo n ym  przez Zarząd ZM P, 
p rz e ro b ili dotychczas 12 tem a
tó w  szkolenia organizacyjnego.

Troska o frekwencję
P ow ażnym  osiągnięciem ze

społu jes t dobra frekw e nc ja  na 
zebraniach szkoleniowych. Na 
ogólną liczbę 42 cz łonków  ZM P, 
w  p racy zespołu szkoleniowego 
bierze przecię tn ie udz ia ł 28— 35 
członków . Pozostali członkow ie 
o rgan izac ji n ie  uczęszczają na 
szkolenie, bądź to  dlatego, że 
uczą się w  szkole, bądź też do
jeżdża ją  do pracy z oko lic  Ł o 
dzi. Trzeba stw ie rdz ić , że i  ten 
p rob lem  da łoby się rozwiązać, 
gdyby Zarząd pom yśla ł nad pró 
bą zorganizow ania zespołu szko
len iow ego dla  ko legów  dojeż
dżających do pracy, lu b  zaopie
k o w a ł się system atycznym  ich 
samokształceniem.

D obra frekw e nc ja , to  w  du
żej m ierze zasługa dobre j p ra 
cy w yk łado w có w  — tow . tow . 
Józefa Borysa i  Józefa Soczyń
skiego. Dobrze p rzygotow any i  
przeprowadzony w y k ła d  budzi 
zainteresowanie m łodzieży dla 
tem atu  szkolenia.

Na jednym żebranin 
zespołu

Zebranie zespołu p row adz ił 
tow . Soczyński. Uczestn icy ze
społu zapoznawali się z życ io
rysem  tow . Bolesława B ie ru ta .

R e fe ren t p rzygo tow a ł się do 
zebran ia na podstaw ie broszury 
szko len iow e j: „B o les ław  B ie ru t
—  O piekun i  P rzy ja c ie l m ło 
dzieży“ . Na zebran iu re fe ro w a ł 
tem a t w ed ług  opracowanych u - 
przedn io przez siebie tez. Tow. 
Soczyński m ó w ił zw ięźle i  p ro 
sto, s ta ra ł się, aby rozu m ie li go 
wszyscy.

Szczególnie dużo uw ag i po
św ięc ił tow . Soczyński p racy i  
dzia ła lności tow . B ie ru ta  pod
czas okupac ji i  po w yzw olen iu . 
P odkreś la ł zasługi tow . B ie ru ta  
w  organ izow aniu w a łk i pod
ziem nej z najeźdźcą. — w  o r 
ganizowaniu oddzia łów  „G w a r
d ii L u d o w e j“  — w  k ie row a n iu  
tą  w a lką . Szeroko o m ó w ił ró w 
nież zasługi tow . B ie ru ta  w  o r
ganizowaniu w ładzy ludow e j w  
naszym  k ra ju  — o jego pracy 
na czele K ra jo w e j Rady N a ro 
dowej. Następnie tew . Soczyń
sk i m ó w ił o trosce tow  B ie ru 
ta  o odbudowę k ra ju  i  podn ie
sienie stopy życiowej mas p ra 
cujących. „T ow . B ie ru t to w zór 
p a tr io ty  i in te rna c jon a lis ty . To 
w zór w iernego syna narodu i 
O jczyzny“  —  m ó w ił tow . So
czyński.

dyskusja b>la rzeczowa
Dyskusja, ja k a  zaw iązała się 

po re ferac ie  by ła  szeroka i  rze
czowa. D ysku tanci, m ów iąc o 
zasługach tow . B ie ru ta  w  odbu
dow ie O jczyzny, w ska zyw a li na 
osiągnięcia swego m iasta. 
„P rz y jrz y jm y  się naszej Łodzi
—  m ó w ił w  dyskus ji tow  Z y 
gm unt Lew andow ski —  a zro 
zum iem y troskę Rządu i tow. 
B ie ru ta  o kiasę robotniczą. B u 
du je  się w  Łodzi ż łobk i i  przed
szkola, uczelnie i  domy miesz
kalne, polepsza w a ru n k i san i
ta rne  naszego m iasta.“  — „A  
wszystko to d ia  nas —  dzięki 
o jcow sk ie j pomocy naszego P re 
zydenta B ie ru ta “  —  pow iedzia ł 
Lew andow ski.

Podobnie m ó w ili i  in n i uczest
n icy  dyskus ji. Na p rzyk ładz ie  
swego m iasta, swego własnego 
życia poznaw ali w ie lką  pracę 
tow . B ie ru ta . Za swoje szczę
ś liw e  życie, k tó re  budu ją  pod

Jego k ie row n ic tw e m , pog łęb ia li 
swą m iłość i  szacunek ho tow . 
B ie ru ta .

Pomaga Partia
Z dużą pomocą w  szkoleniu 

przychodzi Z M P -ow com  Pod
stawowa O rganizacja P a rty jn a . 
G dy Z M P -ow cy  n ie  m ie li w y 
k ładow cy, P a rtia  w y typow a ła  
tow . Borysa na k ie ro w n ik a  ze
społu szkoleniowego.

Na każdym  zajęciu  szkolen io
w ym  Z M P  jest obecny przed
s taw ic ie l egzeku tyw y p a rty jn e j. 
Na zebran iu szkolen iow ym , o 
k tó ry m  piszemy, obecny b y ł 
tow . Jerzy K onopack i Jego 
głos w  dysku s ji uzupe łn ił w ia 
domości uczestników, w y ja ś n ił 
w ie le  zagadnień.

D z ięk i pomocy P a r t ii szkole
nie  Z M P -ow sk ie  prowadzone 
jest p rzy D O K P  w  Łodz i rze
te ln ie  i  systematycznie.

Są jeszcze braki
M im o n ie w ą tp liw y c h  osiąg

nięć, zespół p rzy  D O K P  w  Ł o 
dzi m a jeszcze b ra k i i  n iedocią
gnięcia. W  niedostatecznej m ie 
rze docenia się tu  jeszcze p rzy 
gotowanie uczestn ików  szkole
n ia  do zebrania zespołu. K ie 
ro w n ic tw o  n ie  zaw iadom iło  
cz łonków  zespołu o te rm in ie  ze
bran ia , n ie  u d z ie liło  im  wskazó
w ek, ja k  m a ją  się do zajęcia 
szkoleniowego przygotow ać i  co 
p o w in n i przeczytać. A  przecież 
dobre przygotow anie się do ze
b ran ia  je s t bardzo is to tne dla  
pogłębien ia w iadom ości i p rzy 
czynia się w  poważnym  stopniu 
do ożyw ien ia  dyskus ji.

Podczas w y k ła d u  uczestnicy' 
zespołu n ie  rob ią  żadnych no
ta tek  —  a są one niezbędne dla 
ca łkow itego p rzysw ojen ia  sobie 
przerobionego tem atu .

Towarzysze z D O K P  w  Łodzi 
n ie  p o tra fią  rów n ież w  dosta
tecznej m ierze wyciągać w n io 
sków  ze szkolenia do sw o je j 
p racy p rak tyczne j. Zapytan i, co 
da je  im  szkolenie w  dz ia ła lno
ści po lityczne j —  n ie  p o tra f i l i  
na to  odpowiedzieć.

Szkoda rów nież, że organiza
cja  Z M P -ow ska  me pom yśla ła 
o tym , aby do szkolenia w c iąg 
nąć rów n ież niezorganizowa- 
nych towarzyszy pracy. Jest to 
przecież poważny czynn ik  ideo
logicznego oddzia ływ an ia  na 
m łodzież niezorganizowaną, za
zna jom ien ia  je j  z naszą ideo lo 
gią, naszą pracą i  w a lką . Jest 
to  szczególnie ważne, jeże li weź
m iem y pod uwagę, że poważny 
odsetek m łodzieży p racu jące j w  
D O K P  pochodzi ze wsi.

Dobre doświadczenie rocznej 
pracy szkolen iow ej i  w yc iągn ię 
cie w n iosków  z is tn ie jących  n ie 
domagać pomoże zespołowi 
szkolenia Z M P -ow siliego  p rzy 
D O K P  w  Łodz i podnieść poziom 
sw ej pracy w  przyszłym  roku  
szkolen iow ym .

W Ł. B.

ROZWIJAĆ CZYTELNICTWO
(K ilk a  w n io s k ó w  z K o n fe re n c ji C z y te ln ik ó w  „S z tanda ru  M ło d y c h 44)

Junacy z N ow e j H u ty , p rzo 
do w n icy  pracy z Pafawagu, ucz
n iow ie  z M rągow a i Ś w idn icy, 
m eta low cy z poznańskich Z akła  
dów im . S ta lina  i  zie lonogórskie 
go „Z a s ta lu “ , gó rn icy  ze Ś w ię
toch łow ic , h u tn ic y  «t Z a
brza i  łódzcy tkacze w spó ln ie  z 
kolegam i z R edakc ji o m ó w ili 
podczas K o n fe re n c ji C zy te ln i
ków , zorganizowanych w  ra 
mach „D n i O św ia ty, K s ią żk i i  
P rasy“ , roczną pracę „S ztanda
ru  M łodych “ . P u b liko w a liśm y  
ju ż  k ró tk ie  sprawozdania z tych  
kon fe ren c ji. Należy obecnie w y  
ciągnąć z n ich  w n ioski.

C o ra z  s iln ie jsza  w ię ź  
g a ze ty  z m ło d z ie żq

Podczas ko n fe re n c ji ko ledzy- 
czy te ln icy  n ie  bez dum y pod
k reś la li, że obecnie gazeta po
doba im  się bardzie j, an iże li w 
okresie początkow ym . A k ty w i

ści o rgan izac ji, m łodz i ro b o tn i
cy, n iezorgan izow an i podaw ali 
p rzyk ła d y  pom ocy „S ztandaru  
M ło dych “  w  usuw aniu  n iedoc!ą 
gnięć, pomocy w  p racy zawo
dowej i społecznej, w  w y jaśn ie 
n iu  trudn ie jszych  zagadnień.

W ypow iedzi te świadczą, że 
gazeta je s t potrzebna m łodzieży 
w  je j codziennej pracy, że po
w iązan ie dz ienn ika  z czy te ln i
ka m i je s t coraz głębsze i coraz 
szersze. P o tw ie rdza ją  ten w n io 
sek w ysun ię te  równocześnie pod 
adresem R edakc ji żądania, 
wskazujące na duże w yrob ien ie  
naszych czyte ln ików , k tó rzy  w ie  
d.zą co im  jest potrzebne, w ie 
dzą czego żądać od prasy m ło 
dzieżowej.

„P o p u la ryzu jc ie  szerzej przo 
dow n ików  pracy, pokazujcie 
drogę, ja ką  doszli do swoich 
osiągnięć, m etody, ja k im i po
k o n y w a li trudnośc i“  — m ó
w i l i  dyskutanci. „C hcem y się

na n ich  wzorow ać 1 od n ich  
uczyć. Chcemy też w ięce j czy 
tać o nas samych, o ludziach, 
k tó rz y  bu du ją  podstaw y so
c ja lizm u  w  naszej o jczyźn ie“

W ięcej reportaży, now e l o 
prob lem atyce p ro du kcy jne ! i 
o rgan izacy jne j, o życiu m ło 
dzieży u nas i zagranicą, a 
przede w szys tk im  w  Z w iązku  
Radzieckim . Dobre reportaże 
czy nowele czyta nam  się na j 
lep ie j i n a jła tw ie j nam  z n ich 
korzystać. Piszcie n ie  ty lk o  o 
tym , co osiągnięto, ale i  J A K  
osiągnięto. Pokazujc ie dobre 
m etody pracy, ta k  zawodowej, 
ja k  i  o rgan izacy jne j. P opu la
ryzu jc ie  w  przystępne j fo r 
m ie nowoczesną technikę.

W  w ie lu  w ypadkach ję zyk  
jes t jeszcze za tru d n y  —  zw ła  
szcza w  a rty k u ła c h  p o litycz 
nych. Za dużo jes t wyrażeń, 
obcego pochodzenia i to  nam  
u tru d n ia  zrozum ienie zagad-

Czego muszą dokonać ZMP-owcy w PGR Dobra,
a b y  n ow a  u m o w a  z b io ro w a  

uspraw niła  pracę w  ich gospodarstw ie
P ierw szy czerwiec. Dzień, w  

k tó ry m  w e w szystk ich  PG R - 
ach weszła w  życie nowa, 
ulepszona um owa zbiorowa.

W  tym  d n iu  w  PG R Dobra 
zespół B uk , na pó łnocy w o je 
w ództw a szczecińskiego, gdzie 
ze w zględu na k lim a t wszyst
k ie  prace w  po lu  w ypada ją  
późnie j, rob o tn icy  sadz ili b u 
rak i.

—  B ra k  nam  bardzo lu d z i 
do p racy —  skarży się k ie ro w 
n ik  P G R -u  Dobra. —  Ledw o 
nadążam y z rob o tam i—

Z apytany  o nową umowę 
zbiorową, odpow iada:

—  D opiero dz is ia j ma być 
zebranie w spraw ie te j um o
wy. Oczywiście ja umowę już 
znam dokładnie... —

—  A  wy? —■ zwracam  się 
do M a jch ra , m łodego ro b o tn i
ka.

—  Ja coś słyszałem, że ma 
być nowa umowa — odpowia
da — ale co to ma być za u- 
mowa, nie wiem. —

Rozmowa ta m ó w i sama za 
siebie. Oto ludzie pracują na 
nowych warunkach, które 
każdego robotnika pobudzają 
do lepszej, wydatniejszej pra
cy, od wydajności pracy zale
ży bowiem płaca — a jedno
cześnie ludzie ci nic o tym nie 
wiedzą, pra cu ją  zresztą może 
nieźle, ale n ieśw iadom i zupeł
n ie  w ie lk ic h  korzyści, ja k ie  
no w y  uk ła d  przynosi im  i  ca
łem u narodow i. Dlaczego nie  
zapoznał ro b o tn ik ó w  z nową 
um ową, choćby sam k ie ro w 
n ik , je ś li tw ie rd z i, że ta k  do
k ła d n ie  ją  zna i  rozum ie? D la 
czego n ie  pom yśle li o tym 
Z M P -ow cy, k tó rz y  o nowej 
um ow ie w ie d z ie li ju ż  dawno?

A  b ra k  znajom ości i  zrozu
m ien ia  now e j um ow y, p rze ja -

na dzień 19 czerwca t95I r. (w to rek)

Program 1 na fali 1322 m

W iadom ości 5.05 5.30 7.55 12.04 15.00
20.00 23.00 G im nastyka 6.05 Wiad. 
sportowe 20.26 Stan pogody 19.58.

5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 
wsi. 5,20 Koncert. 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 M uzyka, 7.00 Koncert, 
8.05 Aud. szkolna — „ U  nas 1 na św ię
cie“ , 8.25 Fragfnenty z oper Smetany, 
8.55 Aud. dla k l. licealnych — „W ie l
ki P ro le ta ria t"  — słuchów., 9.15 In 
form acje, 9.20 U tw ory  Mendelssohna, 
9.50 „N a d  w ie lk im  za lew em " — fragm . 
książki M a rii Bonieckiej, 10.10 Aud. 
dla przedszkoli „W ędru je  D o ro tka " — 
aud. sł.-m uz., 10.30 Radziecka muzyka 
film ow a i operetkowa, 10.55 Aud. dla

kl. I  — I I  — „D okąd  pojedziem y" — 
słuchów., 11.15 Muzyka i aktualności,
11.45 „G lo s  m ają kobie ty“ , 12.15 M u
zyka, 12.30 Aud. d la wsi, 12.45 „N a  
swojską nutę“ , 13.15 Przerwa. 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 
Przegląd prasy lite rack ie j, 16.20 „Z  
życia ZSRR“ , 16.35 Kom pozytor Ty 
godnia, 17.00 Pogadanka o M arcelim  
Neuckim , 17.15 „Z  k ra ju  i ze ś w ia ta ",
17.45 Zycie i w alka  Feliksa D zie rżyń
skiego, 18.00 M uzyka, 18.15 „N a  dn ie " 
— fragm . sztuki Maksyma Gorkiego, 
20.30 P ieśni' ludowe narodów radziec
kich, 20.45 Aud. d la wsi. 21.00 Koncert, 
21.40 Muzyka, 22.00 Wszechnica Radio
wa, 22.20 Sekstet sm yczkowy Dworza- 
ka, 22.55 Polska piosenka masowa, 
23.17 H ym n i koniec audycji

w ia  się przede w szys tk im  w  
tym , że rob o tn icy  nada l b ie r
n ie  odnoszą się do ob jaw ów  
n iedbalstw a, b iu ro k ra c ji i  ja -  
śniepaństwa, ja k ic h  w ie le  jest 
w  P G R -e Dobra.

Codzienna praca, k tó ra  ma 
zaczynać się o 6-ej rano, za
czyna się o 7-e j. Dzie je  się ta k  
z w in y  k ie ro w n ika , k tó ry  n ie  
rozdzie la zadań w ieczorem  I 
dopiero rano „n a  gorąco“  p i
sze w  notesie dyspozycje. K ie 
ro w n ik , k tó ry  narzeka na b rak 
ln dz i, m a rn u je  w  ten sposób 
codziennie dz ies ią tk i godzin 
p racy  lu d zk ie j, czym  wyrządza 
szkody zarówno państwu, ja k  
robo tn ikom . P rzy now ym  u - 
k ładz ie  p racy rob o tn icy  o trz y 
m u ją  płacę w  zależności od 
fak tyczn ie  w ykonane j p racy 
—  a w ięc tracąc godziny p ra 
cy z w in y  k ie ro w n ika , tracą  
na w łasne j p łacy.

G dyby rob o tn icy  wcześniej 
zapoznali się z now ym  u k ła 
dem, być może, że śm ie le j 
s k ry ty k o w a lib y  n iedba lstw o 
k ie ro w n ika , a ta k  m ilczą.

A le  jest jeszcze jedna p rzy 
czyna, d la  k tó re j m łodz i i  star 
si rob o tn icy  m ilczą. Tą p rz y 
czyną jes t atm osfera, ja k ą  
w y tw o rz y li w  PG R Dobra k ie 
ro w n ik  z agronomem.

Pewnego razu w  stołówce 
zabrakło  z w in y  k ie ro w n ik a  
chleba. S tan is ław  Batko, Z M P - 
ów iec, odw ażył się i  zapyta! 
śm ia ło k ie ro w n ika , dlaczego 
n ie  m a chleba. Zam iast p rz y 
znać się do w in y  i  odpow ie
dzieć m łodym  rob o tn ikom  na 
słusznie s taw iany zarzut, k ie 
ro w n ik  zażądał od m il ic ji ,  aby 
u ka ra ła  m łodego robo tn ika . 
O dtąd straszenie m ilic ją , sta
ło  się częstym argum entem  
k ie row n ika .

A  n ieporządk i i  b iu ro k ra c ja  
p len ią  się w  PGR Dobra da
le j. Ż M P -ow iec  Jan Burda, 
p racu jąc  p rzy  w ys iew ie  na 
wozu, pow in ien  m ieć płacone 
od w ykonane j no rm y. Za w y 
sianie nawozu na 3 ha należa
ło  m u się 15 zł. Tow. B urda 
pracow ał p iln ie , w yko nu jąc  
po dw ie  i  t rz y  n o rm y  dzien
nie. Zapłacono m u jednak  za 
tę pracę w ed ług d n ió w k i, co 
by ło  sprzeczne naw e t z do
tychczas obow iązu jącą um ową 
zbiorową.

K sięgow y Roman K o n ik , za
py ta ny  przez m łodych robo t
n ików , ile 'b ę d ą  m ie li zapłaco
ne za dotychczas w ykonaną 
pracę, obraża się i  w ym yśla  
ludziom .

S k u tk i te j a tm osfery są 
proste —  nie jeden starszy i 
m łodszy ro b o tn ik  PG R-u- Do
bra  nosi się z zam iarem

ucieczki do innego gospodar
stwa.

A  potem  są ska rg i: —  „ L u 
dzi b ra k u je “ ...

•J;
W  PG R D obra Jest ko ło  

ZM P. M ło d y  jego p rzew odn i
czący, tow . Jan Byczek, awan 
sował n iedawno z rob o tn ika  po 
lowego na k a lku la to ra . Jest on 
pełen szczerej chęci do w a lk i 
z panoszącym się w o kó ł złem, 
ale n ie  w ie, ja k  tę  w a lkę  roz
począć. A  w a lka  ta  m us i być 
przeprowadzona i  w łaśnie no
w y  uk ła d  p racy sprzy ja  zw y
cięstw u m łodych  ro b o tn ikó w  
nad sobiepaństwem  i  n iepo
rządkam i, k tó re  ty le  szkody 
przynoszą państw u i  samym 
rob o tn ikom  P G R -u  Dobra.

W ied z ie li zresztą i  ta k  ro 
b o tn icy  Z M P -ow cy, że n ie  ma 
p ra w a  agronom  K o b y liń s k i żą
dać od n ich  porzucenia pracy 
po low ej, aby na p ra w ić  jego 
bryczkę. Dlaczego w ięc w ła 
śnie on i —  Byczek, Batko, 
B artos iak, na jh a rd z ie j św ia 
dom i, k tó rz y  p o w in n i b ron ić  
przed bezpraw iem  in n ych  — 
b ie rn ie  w ys łucha li o rd y n a r
nych  w ym yś lań  agronoma, 
k ie d y  ociągali się z odejściem 
od wożenia oborn ika , aby na 
p ra w ić  bryczkę? Dlaczego nie 
po ruszy li te j sp raw y i  innych  
nadużyć w  rozm ow ie z sekre
tarzem  o rgan izac ji p a r ty jn e j 
lu b  n ie  odn ieś li się do K o m i
te tu  Zespołowego PZPR  w  B u 
kach lu b  naw et do K o m ite tu  
P ow iatowego w  Szczecinie? 
W idać, n ie  dość dobrze jesz
cze rozum ie ją , że w ładze m ie j 
scowe, k tó ry m i k ie ro w n ik  tak  
lu b i straszyć k ry ty k u ją c y c h  
go rob o tn ików , strzegą w łaśnie 
porządku i  praw a, że w łaśnie 
te  w ładze pomogą robo tn ikom .

*
W ie lk ie  i  tru d n e  zadania 

sto ją  przed Z M P -ow ca m i w  
PG R Dobra. P o w in n i on i po
móc o rgan izac ji p a r ty jn e j w  
dok ładnym  zapoznaniu ro b o t
n ik ó w  z celam i nowego u k ła 
du pracy, aby ulepszyć pracę 
każdego z nich. Z M P -ow cy  sa
m i p o w in n i nada l przodować 
w  p racy  i pociągać za sobą 
całą liczną w  D obre j m łodzież 
niezorganizowaną. P o w in n i oni 
zorganizować „L e k k ą  K a w a le 
r ię “ , k tó ra  zaopatrzona w  u -  
poważnienie -dy re kc ji zespołu 
ko n tro lo w a łab y  codziennie 
pracę gospodarstwa i energicz 
n ie  tęp iła  n ieporządki.

D opiero dz ięk i ta k ie j pracy 
Z M P -ow có w  PGR Dobra, jego 
robo tn icy , m łodzież i  cała na 
sza. gospodarka odniesie k o 
rzyści, (jak ie  zapewnia now y 
u k ła d  zb iorow y.

L . L.

nieraia. P iszcie do nas pros
tym , codziennym  ję zyk iem  —
naw et o na jtru d n ie jszych  spra 
wach.

Do tru d n ych  zagadnień na
leży w łaśnie zagadnienie Fron 
tu  Narodowego. R e fe raty i 
konsu ltac je  nie w ystarcza ją. 
Fokażcie nam , ja k  rea lizo 
wać F ro n t N arodow y w  co
dziennej pracy.

W ięcej popu la ryzu jc ie  p io 
senki masowe i  dobre fo rm y  
pracy św ie tlicow e j. U  nas, ,v 
organ izacji, jest często za d u 
żo sztywności, n iena tu ra lne j 
powagi. M y  jesteśm y przecież 
żyw i, weseli. P roponu jem y Re 
d a k c ji usta len ie  z Polskim  
Radio te rm in ó w  au dyc ji, z 
k tó rych  będziem y m ogli nau
czyć się pieśni masowych, ma 
jąc  w  ręce teks ty  drukow ane 
w  gazecie.

I  jeszcze -— piszcie w ięce j 
o sporcie na w s i i w  mieście, 
n ie  ty lk o  o 1 lidze. W ięcej 
piszcie o tym , ja k  prow adzić 
zajęcia sportowe w  LZS, SKS 
czy ZKS, ja k  nauczyć się no
w ych  d yscyp lin  spo rtow ych“ .

U w ag i te  pozwolą R edakc ji w 
jeszcze w iększym  n iż  dotychczas 
stopniu zb liżyć pism o do czytel 
n ików .

U czestn icy K o n fe re n c ji n ie  o- 
g ra n iczy li się je d yn ie  do k r y ty 
cznej oceny pracy zespołu re 
dakcyjnego.

K o l. Fabian z „Z a s ta lu “ . k o 
respondent „S ztandaru  M ło 
dych “ , m ów ił:

Za m ało  jeszcze w sp ó ł
p racu jem y ze „Sztandarem  
M łodych “ . M us im y  częściej pi 
sać do gazety o naszych bo
lączkach i  sprawach, k tó re  
nas in te resu ją , m usim y staie 
korzystać z prasy, ja ko  potęż
nego środka tw órcze j k r y ty 
k i.  I  d latego p roponu ję  u tw o 
rzenie k lu b u  korespondentów 
w  naszym zakładzie“ .
P ro je k t został p rz y ję ty  ok la 

s k a m i N ie  ty lk o  w  Z ie lone j 
Górze. Budow niczow ie  N ow ej 
H u ty  p o d ję li podobne zobow ią
zania.

„Przecież m y  wszyscy, cała 
m łodzież, jesteśm y w spó łod
pow iedz ia ln i za jsasz dz ien
n ik “  — m ó w ili. —  „S iła  na 
szego pism a polega przede 
w szystk im  na tym , że je s t ono 
redagowane w  dużej części

w łaśn ie  przez nas, czyte ln i
kó w “ .

D la cze g o  korespondenci 
m a ło  m ów ili o sw ej pracy

Zrozum ien ie te j jedne j z pod 
staw ow ych cech prasy soc ja li
stycznej, ja ką  jes t ścisła w spół
praca czy te ln ikó w  z pismem, nie 
wszędzie p rzeb ija ło  tak  mocno 
i  wyraźnie .

B rakow a ło  często w  dyskus ji 
om ów ienia ro li korespondenta, 
jako  w yra z ic ie la  o p in ii szero
k ich  mas. i gazety, ja ko  oręża 
tw órcze j k ry ty k i i  sam o kry tyk i. 
D ysku tanci, a by ło  wśród nich 
w ie lu  korespondentów , nie m ó
w i l i  np. o w ypadkach t łu m ie 
n ia  i k rępow ania  oddolne j k r y 
ty k i.  A  przec;eż w łaśnie kores
pondenci, walczący z bezdusz
nym  stosunkiem  do potrzeb czło 
w ieka  pracy i  wskazujący n ie 
dociągnięcia w  trosce o pom yśl
ny rozw ó j naszego budow n ic 
tw a socjalistycznego, są n ieraz 
przedm iotem  ataków  ze stron? 
wroga klasowego, b iu ro k ra tów , 
ze s trony  n ieuków  i  zacofańców.

P o p u laryzo w o ć  
c zyte ln ic tw o , a  n ieukó w  

o taczać  p o g a rd q
I  tak, ja k  za m ało m ów iono 

na K on ferenc jach o walce z nie 
dociągnięciam i, prowadzonej 
przez naszą m łodzież często w ła 
śnie p rzy  pomocy prasy, tak  i 
n iew ie le  poruszano zagadnienie 
czyte ln ic tw a  prasy w  szerokich 
masach m łodzieży.

Zagadnienie to, w  m nie jszym  
lub  w iększym  stopniu,- w ys tąp i
ło w yraźn ie  na w szystk ich  kon 
ferencjach, w ys tąp iło  ty m  s il
n ie j. im  m n ie j o n im  m ówiono.

Z darza ły  się w yp ad k i, że na 
Konferencjach w  charakterze 
czy te ln ikó w  b y li koledzy, k tó rzy  
prasy wcale n ie  czyta ją . N:c 
w ięc dziwnego, że np. w  Za
brzu na 49 obecnych, w  dysku«; 
s ji glos zabrało je dyn ie  8 osób!

K on fe renc je  C zy te ln ików  b y 
ły  organizowane przy pomocy 
aparatu organizacyjnego, k tó ry  
w  większości w ypadków  w yw ią  
zał się należycie ze swego za
dania. N ie  można tego jednak 
powiedzieć o Zarządzie M ie j
sk im  ZM P  w  Ś w idn icy, k tó ry  
kon fe ren c ji n ie  p rzygotow ał i 
m łodzież dopiero po przybyc iu  
na m iejsce, dow iedzia ła  się o 
celu zebrania.

A  w łaśnie n iezrozum ienie ro 
l i  i  zadań prasy, pogoń za w y 
pełn ien iem  planu p renum era ty  
drogą a d m in is tra cy jn ych  zarzą
dzeń i poleceń, b rak tro s k i i  
k o n tro li nad regu la rnym  do
starczaniem  prasy do prenum e
ra to ró w  ze strony n iek tó rych  
ak tyw is tó w  i ogn iw  naszej o r
ganizacji pow oduje słaby często 
rozw ój czyte ln ic tw a  wśród m ło 
dzieży.

I  słusznie podkreślała kol. 
M rugała , przodownica pracy s 
Pafawagu, zabierając głos w  
kon fe ren c ii:

„... w ie lu  jes t jeszcze ta 
kich , k tó rzy  nie um ie ją  powie 
dzieć co jest w  gazecie dobre, 
a czego w  gazecie brak. Są 
to ci, k tó rzy  prasę czyta ją  od 
w ypadku do w ypadku, zasła
n ia jąc  się brak iem  czasu, lub  
in n y m i argum entam i. Narada 
pokazała nam, ja k  w ie lk ie  ko 
rzyści przynosi stałe czytan ie 
prasy. I  d latego my. k.olnor- 
terzy Pafawagu, zobow iązu je
m y się podnieść czyte ln ic tw o  
przez przeprowadzenie odpo
w iedn ie j propagandy i regu- 
la*ne organ izow anie prasó- 
w ek na w ydzia łach w  czasie 
przerw  śn iadaniow ych“
Ta in ic ja ty w a  jest godna ja k  

najszerszego naśladow nictw a. 
Popu!aryza to ram i czy te ln ic tw a  
w in n i być jednak nie ty lk o  k o l
po rte rzy  czy a k tyw  o rgan izacyj 
ny. aie także wszyscy ci, k tó rzy  
p rzekona li sic o korzyściach, ja 
k ie  daje stała praca z gazetą. 
I  dlatego obok popu laryzow ania  
prasy trzeba w okó ł tych, co n ie  
chcą je j czytać, nie chcą uczyć 
się i  iść naprzód, w y tw o rzyć  a t
m osferę pogardy d la  ich n ieu 
ctwa, ośmieszać ich  na każdym  
k roku . ( '

W n io sk i
To b y ły b y  na jw ażnie jsze w n io  

sk i z K on fe re n c ji C zy te ln ików  
„S ztandaru  M ło dych “ .

Staie rozszerzanie i pogłębia
nie  czy te ln ic tw a  i  p racy z ga
zetą, stałe podnoszenie pozio
mu pism a przez ścisłą w spółpra 
cę R edakcji z czy te ln ika m i i czy 
te in ik ó w  z Redakcją pomoże p i
smu jeszcze lep ie j spełn ić zada
nie masowego agita tora , o rgan i
zatora. i w ychow aw cy m łodzie
ży. pomoże Z M P  dobrze spełnić 
zadania, ja k ie  s taw ia  przed n a 
m i Polska Zjednoczona P a rtia  
Robotnicza i nasz Rząd Lu do 
wy.

Z. M IK O Ł A J C Z A K

Z D A L E K A
W  ósmej dz ie ln icy  W roc ław ia  —  na Leśnicy, p rzy  ul. S redzkie j n ik t  nie in te resu je  się gablot

ka m i z p o rtre ta m i p rzodow n ików  pracy. Od roku  p o rtre ty  te n ie  b y ły  zmieniane. N ic w ięc d z iw 
nego, że ga b lo tk i u leg ły  zniszczeniu i p rze ds taw ia ją  p rzys łow iow y "j,obraz nędzy i rozpaczy“ . 
(Koresp. Czesław K in d la r, W rocław ).

—  Przez te g a b lo tk i przodownicy pracy pewnie z daleka obchodzą naszą ulicę...
—  Gorzej, że z daleka obchodzą ją  także od roku obywatele z M iejsk ie j Rady 

Narodowej.

Maksym  G orki

M A T K A ”
M a tk a "  G o rk ie g o  Jest p ie rw s z ą  p o w ie ś c ią , w  k tó r e j  a u to r  u k a z u je  p ro le ta r iu s z y  ja k o  

s ile  k ie ru ją c ą  p rz y s z łą  re w o lu c ją .  N a  ty m  p e łn y m  1 p rz e w id u ją c y m  o b ra z ie  p o le g a  o g ro m n e  
zn acze n ie  „ M a t k i " .  Z n a cze n ie  to  p o d k re ś la ł W ł. L e n in , m ó w ią c  o n au ce  i  ś w ia d o m o ś c i, ja k ą  
cze rpa ć  będą z k s ią ż k i r e w o lu c y jn i  p ro le ta r iu s z e . ,

* T a k  p e łn e j a naJ izy  s y tu a c ji  sp o łe czn e j m ógł dokonać Jedynie p is a rz  z w ią z a n y  z ruchem  
ro b o tn ic z y m , ru c h e m  b o ls z e w ic k im . P isarzem  ty m  b y ł M a k s y m  G o rk i —  „o jc ie c  re a liz m u  so- 
c j a lis tv c z n e ro “

W s p a n ia ła  postać b o jo w n ik a  o spraw iedliw ość społeczną P a w ła  W łasow a, p iękn ie
ry s o w a n y  o b ra z  ro z w o ju  ś w ia d o m o ś c i p o li ty c z n e j m a tk i  P a w ła  —  P e la g ii N lło w n y ,  
re w o lu c y jn e g o  ś ro d o w is k a  ro b o tn ic z e g o  — oto podstaw ow e w artośc i „ M a t k i " .

ukazan ie

_P o aresztow aniu P aw ła  i  jego tow a 
rzyszy m a tka  m usi zarabiać na życie. A le
równocześnie budz i się w  n ie j świadomość
i  przekonanie, że trzeba walczyć da le j. 
M atka  zaczyna w ięc ko lpo rtaż  u lo te k  na 
teren ie  fa b ry k i —  razem z c iep łą  s traw ą  
podsuwa rob o tn ikom  gorące słowa rzuca
ne przez P artię . M atka  ro b i to  —  bo u fa  
swem u synow i; u fa  jego towarzyszom , że
0 słuszną sprawę idzie  w a lka . Zastępując  
ich  na poste runku  w prow adza w  b łąd po
lic ję , k tó ra  zaczyna w ą tp ić , czy to robota  
P aw ła  i  towarzyszy...

W po łudnie m a tka  spokojn ie i  spraw n ie 
ob łożyła sobie p ierś książkam i, z rob iła  to 
tak  zręcznie, że Jegor z zadowoleniem  
m lasną ł język iem  i  ośw iadczył:

— Sehr gu t! Jak  m ów i dobry  N iem iec, 
gdy w y p ije  w ia d ro  p iw a. Was, m am usiu, 
n ie  zm ien iła  lite ra tu ra : zostaliście dobrą 
starszą kobietą, tęgą i wysokiego wzrostu. 
N iech bogowie b łogosław ią wasze poczy
nania.

Za pół godziny, zgięta pod ciężarem  no- 
sideł. spokojna i pewna siebie stała u 
b ram y fa b ryk i. Dwóch Stróży podrażnio
nych kp ina m i robo tn ików , b ru ta ln ie  ob
m acyw ało wchodzących na podwórze k łó 
cąc się z n im i. Z boku Stał p o lic ja n t i 
c ienkonogi człow iek z czerwoną twarzą
1 bys trym i oczyma. M atka, przesuw ając 
nosid ło z ram ien ia  na ram ię, śledziła go 
spode łba czując, że to szpicel.

W ysoki, kędzie rzaw y chłopak, w  czapce 
zsunięte j do ty łu , krzycza ł do Stróży, k tó 
rz y  odszuk iw a li go:

—  W  g łow ie  szukajcie, g łupcy, a nie w  
kieszeni!

Jeden ze Stróży odpow iedzia ł:
—  W  tw o je j g łow ie  niczego się nie 

zna jdzie oprócz wszy_.
—  W szy iskać —  to  w  sam raz d la  was 

robota. Jazgarza n ie  złapiecie!
Szpicel ob rzuc ił go bys trym  spojrze

n iem  i  splunął.
—  Przepuścilibyśc ie  m n ie ! —■ pros iła  

m atka. —  W idzic ie  przecie, że człow iek 
ciężar dźwiga, p lecy m i pękają!

—  Idź  ju ż ! Idź  —  ze złością k rz y k n ą ł 
stróż. —  Także m ędrku je ...

M a tka  podeszła do swego m iejsca, po
s taw iła  ga ry  na z iem i i  oc iera jąc po t z 
tw a rz y  obejrza ła  się.

P raw ie  na tychm ias t podeszli do n ie j 
ślusarze, brac ia  G usiewowie, i  starszy z 
n ich, W asyl, chm urząc b rw i zapyta ł g ło 
śno:

— P ie rog i są?
— J u tro  przyn iosę! —  odpowiedziała.
B y ło  to  um ów ione hasło. Tw arze braci

ro z ja śn iły  się, a Iw a n  nie w y trz y m a ł i w y 
k rzykn ą ł:

— Ach ty , m ateńko droga!
W asyli p rzykucną ł zaglądając do ga

ró w  i jednocześnie za jego pazuchą zna
lazła się paczka odezw.

— Iw a n  — m ó w ił głośno —  nie pó jdz ie 
m y  do domu, z jem y u  n ie j ob iad —  i  szyb
ko w suw a jąc  broszury za cho lew y bu tów  
dodał —  trzeba dać zarobić nowej han
d la rce^

__Trzeba! —  powiedział Iw an  i  zaśmiał

M atka oglądając się ostrożnie, w ykrzy
kiwała:

—  Kapuśniak! K luski gorące!
I  niepostrzeżenie w y jm u ją c  broszury, 

paczka za paczką, w suw a ła  je  braciom . 
A  za każdym  razem, gdy z n ik a ły  z je j 
rąk , zapalała się przed n ią  żó łtą  plam ą, 
n ib y  ogień zap a łk i w  ciem nym  po ko ju  — 
tw a rz  o fice ra  żandarm ów. I  ze z łoś liw ą 
sa tysfakcją  m ó w iła  m u:

—  Masz, to dla ciebie, wasza wielm oż- 
ność!

I  podając następną paczkę dodawała z 
zadowoleniem:

—  N a !_
Podchodzili robotnicy z garnuszkami 

w  rękach. Gdy zbliżali się, Iw an  Gusiew 
zaczynał się głośno śmiać i Własowa spo
kojnie przeryw ała wydawanie odezw roz
lewając kapuśniak i  kluski, a Gusiewowie 
żartowali z niej:

—  Zręcznie się zw ija  Niłowna.
—  Bieda uczy myszy łowić! —  ponuro 

zauważył jakiś palacz —  Ż y w ic ie la  je j za
brali. Dranie! —  Daj no za trzy kopiejki 
klusek. {  nie trap się, matko! Dasz sobie 
radę!

—  Dziękuję za dobre słowo! —  uśmie
chnęła się do niego.

—  Dobre słowo niedrogo mnie kosztu
je ...—  m ruknął odchodząc na bok.

Własowa wykrzykiw ała:
—  Gorący kapuśniak, kluski, polewka.-
I  myślała, jak  opowie synowi o swoim

pierw szym  doświadczeniu, a przed n ią  
w ciąż stała żółta tw a rz  oficera, zdziw iona 
i  zła. Czarne w ą s ik i porusza ły się w  za
k łopo tan iu , spod górnej, w  rozd rażn ien iu  
wzn iesionej w a rg i b łyska ła  b ia ła  kość m o
cno zaciśnię tych zębów. W  p ie rs i je j ra 
dość śpiewała ja k  p tak, b rw i przebiegle 
unos iły  się i  opuszczały. Zręcznie speł
n ia jąc  swoje zadanie dogadywała w  m y 
ś li: j

—  A  oto —  jeszcze! Nd!
*

,Na drugi dzień, kiedy Niłow na podeszła 
z nosidłami do w rót fabryki, Stróże za- 
tzzym ali ją  grubiańsko i  rozkazawszy jej 
postawić nosidła na ziemi starannie obej- 
n a łl w ttjtńsm.

— Wyziębicie m i jedzenie! — niespokoj
nie zauważyła matka, podczas gdy bru
talnie obmacywali je j ubranie.

—  M ilcz-! —  ponuro powiedział jeden 
ze stróży, a inny pchnąwszy ją  lekko w  
ramię, oświadczył z przekonaniem:

—  A  ja  mówię, że to przez płot rzucają!
Pierwszy podszedł do niej stary Sizow

i obejrzawszy ją  zapytał półgłosem:
—  Słyszeliście, matko?
—  O czym?
—  Papierki! Znowu pojaw iły się! Po 

prostu jak soli na Chleb nasypano je 
wszędzie. Dużo m ają z tych aresztów i 
rew izji! Mazina, mojego krewniaka, do 
więzienia w zięli —  no i co? W zię li two
jego syna —  a teraz przecież widać, że to 
nie oni!

Zebrał brodę w  garść, popatrzył na nią
i odchodząc dorzucił:

—  Nie zaszłabyś do mnie? Smutno ci 
przecież samej jednej...

Podziękowała i głośno w ykrzykując na
zwy jadła, uważnie przyglądała się nie
zwykłemu ożywieniu panującemu w  fa 
bryce. Wszyscy byli podnieceni, zbierali 
się, rozchodzili, biegali od jednego oddzia
łu  do drugiego. Powiew czegoś rześkiego 
i śmiałego unosił się w  pełnym sadzy po
wietrzu. To tu, to tam rozlegały się zachę
cające okrzyki, szydercze uwagi. Starsi 
robotnicy uśmiechali się ostrożnie. Zw ierz
chnicy przechadzali się z zakłopotaniem, 
biegali i  policjanci. Robotnicy zauważyw
szy ich rozchodzili się powoli albo zosta
w ali na miejscu przerywając i patrząc w  
milczeniu w  ich złe i rozdrażnione twarze.

Robotnicy robili wrażenie czysto um y
tych. M ignęła wysoka postać starszego 
Gusiewa, śmiejąc się przeszedł swoim ka
czym chodem jego brat.

M inę li matkę, majster stolarskiego ce
chu W aw iłow  i kontroler Isaj. Mały, 
szczupły kontroler zadzierając głowę do 
góry, przeginając szyję na lewo i patrząc 
w nieruchomą i nadętą tw arz majstra mó
w ił prędko, trzęsąc bródką:

—  Oni, Iw anie Iwanowiczu, śmieją się! 
Oni cieszą się z tego, chociaż, ja k  powie
dział pan dyrektor, idzie tu o zagładę pań
stwa! Tu, Iw anie Iwanowiczu, nie pleć 
by trzeba, ale orać—

W aw iłow  szedł założywszy ręce w  tył, 
palca jago były mocno zaciśnięta—

—  T y  możesz sobie drukow ać, psi synu, 
co chcesz —  m ó w ił głośno —  ale o m nie 
n ie  waż się!

Podszedł W asy li G usiew  i  ozna jm ił:
—  A  ja  znowu z jem  u ciebie ob iad —

sm aku je  m i.
I  zniżywszy głos, cicho do rzuc ił p rzy 

m ruża jąc oczy:
—  Celnie tra filiśc ie ... Ech, m am usiu! 

Bardzo dobrze!
M a tka  p rzy jaźn ie  k iw n ę ła  m u głową. Po 

dobało się je j,  że ten m łody  człow iek, n a j
w iększy zab ijaka  w  osiedlu, m ów i z n ią  
po ta jem nie  i  zwraca się do n ie j przez 
„ w y * 1“ . Podobało je j się także ogólne pod
niecenie w  fab ryce  i  m yś la ła  sobie:

—  A  przecież, żeby n ie  ja...
N ieda leko za trzym ało  się trzech od czar

ne j rob o ty  i  jeden z n ich  pow iedz ia ł n ie - 
głośno, z żalem:

—  N igdzie  n ie  znalazłem...
—  A  dobrze by  by ło  posłuchać! Ja nie 

um iem  czytać ale w idzę, że aż pod siód
me żebro im  w laz ło ! — zauw ażył drug i.

T rzeci obe jrza ł się i  zaproponował:
—  Chodźm y do ko tłow n i...
— Działa... —  szepnął G usiew  pom ru- 

gując.
N iło w n a  w ró c iła  do domu wesoła.
— Ż a łu ją  tam  ludzie , że n ie  um ie ją  czy

tać —  pow iedzia ła  A n d rze jo w i — a ja , ja k  
by ła m  m łoda, um ia ła m  czytać, ale — za
pom niałam ...

—  P rzypo m n ijc ie  sobie —  zaproponował 
chachoł.

— W  m oim  w ie ku  pośm iew isko z  siebie
robić?

A le  A nd rze j w z ią ł z p ó łk i książkę i  po
kazu jąc końcem noża lite rę  na okładce 
zapyta ł:

— Co to jest?
— E r — odpow iedzia ła śm iejąc się.
— A  ta?
— A.
Czuła się zakłopotana j ja k b y  — urazo- ; 

na. Zdaw ało  się je j,  że oczy A ndrze ja  I 
śm ie ją się. skrycie , i  s tara ła  się ich u n i
kać. A le  głos jego b rzm ia ł m iękko  i spo
ko jn ie , a tw a rz  by ła  poważna.

— Czyżbyście, A nd rze ju , chc ie li m nie 
napraw dę uczyć — zapytała uśm iechając 
się m im o w o li.

—  A  bo co? —  oderw a ł się. — leże liśc ie  
czy ta li, to  ła tw o  w am  będzie przypom nieć 
■obie. A  ja k  m ów ią  —  cudu n ie  bedzie. to

się obędzie, a będzie cud — ucieszy się 
lud...

—  M ów ią  także: na obraz spojrzysz —
św ię tym  się n ie  staniesz! $

—  E! — k iw n ą ł g łow ą A nd rze j — gadek 
je s t dużo — m n ie j w isz — m ocn ie j śpisz, 
może niepraw da? G adkam i — żołądek m y 
śli, cugle d la  duszy z n ich  plecie, żeby 
ła tw ie j rządzić nią. A  to  ja ka  lite ra?

—  E  — pow iedzia ła m atka.
—  Tak. O, ja k  się rozparło  No. a ta?
Natężając wzrok, z w ys iłk ie m  porusza

jąc  b rw ia m i, p rzypom ina ła  sobie z t ru d 
nością zapom niane lite ry . 1 niepostrzeże
n ie  zapom niała o w szystk im  in nym  po
ch łon ię ta ty m  w ys iłk ie m . W krótce  jednak 
oczy je j znuży ły  się. Z początku zebrały 
się w  n ich  łzy zmęczenia, a potem zaka- 
pa ły  na książkę łzy sm utku.

— Abecadła się uczę! — pow iedzia ła  po
ciągnąwszy nosem. — Czterdzieści la t 
mam, a dopiero teraz zaczęłam się uczyć 
czytać...

— N ie trzeba p łakać! — pow iedzia ł A n 
drze j łagodnie i cicho. — N ie m ogliście 
żyć inaczej, a przecież m im o to  rozu 
miecie, że ży liśc ie  źle.

W ieczorem  chachoł wyszedł, a m atka  
zapaliła  lam pę i  usiadła przy stole z poń
czochą. W krótce  jednak  wstała, niezdecy
dowanie przeszła się po poko ju  wyszła do 
kuchn i, zam knęła d rzw i tfa haczyk i m oc
n ie j n iż  zw yk le  ruszając b rw ia m i, w róc iła  
do pokoju. Spuściła f ira n k i w  oknach, 
w zię ła  książkę z pó łk i, znowu usiadła 
p rzy  stole i roze jrzaw szy się schy liła  się 
nad książką. W arg i je j zaczęły się po ru 
szać. G dy z u licy  dochodził hałas, w z d ry - 
gała się, zakryw a ła  książkę d łon ią  i nad
s łuch iw a ła  czujnie. Po czym znowu, to za
m ykając. to o tw ie ra jąc  oczy =zeptaia:

— Ż -y -ż y -c - i-e -e ie  - żvcie

Następny odcinek  
opow iadania

„  P R O S  B A “
ukaże się

w  num erze jutrzejszym
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D ia  ro z w o ju
„G d yb y  ktoś m ógł pod

nieść się w  górę i  z w ie l
k ie j wysokości spojrzeć na 
nasz k ra j,  to  stanęłaby mu 
Polska przed oczyma ja k  
jeden w ie lk i,  g igantyczny" 
piać budow y. Jak  Polska 
d ługa i  szeroka, ta k  wszę
dzie wzuoszą się rusztow a
n ia  i  w y ra s ta ją  m u ry  no 
w ych budow li... B udu je  się 
kopaln ie  węgla kam iennego 
i brunatnego, szyby na ftow e 
i kopa ln ie  m iedzi, ko p a l
n ie  cynku  i  in nych  m eta
li,  e lek trow n ie  wodne i 
cieplne, koksownie, w ie lk ie  
piece, sta low nie, fa b ry k i o- 
b rab ia rek, fa b ry k i maszyn 
ro ln iczych , fa b ry k i ciężkich 
urządzeń przem ysłowych, 
fa b ry k i samochodów cięża
row ych  i  osobowych, fa 
b ry k i m oto rów  e lek trycz 
nych i  s iln ikó w , stocznie o- 
krę tow e, fa b ry k i nawozów, 
fa b ry k i syntezy chemicznej, 
fa b ry k i mas plastycznych, 
w ie lk ie  kom b in a ty  w łók ien  
nicze i dziew iarsk ie , fa b ry 
k i obuw ia  i  w yrobów  
drzewnych, stacje tra k to ro 
we, bu d yn k i gospodarcze w  
gospodarstwach spó łdz ie l
czych i  Państw ow ych Gos
podarstwach Rolnych, nowe 
kole je , nowe szosy, nowe l i 
nie telefoniczne, p o rty  m o r
skie i  rzeczne, całe nowe 
socjalistyczne m iasta i  no
we dzie ln ice m ieszkaniowe, 
spichrze, e lew atory, ch ło 
dnie, sklepy, magazyny, do
m y towarow e, przedszkola, 
szkoły, un iw e rsy te ty , aka
demie, bursy, in te rn a ty , 
szpitale, k lin ik i ,  ż łobk i, sta
d iony sportow e“ .

T ak  m ów i! tow . M inc 
podczas uroczystości p rzed
term inow ego uruchom ien ia 
now e j s ta low n i budu jące j 
się h u ty  „Częstochowa“ . 
K ilk a  dn i po ty m  urucho
m iona została rów nież 
przedterm inow o w  W izow ie 
w ie lka  nowa fa b ry k a  k w a 
su siarkowego, k tó ry  jest 
podstaw ow ym  surowcem 
dla p ro d u kc ji nawozów 
synte tycznych i  w łókna  
sztucznego.

N ie ty lk o  w ięc budu jem y. 
W  coraz w iększym  stopniu 
urucham iam y te nowe bu
dowy, w łączam y ich p ro 
dukc ję  do rea liza c ji na
szych dalszych zadań. Co
raz w ięce j nas m ieszka w  
now ych m ieszkaniach, uczy 
się w  now ych szkołach 
pracuje na now ych p o l
skich obrab iarkach, na no
w ych po lsk ich  tra k to ra ch  
kupu je  w  now ych m agazy
nach, chodzi do nowych 
św ie tlic  i  tea trów .

296 w ie lk ic h  i  727 śred
n ich ob iektów  iu w es tj-cy j- 
nych w  ca łym  k ra ju ; 1 m i
lion  lu dz i p racu jących na 
rusztow aniach tych  ob iek

tów  i  d la  n ich  —  otó cy 
f r y  ilu s tru ją ce  w ie lkość 
z ryw u  naszego narodu do 
pracy i  w a lk i o lepsze ju 
tro , o wzm ocnienie s iły  i 
dobrobytu  P o lsk i, o pokó j 
i  socjalizm .

D la  m łodzieży po lsk ie j 
jes t jasne, że to w ie lk ie  
budow n ic tw o  socja lis tycz
ne, zm ien ia jąc oblicze nasze 
go k ra ju , s tw arza podstawy 
dalszego wspaniałego roz
w o ju  P olski, je j mocy, s ta 
łego w zrostu stopy życ io 
w e j i k u ltu ry  narodu.

To przecież w ie lk ie  b u 
dow n ic tw o socja listyczne o- 
tw ie ra  przed m łodzieżą 
m !ast i w s i n ie  ty lk o  w spa
niałe pe rspektyw y, ale i 
m ożliwości zdobyw ania  w ie  
dzy; opanow yw an ia  nauk i, 
wszechstronnego kszta łce
n ia  się. To w ie lk ie  budow 
n ic tw o  s tw orzy ło  m ożliw oś
c i w yd a tkow an ia  w  je d 
nym  ty lk o  ro ku  szko l
nym  (1950 —  51) na o- 
św iatę i  szkolenie k a d r — 
5,4 m ilia rd ó w  zło tych. To 
w łaśnie budow n ic tw o socja 
lis tyczne z likw id o w a ło  raz 
na zawsze zm orę nędzy i  
bezrobocia — ten straszny 
bicz m łodych robo tn ików , 
m łode j in te lig e n c ji Po lski 
przedw rześniowej. Ono po
s taw iło  na rusztow aniach 
bu do w li soc ja lizm u setki 
tysięcy m łodzieży w . w  w ię 
kszości ze w s i —  k tó ra  h a r
tu ją c  się w  walce z t ru d 
nościam i, zdobyw ając w y 
sokie k w a lif ik a c je  zawodo
we kroczy w  p ierwszych 
szeregach p rzodow n ików  
pracy i  rac jona liza to rów . 
N ie ma i  nie może być pa
tr io ty , a zwłaszcza młodego 
p a trio ty , k tó ry  n ic  rozu
m ia łby, że rozw ó j s il gos
podarczych P o lsk i leży bez 
pośrednio w  jego in te re 
sach.

A le  w ie lk i z ryw , w ie lk i 
skok naprzód, jak iego  do
konu jem y przebudow ując 
Polskę z k ra ju  zacofanego, 
siabego, biednego, zależne
go od ba nk ie rów  zagranicz
nych— w  k ra j w ie lk iego 
przem ysłu, p rzodu jące j tech 
n ik i i  k u ltu ry , k ra j s ilny, 
um acnia jący swoją suw e
renność — w ym aga w ie l
kiego w y s iłku , w ie lk ie j 
św iadom ości i o fia rności na 
rodu. B ud u jem y sw ó j dom 
— Polskę Socjalistyczną. A  
ja k i to gospodarz, budu jąc 
sw ó j p iękn y  dom w edług 
na jlepszych p lanów  i  w zo
rów  —  nie jest gotów  do 
w ie lk iego  w y s iłku , a gdy 
trzeba do niejednego w y 
rzeczenia?

M am y trudnośc i —  bo to 
w ie lk ie  budow n ic tw o w y 
maga ko losa lnych w y d a t
ków  finansow ych. Mam y 
trudnośc i —  bó szybko ros-

W  MASZWA

W

KONKURSIE 
SPORTOW YM

Jak  ju ż  podaw aliśm y w  poprzednim  num erze „Sztandaru 
M ło dych “ , nasz now y b łyskaw iczny konkurs  spo rtow y pole
ga na odgadnięciu ko le jnośc i d rużyn  p iłk a rs k ic h  po zakoń
czeniu w iosennej ru n d y  rozg ryw ek I  L ig i.

CO D A Ł A  N IE D Z IE L A
Rozegrane w  ub ieg łą  n iedzie lę mecze p iłk a rs k ie  I  L ig i za

kończy ły  się w  k ilk u  w ypadkach dość n ieoczekiw anym i w y 
n ika m i. CW KS przegra ł na w łasnym  boisku z k ra ko w sk im  
O gniwem  m im o, że p row adz ił 2:0. D ruga drużyna w arszaw 
ska, K O LE JA R Z  nie popisała się ty m  razem w  K rakow ie , 
u legając wysoko m iejscowem u W Ł Ó K N IA R Z O W I. G W A R 
D IA  K ra kó w , przegryw a jąc mecz w  Łodzi, spadła na 5 m ie j
sce w  tabe li ligow e j. Chorzowska U N IA  przegra ła na sw o
im  boisku z K O LE JA R Z E M  Poznań, a G Ó R N IK  R adlin  w y 
g ra ł u siebie z B U D O W L A N Y M I Chorzów. Pojedynek dwóch 
osta tn ich w  tabe li d rużyn  O gn iw a B y tom  i  G w a rd ii Szczecin 
zakończył sie rem isowo.

A  CO B Ę D ZIE  W E C Z W A R T E K
C zyte ln icy, b io rący udzia ł w  naszym konkurs ie  ju ż  teraz 

będą zastanawiać się nad przypuszcza lnym i w y n ik a m i 
czw artkow ych  spotkań, k tó re  ja k  w iadom o zakończą w io 
senna rundę I  L ig i.

Pozostaw iając te p rzew idyw an ia  naszym czyte ln ikom  przy
pom inam y zestawienie drużyn na na jb liższe ' mecze. Gospo
darzy spotkań w ym ien iam y na p ierw szym  m ie jscu: 

K O LE JA R Z  W -W A  — U N IA  CHORZÓ W
g ó r n i k  r a d l i n  — c w k s .
B U D O W LA N I CHORZÓ W  — W Ł Ó K N IA R Z  ŁÓ DŹ, 
G W A R D IA  K R A K Ó W  — G W A R D IA  SZCZECIN. 
K O LE JA R Z  P O ZN AŃ  — O G N IW O  K R A K Ó W .
O G N IW O  B Y T O M  — W Ł Ó K N IA R Z  K R A K Ó W . 
P rzypom inam y, że w  tabelce konku rsow e j należy wypisać 

ko le jność drużyn podajac je dyn ie  nazwę d ru żyny  i je j  m ie j
scowość.

P rzypom inam y rów nież, że te rm in  w ys łan ia  tab e li ko n 
ku rso w e j m ija  w  dn iu  39 czerwca, o czym decydować będzie 
data stem pla pocztowego na każdym  liście.

Należv w iec wyciąć zamieszczona obok tabelkę, w ype łn ić  
ja  i przesłać w podanym  w yże j te rm in ie  na adres: Redakcja 
„S ztandaru  M łodych '" W arszawa, A l. I-sze j A rm ii W. P. N r 

Na kopercie należy dopisać „B łyska w iczn y  konku rs  spor
to w y “ .

Cenne nagrody oczekują na zwycięzców.

nąca ilość pracu jących  w  
p ro d u k c ji wzmaga zapotrze 
bowanie, k tó re  n ie  zawsze 
m ożemy zaspokoić, gdyż 
rozw ó j naszego ro ln ic tw a  
nje  nadąża za rozw ojem  
przem ysłu. M am y trudnośc i 
— bo nie  posiadam y do
statecznej ilośc i w y k w a li f i
kow anych  k a d r robo tn ików , 
techn ików , inżyn ie rów . A  
m usim y wzmagać tempo 
naszego budow n ic tw a. Im  
będziem y s iln ie js i ty m  sku 
teczn ie j będziem y k rzyżo 
wać p la n y  im peria lis tów , 
k tó rzy  k n u ją  spisek p rze
c iw ko  poko jow i, odradzają 
h itle ro w s k i W ehrm acht i 
szczają p rzeciw  nam. A m e
rykańscy m agnaci p rzygo
tow u ją c  w o jnę  —  sta ra ją  
się osłabić nas. Tem u celo
w i służyć m ają zakazy 

• sprzedaży Polsce maszyn, 
urządzeń przem ysłow ych i 
surowców . A le  w id z im y  do
brze ten p lan podpalaczy 
św ia ta  i w  odpow iedzi — 
w  oparc iu  i  dz ięk i b ra te r
sk ie j pomocy ZSRR i współ 
p racy z k ra ja m i dem okra
c j i  lu do w e j — wzm agam y 
tem po naszego budow n ic 
tw a, w zm acniam y wszyst
k ie  s iły  P olski. T ak  ła m ie 
m y i  z łam iem y próby za
straszenia i  osłab ien ia nas. 
T rudności łam iem y m o b ili
zacją dodatkowego w ys iłku , 
doda tkow ych środków , zde
cydowaną pa trio tyczną  po
stawą całego naszego na ro 
du. M ob ilizac ją  doda tko
wego w y s iłk u , dodatkowych 
środków , nową owocną fo r 
mą bezpośredniego udzia łu 
całego narodu w  te j m o b ili
za c ji — jes t ogłoszona 18 
czerwca N arodow a Po
życzka Rozwoju S ił Polski.

Dodatkowe ś rod k i f in a n 
sowe, uzyskane dz ięk i N a 
rodow e j Pożyczce Rozwoju 
S ił Po lski obrócone zostana 
na uzyskanie szybszego 
tem pa w  u rucham ian iu  b u 
du jących  się fa b ry k  i  kom 
b ina tów . „Częstochowa“  i 
W izów  pokazały, że p o tra 
f im y  to uczynić, a ro b o tn i
cy N ow e j H u ty , Dychowa, 
Żeran ia i  w ie lu  in n ych  b u 
du jących się zakładów  prze 
m yślow ych chcą iść w  ś la 
dy załog i h u ty  „Częstocho
w a“  i  W izowa, przyspiesza
jąc tem po prac.

Dodatkowe środk i f in a n 
sowe, uzyskane dz ięk i N a
rodow e j Pożyczce Rozwoju 
S ił P o lsk i pó jdą na uzyska
nie szybszego tem pa rozw o
ju  przem ysłu decydującego 
o rozw o ju  ro ln ic tw a  — prze 
m yslu nawozów sztucznych 
tra k to ró w , maszyn ro ln i
czych. W  ten sposób przy 
czynią się one do podno
szenia p ro d u k c ji ro ln e j i 
stopniowego przezwycięża
nia  naszych trudnośc i i bra 
ków .

’ .'.r
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Dodatkowe " jo d k i f in a n 
sowe, uzyskane- dzięki N a 
rodow e j Pożyczce Rozwoju 
S ił P o lsk i pó jdą na dalsze, 
szybsze zagospodarowanie 
Z iem  Zachodnich, na szyb
sze' uruchom ien ie tam  190 
now ych w iększych zak ła 
dów  przem ysłow ych, na 
pełn iejsze w yko rzystan ie  bo 
gactwa tych  ziem  dla  um oc
n ien ia  naszej O jczyzny.

D odatkowe ś rod k i f in a n 
sowe uzyskane dz ięk i N a 
rodow ej Pożyczce Rozwoju 
S ił P o lsk i przyczyn ią  się do 
osiągnięcia szybszego tem 
pa budow n ic tw a  m ieszka
niowego, budow n ic tw a  N o
w ych Tych  i  77 now ych 
w zorow ych osied li ro b o tn i
czych na Siąsku, m etra  w a r 
szawskiego i  w ic iu  innych  
in w e s tyc ji, służących ro z 
w o jo w i naszej s iły  i  dobro
bytu .

N arodowa Pożyczka Roz
w o ju  S ił P o lsk i p rzyczyn i 
się do szybszej rozbudowy 
szko ln ic tw a zawodowego, 
średniego i  wyższego, do te 
go aby nowe tysiące i dzie
s ią tk i tysięcy m łodych 
dziewcząt i  chłopców uzys
ka ło  wiedzę i stanęło w 
p ierw sze j l in i i  w a lk i o zbu
dowanie podstaw soc ja liz 
m u w  Polsce.

Łam ać trudności, p rze ja 
w iać bohaterstw o, ofiarność 
i  w ierność O jczyźnie — to 
je s t w  na turze m łodzieży 
po lsk ie j. M łodzież kocha go 
rąco O jczyznę otaczającą 
m łode pokolenie serdeczną 
troską i  zabezpieczającą 
mu w spaniałą przyszłość. 
Narodowa Pożyczka Roz
w o ju  S ił P o lsk i — to po
życzka p rzyczyn ia jąca się 
do zbudow ania lepszej p rzy 
szłości naszego narodu. M lo  
dzież spoglądająca z u f 
nością w  tą  przyszłość, b u 
dująca ją  d la  siebie — bę
dzie a k ty w n y m  w spółorga
nizatorem  i  uczestnikiem  
pożyczki. K ażdy m łody ro 
bo tn ik , chłop, student, każ
dy m iody cz łow iek w  P o l
sce będzie uw aża ł za sw ó j 
pa trio tyczny  obow iązek 
subskrybow anie N arodow ej 
Pożyczki Rozwoju S il; P o l
ski.

U ruchom ić w szystkie  swe 
s iły  i  zdolności, wykazać 
jeszcze raz swą gorącą m i
łość do O jczyzny, p rzeko
nać i  po rw ać sw o im  p rz y 
k ładem  najszersze masy do 
w a łk i o dalszy szybszy ro z 
w ó j s ił naszego narodu, do 
w a lk i z trudnośc iam i, do 
subskrybow ania pożyczki 
— oto zadanie każdego og
n iw a  organizacyjnego ZM P, 
w szystk ich  zctem powców, 
całej p a tiio ty c z n e j m łodzie
ży po lsk ie j. Z  tego zadania 
m łodzież nasza w yw iąże się 
chlubnie.

H i

Każdy, kto pragnie wielkośsi i sity naszej O lszyny
w eźm ie  udział w  N a ro d o w e j Pożyczce

R o zw o ju  S ił P o lsk i
przem ów ienia Prem iera C yrankiew icza)

P rzed  n aro d e m  p o b k im
s ta je  z a d a n ie  d a k z e g o
i szybszego niż d o tą d  

ro zk w itu  Z iem  Zachodnich
Cały naród z dum ą i m iłością 

pa trzy  na w span ia ły  rozw ó j 
Z iem  Zachodnich. G dy obejm o
w a liśm y  te ziem ie przed sześciu 
la ty , b y ły  one w  w y n ik u  dzia
łań  w o jennych spustoszone i 
z ru jnow ane. P rzem ysł b y ł zn i
szczony v/ 50 b lisko  procentach, 
m iasta w  49 procentach, ko le je  
zniszczone b y ły  w  dwóch trze 
cich, co czw a rty  budynek na 
w s i leżał w  gruzach. T rzy m il io 
n y  he k ta rów  ziem i pozostawa
ło  odłogiem.

Naród nasz w róciw szy na od
w iecznie po lską ziem ię nad 
Odrą, Nysą i B a łtyk ie m  p o tra f ił 
ją  zagospodarować, odbudować 
i  doprowadzić do ro z k w itu  w 
zdum iewająco k ró tk im  czasie. 
Dziś m ieszka tam  i pracuje 
6 m ilio n ó w  ludz i. F a b ryk i i ko 
pa ln ie  p racu ją  pełną parą. Roz
w ija  się ro ln ic tw o .

S taw iam y przed narodem  p o l
sk im  zadanie dalszego i jeszcze 
szybszego niż dotąd ro zkw itu  
tych ziem. Już pow sta ją  tam  no
we fa b ry k i. P lan Sześcioletni — 
to u ruchom ien ie  stu w ie lk ich  
zakładów  na Z iem iach Zachod
n ich. Pow sta je  w ie lka  huta 
m iedzi, fa b ryka  maszyn e lek
trycznych  i ko tłów , ko m b in a ty  
chemiczne, kopa ln ie  rud  m e ta li 
ko lo row ych , budu ją  się dw ie  
w ie lk ie  stocznie w Szczecinie, 
rozbudow u ją  się zaniedbane 
d a w n ie j po rty .

Chcemy, żeby p rodukc ja  ro l
na tych ziem wzrosła  o 75 proc.

Z iem ie te muszą i będą roz
k w ita ć  przem ysłem  i ro ln i
ctwem . zamożnością i k u ltu rą , 
da jąc całemu św ia tu  św iadectwo 
po lsk ie j gospodarności i żyw o t
ności.

_ Jeszcze szybszy rozw ój tych 
ziem, dalsze zaludnien ie  tych 
ziem. dalszy ich ro z k w it — oto 
jedno z naszych o ilnych  i waż
nych narodowych zadań.

Tem u ce low i służy także N a
rodow a Pożyczka Rozwoju S ił 
Polski.
P o trze b a  nem  E c h o w yc h  

k a d r
Rosnący przem ysł, rosnące 

ro ln ic tw o , kopa ln ie  i hu ty . za
k ła d y  chenrdczne i e lektrow nie , 
w ie lk ie  budow le i fa b ry k i, go

spodarstwa ro lne  i  la bo ra to ria  
w ym aga ją  w ciąż nowych, lep
szych i  ba rdz ie j fachow ych 
kad r. Rośnie przecież nasza go
spodarka, rośn ie nasz k ra j dzię
k i  ludziom , dz ięk i ich zapałow i, 
o fia rności i  fachowości, ta k  
ja k  c i ludzie  rosną w span ia
le  w  tw órcze j pracy. O "tych to 
ludziach m ów i Prezydent B ie 
ru t:  .

„W ra z  z nowoczesnym i 
przeobrażeniam i gospodarczy
m i zm ienia sic twórczo i  zm ie
niać się będzie coraz szybciej 
człow iek w  Polsce, zm ieniać 
się będzie nasze życie, róść i 
rozw ija ć  się będzie coraz po
tężn ie j nasza klasa ro b o tn i
cza, nasza in te ligenc ja  tech
niczna, nasz cały po lski lud  
pracu jący  — tw órca  tych 
przem ian".
Plan Sześcioletni wym aga 

dalszych 2 m ilion ów  lu dz i do 
gospodarki, w  ty m  1 m ilio n a  do 
przem ysłu. Już dziś za m ało m a
m y rob o tn ików  w y k w a lif ik o w a 
nych. odczuw am y d o tk liw y  brak 
in żvn ie rów  i techn ików .

W yd a tk i na szkolenie kad r, 
na iś w ia tę , na ośrodki nauko 
we w zras ta ją  z roku na rok. 
M us im y je  jeszcze zw iększyć. 
P rzyczyn i się do tego N arodo
w ą  Pożyczka Rozwoju S ił P o l
ski.

Z rozum ie ją  je j przeznaczenie 
ci wszyscy, k tó rzy  w o ła li o no
we kadry , wszyscy, k tó rzy  m ają 
możność kształcenia się 1 w szy
scy, k tó rzy  kształcą i w ycho
w u ją  -  nauczyciele, p ro fesoro
w ie, technicy i kons truk to rzy .

Pożyczko
w s ie d is tro n n e g o  rozwoj&i 

gospodarki narodow ej, 
w z m o ś s n ia  s i ł  ś u t r w a le n ia  

niepodległości PoSski
T ak w ięc jest to Pożyczka 

wszechstronnego rozw oju  go
spodark i narodow e j, Pożyczka 
wzm ożenia s ił P o lsk i i  u trw a le 
n ia  naszej niepodległości.

N igdy  nie  zapom nim y n iedo li 
i  nieszczęść, k tó re  n ios ły  na ro 
do w i rządy kap ita lis tyczne, rzą 
dy  w yzysku  i pognębienia czło
w ieka  pracy, rządy k lę sk i na ro 
dow e j i pohańbienia.

N igdy  nie zapom nim y goryczy 
k lę sk i w rześn iow e j i  h it le ro w 
sk ie j n iew o li.

N igdy nie zapom nim y, że źró
dłem  tych klęsk by ła  p o lityka

zdrady narodow e j, p o lity k a  w y 
s ług iw an ia  się im peria lis tom , 
obszarn iczo-fabrykancka p o lity 
ka  nędzy, n iem ocy i  słabości 
gospodarczej, zasłaniana faszy
stowską i  nac jona lis tyczną f ra 
zeologią.

D latego dziś nie będzie
m y szczędzili w ys iłków , aby 
wzmóc siłę naszego narodu i 
państwa, aby wzm acniać w ięzy 
serdecznej p rzy jaźn i i n iez łom 
ne j solidarności ze Zw iązk iem  
Radzieckim , z k ra ja m i dem okra
c ji ludow e j, z C h inam i Lu do 
w y m i i N iem iecką R epub liką  
Dem okratyczną, z ca łym  obo
zem pokoju, z w szys tk im i po
stępow ym i s iłam i ludzkości.

A m erykańscy im p e ria liśc i nie 
mogą się pogodzić z faktem , że 
jesteśm y suw erennnym  pań
stwem, że nie można nam  zało
żyć m arsha llow sk ie j obroży, że 
n ie  można nas eksploatować, że 
nie można ju ż  kupczyć naszą 
ziemią.

Toteż n ie  szczędzą on i an i 
w ys iłkó w , an i do la rów , aby za
ham ować rozw ó j Poiski, aby o- 
s łabić obóz pokoju. Zasyła ją  do 
nas szpiegów i  dyw ersantów . 
U s iłu ją  zamącić naszą pokojo
wą pracę potokam i na jb a rdz ie j 
cynicznych i n iew ybrednych 
k łam stw , p róbu ją  przeszkodzić 
rozw o jo w i naszej gospodarki 
przez zakaz eksportu  maszyn i 
surowców  do Polski.

Naszą odpowiedzią na te 
zbrodnicze zakusy jest dema
skowanie i un ieszkod liw ien ie  
zdra jców.

Naszą odpow iedzią jest p rzy 
pieczętowanie k ła m stw  im p e ria 
lis tyczne j propagandy przez na
sze sukcesy i osiągnięcia.

Naszą odpowiedzią na d y s k ry 
m inacje  handlow e jest wzmoże
nie rozw o ju  naszego rodzim ego 
przem ysłu, jest rea lizacja  am 
bitnego planu w y tw a rzan ia  u 
nas w  k ra ju  przez po lskich in 
żyn ie rów  i rob o tn ików  n a jb a r
dziej skom p likow anych maszyn.

Tem u celow i służy też N aro
dowa Pożyczka Rozwoju S ił 
Polski.

N a  w e z w a n ie  R ządu  
o d p o w ie d zą  wszyscy  

p ra g n ą c y  ro zw o ju  
n a s ie j O jczyzny

Rząd Rzeczypospolitej zwraca 
się do w szystk ich  o b yw a te li aby

p rzyczyn ili się do rozw o ju  go
spodark i i  k u ltu ry , rozw o ju  s i
ły  naszego Państwa przez u - 
dz ia ł w  Pożyczce Narodow ej.

Pożyczka jes t dobrow olna. 
K ażdy obyw a te l subskrybu je  ją  
w ed ług  swoich m ożliwości. C i 
k tó rzy  zarab ia ją  w ięcej —  rzecz 
jasna — przeznaczą na ten cel 
w ięcej. W a ru n k i Pożyczki są 
bardzo dogodne i  korzystne d la  
je j subskrybentów . Pożyczka 
jest prem iow a. Połowa ob lig ac ji 
w yg ryw a  prem ie w  wysokości 
od 150 zł. do 10.009 zł. D ruga 
połowa ob lig ac ji podlega w y 
kup ow i przez Państwo w  ciągu 
la t 20 w ed ług je j w artośc i 
im ienne j. Losowanie odbywać 
się będzie dwa razy do roku . 
S ubskrybu jąc Pożyczkę każdy 
obyw ate l przysparza korzyści 
Państwu i na rodow i ja k o  cało
ści, a zarazem przysparza k o 
rzyści sobie samemu.

Rząd je s t głęboko prześw iad
czony, że na wezwanie jego od
pow ie każdy, k to  pragn ie w ie l
kości i s iły  naszej O jczyzny. 
Odpowiedzą na to wezwanie o j
cow ie i  m a tk i, k tó rzy  p racu ją  
d la  szczęśliwej przyszłości swych 
dzieci.

O dpow ie na ten apel mł<ę- 
dzież, porw ana w ie lkośc ią  na
szego dzie ła i w span ia łym i pe r
spektyw am i rozw oju  naszej O j
czyzny. Odpowiedzą na nasze 
wezwanie wszyscy, k tó rzy  p ra 
gną pokoju. Pragnać pokoju, to 
znaczy czynnie o niego walczyć, 
to znaczy umacniać s ilę całego 
obozu pokoju w k ładem  s iły  na
szego Państwa i  zw artości na
szego narodu.

Niechże udzia ł każdego z nas 
w N arodow e j Pożyczce Rozwo
ju  S ił P o lsk i będzie ja k  n a jb a r
dz ie j św iadom ym  ob yw a te l
sk im  w kładem  w  dzieło um oc
n ien ia  s ił naszej O jczyzny, niech 
będzie m anifestac ją  czynnego, a 
w ięc prawdziwego pa trio tyzm u, 
niech będzie m an ifestac ją  zw a r
tości narodu polskiego, z jedno
czonego w  narodow ym  froncie  
w a lk i o pokó j i  p ia n  Sześcio
le tn i, budującego wzm ożonym  
w ys iłk ie m  swą szczęśliwą p rzy 
szłość.

na to S ta l ‘  

i  co na to „ K o le ja rz “ ?
W n ie d z ie lę  na  s ta d io n ie  ZS  

S ta l p rz y  u l.  P o d s k a rb iń s k ie j w  
W a rsza w ie  m ia ł  o d b y ć  się t r ó jb ó j  
le k k o a t le ty c z n y  d o  o d z n a k i SPO  

■dla c z ło n k ó w  k ó ł s p o r to w y c h  s ta l i  
i  K o le ja rz a .

P la k a ty ,  w ia d o m o ś c i w  s to łe c z 
n e j p ra s ie  i  k o m u n ik a t  ra d io w y  
p o d a ły  d o k ła d n ie  m ie js c e  i  czas 
ty c h  za to o dó w . Z d a w a n ie  n o rm  aa 
SPO  m ia ło  o d b y ć  s ię  p o d  h as łe m  
z b liż a ją c e g o  s ię  Z lo tu  to B e r lin ie .

O c z e k u ją c  c ie k a w e j im p re z y , u - 
d a liś m y  s ię  n a  s ta d io n  S ta li. 
P ie rw s z e  w ra ż e n ie  jeszcze p rzed  
b ra m ą  s ta d io n u  b y ło  n ie p rz y je m 
ne. D z iw n a  p u s tk a  i  cisza. S p ra w 
d z a m y  n a  p la k a c ie , cz y  n ie  m a  
p o m y łk i?  W szys tko  w  p o rz ą d k u !

ZS  S ta l i  ZS  K o le ja rz  —  c z y ta 
m y  —  u rz ą d z a ją  zd a w a n ie  n o rm  
n a  SPO d la  k ó ł s p o r to w y c h  p rz y  
z a k ła d a c h  p ra c y  o godz. JOGO.

G odz. 10.00 —  na  s ta d io n ie  S ta li 
p rz e ra ż a ją c a  p u s tk a . S łońce  oś
w ie t la  p u s te  b ie ż n ie  i  t r y b u n y .  Z  
w y s o k ie g o  m a s z tu  f la g a  zrzeszeń''a  
s m ę tn ie  p o w ie w a  nad  m ie js c e m  
n ie o d b y w a ją c e j s ię  im p re z y .

M y  je d n a k  c ze ka m y . 10.15 — n ic . 
10.20 —  n ic ;  10.30 na s ta d io n ie  z ja 
w ia  s ię  trz e c h (!)  m ło d y c h  e n tu z ja 
s tó w  s p o rtu . Z  d r u g ie j  s tro n y  s ta 
d io n u  u k a z u je  s ię  g ru p k a  w id z ó w  
w  l ic z b ie  7 osób. D o b ry  zn ak . 
10.40 — bez w ię k s z y c h  zm ian . 
T rz e j m ło d z i s p o r to w c y  u p ra w ia 
ją  „g im n a s ty k ę  p rz y rz ą d o w ą '• na  
s to ja k a c h  d o  k o s z y k ó w k i i t r e 
n u ją  s k o k  w z w y ż  p rz e z  b a lu s tra 
d ę  bo iska .

10.50 z n o w u  bez z m ia n . Na s ta 
d io n ie  u k a z u je  się k to ś , ko g o  o- 
c e n ia m y  na  o rg a n iz a to ra  im p re 
zy . P y ta m y  się o tę  im p re z ę .

— A  ta k , m ia ło  b y ć  — o d p o 
w ia d a . — O rg a n iz o w a ł to  K o le ja rz ,

k tó re g o  do  te j  p o ry  n ie  m a, w ię c  
c ze ka m y .

P o c z e k a liś m y  i  ,n y  jeszcze d z ie 
s ięć  m in u t .  D w ie  m in u ty  p rze d  
je d e n a s tą  w y s z ło  jeszcze 0 z a w o d 
n ik ó w  w  k o s z u lk a c h  S ta li.  Je 
d e n  t r z y m a ł taśm ę, d ru g i ta b lic z k i  
do  ozna cza n ia  rz u tó w  k u lą , trzeo> 
p a trz ą c  n a  s łońce  p o w ie d z ia ł:  
P rz y  ta k im  u pa le  to  n ic  n ie  w y j
dz ie .

Co m ia ło  w y jś ć , je ś l i  w s z y s tk o  
b y ło  bez p la n u  i  ,,n a w a l i ło ' '?  D łu 
ż e j n ie  b y ło  na  co czekać i  na  
ty m  z a k o ń c z y liś m y  naszą w iz y tę  
na  P o d s k a rb iń s k ie j.

D o b ra
postawa
H o d z ic i
na m eczu

c piicar Davisa
W pierwszym  dniu ćw ierćtina łow egc 

meczu o puchar Davisa m iędzy P o l
ską a W iocham i, prowadzą W łosi 2:0. 

P iątek przegra ł z m istrzem  Włoch 
czołowym  ten is istą  Europy CucelHm 
6:8, 0:6, 2:6. Nasz m łody tenisista 
Radzio u leg ł W łochowi Del Bello  7:9. 

6:3, 7:5, 6:2.
Mecz Piątka toczył się w trudnych 

dla Polaka warunkach przy 45 st. u- 
pale. P ierwszy set był zupełnie w y 
równany —• w pewnym okresie Pią 
tek prowadzfł nawet 5:3.

M iłą  niespodziankę sp raw ił nam 
Radzio. U leg ł renomowanemu Wło 
cbow ! Del Belio dopiero po 4 setach 
zacięte) w alk i. Radzio atakował du 
żo przy siatce i dzięki temu zdołał 
naw iązać niemal że równorzędną 
walkę.

Komunikat CRZZ
P racow n icy przebyw ający na wczasach, w  delegacjach 

służbowych lu b  delegowan* na ku rsy  i szkoły, m a ją  m oż
ność rozpocząć subskrypcję  N arodow e j Pożyczki Fiozwo- 
ju  S ił P o lsk i w  dn iu  18.V I. br.

D la u ła tw ie n ia  w /w  wzięcia udzia łu w  sub sk ryp c ji Po
życzki, C R Zz uzyskała zgodę M in is te rs tw a  Foczt i T e legra
fów  na bezpłatne przekazyw anie  zgłoszeń o udzia le w  Po
życzce drogą te legra ficzną do swoich zakładów  pracy.

Zgłoszenia te legraficzne w in n y  zaw ierać ilość dn i zarob
kow ych, dek la row anych na pożyczkę.

Uchwała Zarządu Głównego Związku 
Samopomocy Chłopskiej w sprawie 

udziału chłopów w Narodowej Potyczce 
Rozwoju Sil Polski

(D okończenie ze str. 1-ej)
W  odpow iedzi na podłe za- w o ju  jego ro ln ic tw a , d la  zwie

T A B E L K A  K O N K U R S O W A
Kolejność d rużyn  na zakończenie p ierw szej ru n dy  

rozgryw ek I  L ig i P iłk a rs k ie j będzie następująca:
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m ierzenia am erykańskich im 
p e ria lis tów  znów zbro jących 
przeciw  nam  ho rdy  h it le ro w 
skie — naród nasz m usi bardzie j 
jeszcze zw iększyć w y s iłk i dla 
rozw o ju  naszego przem ysłu, ro l
n ic tw a  i całe j gospodarki, dla 
w ykonan ia  P lanu 6-letm ego, aby 
jeszcze szybcie j ros iy  s iły  P o l
sk i Ludow ej.

P lan 6 -le tn i dla w ś i po lsk ie j 
stwarza dalsze w ie lk ie  m oż li
wości. Rozwój przem ysłu i ro l
n ic tw a  pozw oli pokonać is tn ie 
jące dziś jeszcze b ra k i i t ru d 
ności. zaopatrzy k ra j w coraz 
w iększą ilość tow a rów  przem y
słowych i p ro du k tó w  ro lnych. 
P rodukc ja  ro lna zwiększy się o 
50 proc. Podnieść ma się po
ważnie wydajność z hektara. 
Rozw in ie  się da le j upraw a ro 
ś lin  przem ysłowych. W zrośnie 
stan ho do w li w  in d y w id u a l
nych gospodarstwach ch łop
skich, spó łdzie ln iach p ro d u k c y j
nych i PGR. Podniosą się docho
dy gospodarstw  chłopskich. B l i 
sko połowa zagród w ie jsk ich  
zostanie ze lek try fikow ana . R o l
n ic tw o   ̂otrzym a dalsze tysiące 
tra k to ró w . Państwo zwiększy 
jeszcze środk i dla podniesienia 
ro ln ic tw a , udzie la jąc pomocy 
gospodarstwom  chłopskim .

Ten w ie lk i program  rozbudo
w y  naszej gospodarki i zw ię 
kszenia s il Polski, k tó ry  to ru je  
całem u na rodow i jedyną  i n ie 
zawodną drogę do coraz w ię 
kszego dobrobytu , wym aga pow 
szechnego wzmożenia w ys iłku , 
wym aga on zwiększenia środ
ków  pieniężnych dla przysp ie
szenia w ykonan ia  naszych p la 
nowanych zamierzeń.

Narodowa Pożyczka Rozwofu 
S ił P o lsk i bedzie m ia ła  w ie lk ie  
znaczenie dla przyśpieszenia 
rozw o ju  s il gospodarczych na
szego k ra ju , d la  wzm ożenia roz-

kszenia s iły  P o lsk i i u trw a le n ia  
pokoju.

W  zrozum ien iu tego Zarząd 
G łów ny  Z w iązku  Samopomocy 
C h łopsk ie j wzyw a wszystk ich 
chłopów  do ja k  najw iększego, 
jednom yślnego i powszechnego 
udzia łu  w  N arodow e j Pożyczce 
Rozwoju S ił Poiski.

Zarząd G łów ny ZSCh w zyw a 
ch łopów  — w łaśc ic ie li in d y w i
dua lnych gospodarstw, aby swój 
udzia ł w  N arodow e j Pożyczce 
Rozwoju S il P o isk i zgłaszali w 
procentach od podstawy w y 
m ia ru  podatku za rok 1950 nie 
n iże j n iż:

2,5% — w gospodarstwach, 
w  k tó rych  podstawa w ym ia ru  
podatku nie przekraczała 4.300 
zło tych.

3%  — w  gospodarstwach, w 
k tó rych  podstawa w ym ia ru  po 
da tku  w ynos iła  od 4.809 do 
12.090 zło tych.

3,5% — w  gospodarstwach, w 
k tó rych  podstawa w ym ia ru  po 
d f tk n  by ła  wyższa od 12.090 
zło tych.

Zarzad G łów ny w zyw a człon
ków  spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
będących g łow am i rodzin , aby 
zgłaszali sw ó j udzia ł w  pożycz
ce w  wysokości ró w n e j w a rto 
ści sześciu lub  wiece,i dn iówek 
obrachunkow ych (w  spó łdz ie l
niach. k tó re  dochodu jeszcze nie 
dz ie liły , należy n rzy jąć  średnia 
dn iów kę obrachunkow ą — 15 
zło tych).

Niech w  tym  pa trio tycznym  
czynie n ie  zabrakn ie żadnego z 
nas, brac ia  ch łop i!

N iech każdy spe łn i swóf obo
w iązek wobec państwa i O jczy
zny i p rzyczyn i sie do nm ot- 
n ion ia  s il Po lski i u trw a le n ia  
pokoju.

ZARZAD GŁÓWNY
Z W IĄ Z K U  SAM O POM O CY

C H ŁO P S K IE J I

H r e'n u mer in« 1 ,o d 2 ,r , f  PolsIt'e»- »EDA«W JEt Komitet. Nakład RSW

mm to sym fcol ro z w o ju  
polskiego przemysłu chemicznego

w  P lan ie  6 -le tn im
przemówienia min. J. Rumińskiego w Wizowie

16 bm. w  W izow ie została uruchom iona fa b ryka  kwasu s ia r
kowego. Na uroczystości te j przem aw ia! m in. Przem ysłu Che
micznego — inż Bolesław R um ińsk i, k tó ry  pow iedzia ł m -in .:
Dzisiejszą uroczystość obcho

dzim y w  specja ln ie radosnym  
nastro ju . C zu jem y wszyscy, że 
cały k ra j w stępuje na nowy, 
wyższy etap rea lizac ji P lanu 6- 
letniego.

W ciągu 20 la t P o lsk i k a p ita 
lis tyczne j przem ysł chemiczny, 
podobnie ja k  i  inne gałęzie 
przem ysłu, n iew ie le  się zm ienił.

Teraz, w  ciągu ja r u  le i. zbu
du jem y ty le  dużych, nowych i 
potężnych fa b ryk  przem ysłu 
chemicznego, że stworzą one 
now y w ie lk i przem ysł chem icz
ny w  Polsce.

B udu jem y w ie lk i ptzem ysł 
nawozów sztucznych. I tak  już  
zwiększona produkc ja  Moście 
ma wzrosnąć jeszcze trz y k ro t
nie. P ow sta ją  2 nowe fa b ry k i 
nawozów azotowych w  Kędzie 
rzyn ie  na S iąsku ; w  Giewoszo- 
w ie w  K ie leck im . Obie te fa 
b ry k i będą produkować k ilk a  
naście razy w ięcej, niż przed
wojenne Mościce.

B udu jem y od nowa 2 w ie lk ie  
fa b ry k i kwasu siarkowego, o 
parte na surowcach kra jow ych .
Obie te fa b ry k i — jedna u ru 
chom iona dziś w  W izow ie i d ru  
ga. k tó re j budowę rozpoczęliśm y 
w  tym  roku, m ają dać ty le  p ro
d u kc ji, ile  wszystkie dotceheza- 
sowe fa b ry k i kwasu siarkowego 
razem wzięte.

W re praca na budowach kom 
b ina tu  W ie lk ie j Syntezy Che 
m icznej. Z n iskogatunkowego 
węgła o trzym u jem y n i i  ty lk o  
benzynę, ale rów nież fenol, pó ł- 
koks, pa ra finę  itp . a o trzym y
wać będziemy w przeszłości 
kauczuk syntetyczny, masy pla 
styczne itp .

Z małego przem ysłu jedw abiu  
sztucznego rośnie w ie lk i prze
m ysł w łók ien  sztucznych i syn
tetycznych K ilk a  dużv:h  i no
woczesnych fa b ryk  celulozy po
zw o li nam na p raw ie  ca łkow ite  
uniezależnienie sie od im portu  
tego ważnego surowca Poważ
nie wzrośnie p rodukc ja  fa b ryk  
sody, zarówno poprzez rozbudo
wę dotychczas is tn ie jących  fa^ 
b ry k  ja k  i przez w ybudow anie 
now ej w ie lk ie j fa b ry k i sody na 
K u jaw ach.

B ud u jem y nowe fa b ry k i pen i
c y lin y  an tyb io tykó w , w ita m in  
i leków  syntetycznych.

W  rozbudow ie przem ysłu che
micznego W izów  za jm u je  jedną 
z k luczow ych pozycji

Znaczenie uruchom ien ia W i
zowa polega przede w szystk im  
na zdobyciu d la  p ro d u kc ji no
wego cennego surowca: gipsu i 
anhyd ry tu .

O osiągnięciach i w yn ikach  
W izowa zadecydowała nowa 
technika, śm iała inw encja  tech
niczna, zadecydowali ludzie od
ważni, rozum ni i bezkom prom i
sow i w swoich poczynaniach.

U ruchom ien ie  nowej m etody 
p ro d u k c ji nie było  ła tw e. Przed 
ludźm i W izowa p ię trz y ły  się po
ważne trudności, zarówno tech
niczne, t j.  b ra k i w  urządzeniach 
i aparaturze, ja k  rów nież i w  
samej koncepcji technicznej t j.  
w  przeprowadzeniu i opanowa
n iu  procesu.

Ludzie W izowa zdali egzamin 
jako  pracow nicy przem ysłu i  ja 
ko badacze naukow i

W im ien iu  M in is te rs tw a  Prze 
m ysłu Chemicznego serdecznie 
dz ięku ję  k ie ro w n ic tw u  Z a k ła 
dów Wizowa. k ie ro w n ic tw u  
Przedsiębiorstw * B udow lanych 
i M ontażowych, robo tn ikom , in 
żynierom , technikom , ro b o tn i
com i m łodzieży.

W yrażam  gorące podziękow a
nie P a rty jn e j, Z w iązkow e j i M lo  
dzieżowej O rgan izac ji za ich 
wytężoną pracę w  organ izow a
n iu  k o le k tyw u  robptniczego.

M in . Przem Chemicznego po
s tanow iło  w yp łac ić  w y ró żn ia ją 
cym  się pracow nikom  nagrody 
pieniężne.. Poza tym  przedsta
w ię  P rezydentow i RP w n iosk i 
o odznaczenie n a jw y b itn ie j
szych przodow ników  pracy, tec'a 
n ik ó w  i in żyn ie rów

Wreszcie chcę podkreślić  je 
szcze jedno specjalnie serdecz
ne i gorące podziękowanie Nie 
byłoby Wizowa, gdyby nie b y 
ło pomocy techn ików  i in żyn ie 
rów  radzieckich, k tó rzy  n ic 
szczędzili nam rad i pomocy, 
podobnie ja k  to sie dzieje w  
odniesieniu do całego p rzem y
słu chemicznego.

W im ien iu  całego przem ysłu 
chemicznego przyrzekam  wobec 
p rzedstaw ic ie li P a rt ii i Rządu, 
że przem ysł chem iczny, k tó ry  
uważa się za d rug i narodow y 
przem ysł po lski. pokładanych 
nadziei W ładzy Ludo w e j n ie  za 
w iedzie.
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